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• -I 
Polska za jmuje V I miejsce w 
Europie, a X na świecie pod 
względem wytwarzan ia energii 
elektrycznej. Ta dziedzina pol -
skiego przemysłu rozwi j a się 
dynamicznie, ale jednocześnie 
bardzo szybko rośnie zapotrze-
bowanie na energię. A b y spro-
stać potrzebom, powsta ją nowe 
zakłady energetyczne. Jednym z 
nich jest rozbudowywana elek-
trownia „Kozienice". Obecnie 
t rwa j ą tam prace montażowe 
g łównego budynku, w którym 
zainstalowany będzie kolejny 
turbozespół o mocy 500 mega -
watów. 

• 2 
W porcie rzecznym w Bydgosz -
czy prze ładowuje się dziennie 
kilka tysięcy ton towarów, 
głównie żwiru, węg l a i rudy. W 
tym roku barki żeglugi bydgo -
skiej przewiozą około 2 min ton 
towarów. P ł y w a j ą one do w i e -
lu portów Belgii, Holandii, 
Francji , Szwajcari i , R F N . 

• 3 
W Biurze W y s t a w Artystycz-
nych w Koszalinie zorganizo-
wano pokonkursową wys tawę 
„Sztuka Plastyczna Pomorza 
Środkowego" . Kilkudziesięciu 
miejscowych artystów plasty-
ków prezentowało tu swo je p ra -
ca — obrazy, grafikę, rzeźby i 
projekty urządzania wnętrz. Oto 
projekty wnętrz Huberta M a r -
chlewicza. 

• 4 
Fabryka Łożysk Tocznych w 
Kraśniku (woj . lubelskie) jest 
jednym z największych w Po l -
sce producentów tego artykułu. 
W bieżącym roku zakład przy-
gotuje 35 min sztuk łożysk w 
350 podstawowych asortymen-
tach. Dzięki dobre j organizacji 
wyda jność pracy wzrasta o 12®/o 
w stosunku rocznym, a wartość 
produkcji osiąga 2,7 min zł. O 
wysokim poziomie w y t w a r z a -
nych w y r o b ó w świadczy eksport 
do 60 k r a j ó w świata. 

• S 
W Bęsi koło Biskupca, przy tra-
sie do Reszla, w odrestaurowa-
nym zabytkowym wiatraku u -
rządzono stylową kawiarnię, a 
na wyższych piętrach — muze-
um młynars lwa odwiedzane 
chętnie przez turystów. Opieku-
nem tego obiektu jest stowarzy-
szenie Ku l tura lno -Oświatowe 
„Pojezierze", Fot. C A F 
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to 
wierność 

W powszednich dniach pracy 
i odświętnych okresach odpoczynku upływa ludzkie życie. 

Real izujemy w nim nasze plany 
• ambicje, odnosimy zwycięstwa i godzą w nas klęski. 

ciągu lat i dz ie-
sięcioleci kumulu j emy osiągnięcia, g roma-
dz imy sukcesy patrząc wciąż w przysz -
łość nową i nadchodzącą. Wchodz imy w 
stosunki z innymi ludźmi, bl iskie lub 
kon f l ik towe , pozna j emy urok przy jaźn i i 
miłości, gorzk i smak walk i , zazdrości, r y -
wal i zac j i . Zak ładamy rodzinę, myś l imy 
z troską o j e j dobrobycie, w z m a g a m y w y -
siłki, s twarzamy dom, do którego w raca -
my każdego wieczora po trudach dnia. 
W t y m życiu codziennym splata się do-
bro i zło, radość i smutek, szczęście i 
nieszczęście; w t y m życiu powszednim 
odnosimy zawodowe i społeczne sukcesy, 
z d o b y w a m y stanowisko i znaczenie, n ie-
k iedy p r z e ż y w a m y gorycz rozczarowania 
i osobiste katastro fy . 

Pozorn ie w tym kręgu istnienia z a w i e -
ra się wszystko, czym jesteśmy, c z ym ż y -
j emy , czego pragniemy. A l e t y lko pozo r -
nie. Bo w tym kręgu istnienia osobistego 
i p r ywa tnego p łynie nurt głęboki, nie za -
wsze uświadamiany i nie często man i f e -
s towany w słowach; nurt, dzięki k tóremu 
jesteśmy włączeni w całości w iększe i 
trwalsze niż jednostkowa egzystencja , 
związani swois tym pokrew ieńs twem 
wspólnoty pe łn ie jsze j niż krąg bezpośred-
nich zna jomych i t rwa l s ze j niż czas i ndy -
w idua lnego życia. Tą wspólnotą jest o j -
czyzna — źródło i przedmiot patr io tycz-
nych uczuć i obow ią zków człowieka. 

P isarze i artyści, f i l o zo f ow i e i history-
cy, uczeni i w y c h o w a w c y z różnych punk-
t ów widzenia odsłaniaii i ukazywa l i te 
powiązania j ednostkowego i narodowego 
istnienia. Każda epoka, niekiedy każde 
pokolenie, f o rmu łowa ł y swe własne, opar -
te na własnych doświadczeniach r o zw ią -
zania. W te j różnorodności powtarza ły się 
jednak treści stałe, wartości istniejące 
t rwale , powiązania nienaruszalne. One to 
stanowi ły strukturę dla wszystkiego, co 
nowe i zmienne, dla nieustająco św ieżych 
i autentycznych doświadczeń patr io tyczne-
go życia ludzi. 

W ięc oczywiśc ie język, którym m ó w i -
my. N a j b a r d z i e j osobisty środek ekspresj i , 
a zarazem na jbardz i e j "ko lektywny. W i e -

my, jaka różnica zachodzi między j ę z y -
k iem o j c zys tym i j ę zyk i em obcym, nawet 
jeśli w łada się nim swobodnie. Język o j -
czysty jest nie ty lko na jbardz i e j posłusz-
nym narzędz iem naszych myśl i i naszych 
uczuć, ale — równocześnie — najs i ln i e j -
s zym czynnik iem na rodowe j wspólnoty 
i w ciągu w i eków , i teraz, współcześnie. 
Z pomocą o jczystego j ęzyka budu jemy 
nasze osobiste, wewnę t r zne bogactwo in-
te lektualne i uczuciowe, z pomocą j ę z y -
ka przekraczamy naszą indywidualną sa-
motność, s twarza jąc bogatą sieć komuni -
kac j i i wspó lnoty z ludźmi m ó w i ą c y m i 
t ym samym język iem. 

Więc oczywiśc ie z iemia rodzinna, z ie -
mia przodków, z którą cz łowieka łączą 
w i ę z y szczególne i bardzo n iezwyk łe . W 
dzie jach polskich, które w w i eku ubieg-
ł ym były dz i e jami tułaczki P o l a k ó w po 
świecie, z iemia ojczysta stawała s ię w i e -
lokrotnie przedmiotem tęsknoty. „Garść 
z iemi rodz inne j " stawała się na da lek i e j 
obczyźnie symbo lem w i ę z i z K r a j e m . W ę -
drówka „za ch lebem" , przedstawiana t y -
iekroć w naszej l i teraturze, nie naruszała 
nigdy t e j więz i . 

W i ę c naturalnie historia o jczysta, o j c z y -
sta kultura, która stanowi rzeczywiśc ie 
naszą własną historię osobistą. U f o r m o -
wa ł y nas dz ie j e narodowe , polska l i tera-
tura i sztuka, polska muzyka. Od dziecka 
wrasta l i śmy w ten świat polskich zdarzeń, 
polskich wie lkośc i i słabości, po lsk ie j 
symbol ik i ; od dziecka ży l i śmy tą t r ady -
cją pamiętaną i uczoną, t radyc ją ż y w ą i 
praktykowaną w narodowych obycza jach, 
sposobach życia i odczuwania świata, w 
stylu działania indywidua lnego i społecz-
nego. 

Wszys tko to sprawia, iż nasza egzys-
tencja indywidualna i p rywa tna jest r ó w -
nocześnie egzystenc ja narodową. I gdy 
m ó w i m y o sobie „ j a " , m ó w i m y t y m sa-
m y m : „ j e s t em Po lak i em" . Nasze istnie-
nie nie jest podwó jne : indywidua lne i 
narodowe. Jest jednol i te i jednorodne. 
Polskość nie dołącza się z zewnątrz do 
naszej indywidualnośc i ; jest w nie j od 
wewnąt r z , jest swoistą postacią j e j is t -
nienia. 

Z tego punktu widzenia pat r io tyzm nie 
jest obowiązk i em narzuconym w ten czy 
inny sposób z zewnątrz . 

T o zakorzenienie patr io tyzmu w nasze j 
i ndyw idua lne j egzystenc j i nie oznacza j e -
dnak, iż stanowi on zespół przeżyć n i e -
zmiennych i że wyznacza kierunek or ien-
tacj i życia zawsze ten sam. Historia nie 

Dalszy ciąg na stronie 5 



W i im ie 
Czl łowi ie ka 

i przyszli oś ś< ci 

ombatanci. Właści-
w ie trzeba by łoby napisać byl i kom-
batanci. Żołnierze i partyzanci, de-
portowani i internowani, w ięźn iowie 
hit lerowskich obozów koncentracy j -
nych i o f iary innych r e ż y m ów faszy-
stowskich. Wszyscy ci, którzy zostali 
w b r e w swo j e j wol i wepchnięci w 
wi r szaleńczej wo jny . Ocierali się 
nie jednokrotnie o śmierć, przeszli 
n iewiarygodne cierpienia, prześlado-
wania, głód, nędzę, tortury. Uszl i 
z życiem, chociaż często schorowani 
i okaleczeni n iewie le mogą z tego 
życia korzystać. Ż y j ą . 

C zy jest w tym coś dziwnego, że 
chciel iby zaoszczędzić innym, młod-
szym generacjom, swo jego losu i lo-
su tych, których już dawno nie ma 
wśród nas? Zwłaszcza że I I I wo jna 
światowa by łaby jeszcze tragiczniej -
sza, jeszcze okrutniejsza, nawet j e -
że l iby jakimś cudem udało się unik-
nąć użycia broni masowe j zagłady. 
A więc przestrzegają, przekonywują, 
organizują różne konferenc je mię-
dzynarodowe, przemawia ją do roz-
sądku, mobi l izują opinię światową. 

P r zec iw komu? Przec iwko tym, 
którzy nie wyciągnęl i żadnych 
wniosków z przeszłości. K tó rych 
wo jna nie zniszczyła, ani często na-
we t nie dotknęła. P rzec iwko tym, 
którzy na ludzkie j krzywdz ie , nie-
szczęściu i tragedii, zbil i dobre inte-
resy, powiększyl i swo je majątki . To 
prawda, że czasem i ktoś z nich gi-
nął. Grzebal i go z t y m większymi 
honorami, ale nie przerywa l i pro-
dukcj i broni, nie zw i ja l i interesu. 
Tacy ludzie i takie ośrodki istnieją 
dzisiaj na świecie. Są one wrog i e 
poko jowemu odprężeniu, nastawiają 
się na wyśc ig zbrojeń, nawracają do 
z imne j wo jny . Siła i przemoc jest 
ich zasadą. 

Czy mało mamy tego p r z e j awów 
w życiu k ra j ów i narodów? Wystar -
czy, żeby jakiś naród powiedział 
sobie „będz iemy żyć inacze j " , już 
zawisa nad nim groźba interwencj i , 
skrzykują się hordy na jemników, 
szerzą się zamachy terrorystyczne, 
nasilają tendencje faszystowskie. Bo 
według zwolenników starego porząd-

ku, świat musi być ukształtowany 
ty lko na ich modłę i pod ich dyktan-
do. Jeśli nie, szantażują pełnymi 
magazynami śmiercionośnej broni 
i watahami fanatycznych zwo len-
ników. 

Cenę wolności i szlachetnego upo-
ru Po lacy znają naj lepiej . N i e ty lko 
pół mil iona powszechnie szanowa-
nych kombatantów, ale zna j e każde 
polskie dziecko. Pięć i pół roku wa l -
czył naród polski o przetrwanie. 
Prze lano morze krwi, zginął co pią-
ty Polak. Zniszczona została prawie 
połowa majątku narodowego. Polska 
do dziś leczy swoje wo jenne rany. 

I aż przeraża, że znajdują się na 
świecie ludzie, którzy pod hasłem 
„Po lsk i wrzesień jeszcze nie został 
zakończony" zmierzają, w pierwsze j 
linii, do nowe j katastrofy! 

M imo tragicznej sytuacj i i ponie-
sionych ofiar, naród polski zapewnił 
sobie godne miejsce w e wspólnym 
zwycięstwie . Różnymi drogami, od 
wschodu, zachodu i południa, u boku 
aliantów, zdążali Polacy, „ j ak Dą-
browski z ziemi włoskie j do pol-
skie j " , do upragnionej wolności. 
Znaczyl i drogę walki gęsto usianymi 
mogiłami. Walczy l i w obronie i o 
wyzwo len ie Francji , pod polską 
i angielską banderą, za sterami an-
gielskich maszyn bo jowych w obro-
nie Londynu. Szli też najkrótszą 
drogą do wolności, razem z armią 
radziecką, od Lenino, do Berl ina i 
aż po Łabę, do zwycięstwa. 

Kombatanci, żołnierze i uczestni-
cy partyzanckich zmagań, naj lep ie j 
znają cenę, jaką musiałaby zapłacić 
ludzkość, gdyby chociaż na chwi lę 
pokój zniknął z pola widzenia. Ci, 
którzy za życia przeszli przez piekło 
podnoszą głos rozsądku. Dosyć! Za-
trzymać niszczący wyśc ig zbrojeń. 
A l t e rnatywie a tomowej w o j n y świa-
towe j przeciwstawić a l ternatywę 
poko jowego współistnienia i między-
narodowej współpracy. W imię 
szczęścia człowieka i jego przyszłoś-
ci. Tert ium non datur! Trzec ie j dro-
gi nie ma! 

O tych właśnie nadzwycza j istot-
nych sprawach, rozmawial i w W a r -
szawie kombatanci, zrzeszeni w Mię -
dzynarodowej Federacj i Ruchu Opo-
ru, przedstawiciele 20 mi l ionów tych, 
którzy walczyl i i przeżyl i . Uważa ją 
za swó j święty ludzki obowiązek 
wezwać wszystkich byłych uczestni-
ków wo jny i of iar wo jny , do zapew-
nienia światu pokoju i bezpieczeń-
stwa. 

ZDZISŁAW piś 

4 i 5 września, w Warszaw ie , 
obradowało Biuro M i ędzyna rodowe j . 
Federac j i B o j o w n i k ó w Ruchu Opo-
ru (Fédérat ion Internat ionale des 
Résistants). Obrady zw iązane by ł y 
z 25-leciem powstania f ederac j i . T a 
międzynarodowa organizac ja z rze -
sza dziś 60 z w i ą z k ó w i ugrupowań 
kombatanckich z 22 k r a j ó w Europy. 
Wśród 20 mi l i onów cz łonków, są 
by l i bo j own i c y Ruchu Oporu, żołnie-
rze i partyzanci , depor towani i in-
ternowani , o f i a ry f a s zy zmu i wo jny . 
Ludz i e różnych pog l ądów i rel igi i . 

G ł ó w n y m ce lem f ede rac j i jest 
obrona poko ju i bezpieczeństwa w 
Europie, popieranie działalności na 
rzecz rozbro jen ia oraz r o z w i ą z y w a -
nia spornych p r ob l emów na drodze 
porozumienia i współpracy . F I R po-
d e j m u j e wa lkę o wolność i godność 
ludzką, p r z e c iw ras i zmowi i dys-
kryminac j i . Organ i zu j e kampanie 
na rzecz solidarności wobec naro-
d ó w zagrożonych przez w o j n ę i f a -
szyzm. Wys t ępu j e w obronie p r a w 
kombatantów i domaga się jak n a j -
korzystn ie jszego uregulowania ich 
p r ob l emów socja lnych. Kombatanc i , 
przekazują m ł o d y m pokoleniom 
ideały i doświadczenia Ruchu O -
poru. 

P r e zyden tem F I R jest Włoch, 
A r i a l do Banf i , sekretarzem gene-
ra lnym Francuz — A l i x Lhote , a 
zastępcą sekretarza genera lnego P o -
lak,' red. H e n r y k Korotyńsk i . 

W obradach jub i l euszowe j sesji 
uczestniczyl i r ówn ież przedstawi -
ciele innych św ia towych organizac j i 
kombatanckich: F M A C — Świa to -
w e j Fede rac j i by łych Kombatan tów , 
C I A P G — M i ę d z y n a r o d o w e j K o n -
f ede rac j i by łych Jeńców Wo j en , 
C E A C — Europe j sk i e j K o n f e d e -
rac j i by łych Komba tan tów . 

Obrady Biura F I R po tw ie rdz i ł y 
raz jeszcze, że by l i kombatanc i są 
dziś w pierwszych szeregach w a l -
czących o pokó j i m iędzynarodowe 
odprężenie. M i m o korzys tne j sytua-
c j i m i ędzynarodowe j , ow iane j du-
chem Hels inek, p okó j na świecie 
nie jest jeszcze zapewniony , odprę -
żenie nie jest t rwałe . D la tego nie-
zbędna jest dalsza wy t ę żona dz ia-
łalność ludzi dobre j wo l i , na rzecz 
poko ju i bezpieczeństwa. P r z y j ę t e 
na zakończenie obrad oświadczenia 
i rezo luc je w y r a ż a j ą poparc ie dla 
ś w i a t o w e j kon f e r enc j i r ozbro j en io -
w e j i o t w i e r a j ą drogę do dalszej , 
skuteczne j działalności F I R . 

Z dużą uwagą wys łuchane zostały 
słowa przemówien ia prezesa Rady 
Min is t rów, P io t ra Jaroszewicza, 
jak też w y p o w i e d z i I sekretarza 
Komi t e tu Centra lnego P Z P R , Ed-
warda Gierka, by ł ego członka R u -
chu Oporu w Belg i i , k tó ry spotkał 
się z grupą działaczy F I R . 

,,— Wa l c zy l i śmy o wolność włas-
ną i innych na rodów na wszys tk i ch 
f rontach I I w o j n y ś w i a t o w e j — 
przypomnia ł w swo im przemówien iu 
P. Jaroszewicz — walczy l i śmy w 
regularnych f o rmac jach w o j s k o -
w y c h i partyzanckich, na t e r y to -
r ium 19 spośród 23 uczestniczących 
w w o j n i e kra jach. Bron i l i śmy lub 
bra l i śmy udział w w y z w o l e n i u 12 
państw. N i e z łoży l i śmy broni od 
pierwszego do ostatniego dnia w o j -
ny. J e j zwyc i ęsk i f inał powi ta l i ś -
my obok A r m i i Radz i eck i e j w zdo-
b y t y m Ber l in ie " . 

Naród polski nie z łożył broni od 
p ie rwszego do ostatniego dnia 
w o j n y . Zapłac i ł jednak wysoką ce -
nę za p r a w o do życia w w o l n y m , 
n iepod leg łym kra ju . Dlatego Po lacy 
tak wysoko cenią Wolność i Pokó j . 

Zdjęcia: CAF 
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stoi w mie jscu; j e j r o z w ó j stawia przed 
narodami wc iąż nowe zadania. I s tn ie je 
w i ęc historia po lsk iego pat r io tyzmu w róż -
nych epokach ta sama, a równocześn ie 
i aróżna. 

G d y w y m i e n i m y np. gotowość obrony 
K r a j u , naw iążemy łączność z wie lką po l -
ską t r adyc j ą rycerską i żołnierską od 
średniowiecza aż po ostatnią wo jnę ; z tra-
dyc j ą w i e l k i ch w o d z ó w , prowadzących do 
zwyc i ę s tw i umie jących w y t r w a ć w k lę -
skach, z t radyc ją powszechne j na rodowe j 
mob i l i zac j i d la w a l k i z przemocą zagra -
ża jącą ty lekroć w naszych dz ie jach sa-
m e m u istnieniu Rzeczypospol i te j . A l e w 
te j gotowośc i obrony odna jdz i emy dziś 
e lement nowy , d a w n i e j nie istniejący. Jest 
n im udział w w i e l k i e j akc j i zm i e r za j ące j 
ku ut rwa len iu pokoju. 

G d y w y m i e n i m y pracę dla K r a j u — 
hasło ty l ekroć w naszych dz ie jach f o r -
mu łowane — naw iążemy równ i e ż łączność 
z d ługą narodową t radyc ją , a l e zarazem 
pr zekonamy się, jak w i e l e n o w e g o mieści 
się w t y m t r a d y c y j n y m wezwan iu . P o raz 
p i e rwszy w naszych dz ie jach praca lu -
dzi nie jest p r zedmio t em w y z y s k u przez 
innych ludzi ; po raz p i e rwszy praca 
wszystk ich s łuży wszystk im. 

W y m i e n i m y wreszc ie jako ważny sk ład-
nik nowoczesnego patr io tyzmu p r z y w i ą -
zanie do po l sk i e j kultury, ale zarazem 
i o twar tą , ż ycz l iwą i chłonną pos tawę w o -
bec wszystk ich hamanistycznych wartośc i 
z całego świata. T u również naw ią zu j emy 
do w ie lk i ch polskich t r adyc j i in te lektua l -
nego i ar tys tycznego współdz iałania z in -
nymi narodami, do p ięknych t radyc j i g o -
ścinności i to le ranc j i oka zywane j t y l e -
kroć w przeszłości wobec uchodźców 
prześ ladowanych w ich własnych k ra -
jach, do wspania łych i hero icznych ha-
seł w a l k i za waszą i naszą wolność. N a -
w i ą z u j e m y także łączność z t radyc ją po l -
skich dążeń chłopskich i robotniczych do 
sprawied l iwośc i społecznej , z wa lką klas 
uciskanych o wolność, z p rog ramem — 
niekiedy u top i jnym — po lsk ie j in te l i gen-
c j i okresu n iewol i , man i f es tu jące j swą 
w i a r ę w n o w y porządek społeczny i no -
wą, powszechną kulturę. 

Ta charakterystyka nowoczesnego pa -
t r i o tyzmu wskazu je , jak bardzo jest on — 
po usunięciu przeszkód, które go w c ią-
gu w i e k ó w ograniczały — powszechnym 
i bezpośrednim sposobem życ ia Po l aków . 

Cz łow iek jest tą n i e zwyk łą istotą, dla 
k t ó r e j życ ie ma wartość nie ty lko dzię-
ki temu, iż s ię z niego korzysta , ale t ak -
że i dzięki temu, iż się je W jakimś za -
kres ie poświęca w i e l k im celom. Dz i e j e 
ludzkości by ły dz ie jami starań ludzi o 
szczęście, a le by ły równocześnie dz i e j a -
mi służby, n iek iedy wręcz hero icznego 
poświęcenia ; by ło ono swoistą postacią 
szczęścia, uzysk iwanego za cenę o f iary . 

Rzeczywis tość nie w y m a g a dziś asce-
tycznych wy r z e c z eń i hero icznych pośw ię -
ceń; a le właśnie dziś, w dobie cyw i l i z a -
c j i dobrobytu i konsumpcj i , jest rzeczą 
wartośc iową i ludzką, by cz łowiek trosz-
czy ł się n ie t y l k o o to, co może z życia 
mieć, ale i o to, czemu może s w y m ż y -
c iem służyć. Z tego punktu widzen ia pa -
t r i o t y zm jest jedną z dróg, na których lu -
dzie uczą się p rzezwyc i ężać s w e jednost-
kowe , ciasne, egoistyczne interesy. Pos łu-
szeństwo ape lom o jczyzny czyni nas pe ł -
n ie jszymi , bogatszymi ludźmi. 

prof. dr BOGDAN SUCHODOLSKI 

Żołnierze różnych frontów i partyzanckich zmagań: (od lewej) gen. armii Paweł 
Batów (ZSRR), Stanisław Wroński — prezes Zarządu Głównego ZBoWiD, Henryk 
Korotyński — były więzień hitlerowskiego obozu koncentracyjnego w Oświęcimiu, 
Arialdo Banfi — prezes FIR, Włochy 

wolność 
pokój 

i 
godność 

ludzką 
Przed Grobem Nieznanego Żołnierza 



leur a r r i v ée à Varsov ie , un corjcert 
suivi d'un dîner fu t o f f e r t aux 
Français par l 'Associat ion d 'Ami t i é 
Po logne-France . C o m m e à l 'accou-
tumée, le concert donné par le 
Quatuor W i l a n ó w fu t prest ig ieux 
par le r a f f i nement de son exécution. 
L e cadre du château de W i l anów 
sut, lui aussi, séduire les visiteurs 
(vo ir photos). 

A p r è s une vis i te à la Diète où ils 
furent reçus par M m e Hal ina Sk ib-
niewska — vice-prés idente de la 
Diète et prés idente de l 'Assoc ia-
tion d 'Ami t i é Po lono-França ise — 
et par le pro f . Jarema Mac i s zew-
ski — président du groupe par l e -
menta ire po lono- français , et une 
journée passée dans la capitale, les 
Français se rendirent à Cracov ie 
puis à Auschwi tz . Ensuite ce fu t 
une v is i te à Ka tow i c e , puis sur le 
l i t toral polonais avec Gdańsk et le 
retour vers Varsov i e en passant par 
Toruń. 

Par tout le p r og ramme était pon-
ctué de rencontres avec les autor i -
tés des municipal i tés et des person-
nes qui ava ient approché le général 
de Gaul le . A K a t o w i c e et plus par -
t icul ièrement à Zabrze où le géné-
ral de Gaul l e avai t été accueil l i avec 
un enthousiasme dél irant par la 
populat ion lors de sa v is i te o f f i c i e l -
le en 1967, ce f u t la Si lésie indus-
tr ie l le qui se présenta et lors du 
dé jeuner à Koszęc in, au s iège de 
l ' ensemble fok lor ique , „Ś ląsk" , ce 
fut au tour du f o lk l o r e de dép lo -
yer son charme et ses richesses. 
Cette connaissance „passé, présent " 
continua sur le l i t toral avec la v i -
site du port Septentr iona l et un 
concert d 'orgues en la cathédrale 
d 'Ol iwa. Les v is i teurs purent sen-
tir partout combien les Polonais 
sont attachés à leur passé et f i e rs 
du présent qu' i ls construisent avec 
enthousiasme. Aussi , la br i ève té du 
séjour n'a pas été un obstacle pou/ 
approcher la Po logne et tous les 
part ic ipants au v o y a g e n'ont pas 
manqué de dire leur satisfaction 
de_ ce premier contact. 

Photos: 
RYSZARD DUTKIEWICZ 

Pour 
voir 

la 
Pologne 

Pour fa i re connaissance de la P o -
logne, vo i r de près ses réal isations 
dans tous les domaines pour en m ieux 
saisir la réalité, un groupe de plus 
de quatre-v ingts personnes des 
Cercles Univers i ta ires d'Etudes et 
de Recherches Gaul l iennes s'est 
rendu dernièrement en Pologne . 
Pro fesseurs et étudiants pour la 
plupart, ces personnes représenta i -
ent les centres universitaires de 
di f f é rentes régions de France. L e 
président du groupe, M. Jean-Pau l 
Bled, est maî t re assistant à l ' Inst i -
tut d'Etudes Pol i t iques à Stras-
bourg. 

L e séjour d'une semaine a connu 
un programme chargé. L e soir de 

> -tir 

J É g P * " ^ 



• Excursions de lO jours en Pologm 

• Nombreux pri; valeur 

Grand Concours 
la Radiodiffusion 

Dans presque tous les pays 
du monde, sur tous les conti-
nents on peut rencontrer au-
jourd'hui des articles munis 
de l 'étiquette: „Fabriqué en 
Pologne", „Made in Poland". 
Les dif férents produits de 
l'industrie mécanique, mé-
tallurgique, chimique, vesti-
mentaire, alimentaire, auto-
mobile, navale, textile, du 
cuir, du bois et beaucoup 
d'autres y bénéficient sou-
vent de la meil leure réputa-
tion. De même les prix rem-
portés à de nombreuses ex -
positions et foires économi-
ques internationales sont la 
preuve de leur haute qualité. 
La Pologne tache de mainte-
nir cette bonne réputation en 
perfectionnant continuelle-
ment la qualité des produits, 
en élargissant leur assorti-
ment. 

On sait très bien qu'il n'est 
pas facile de gagner la con-
fiance d'un client étranger. 
I l faut pour cela lui o f f r i r 
des produits de la meil leure 
qualité, répondant pleine-
ment à ses goûts et ses be-
soins. Et ces goûts peuvent 
être complètement di f férents 
si on prend en considération 
par exemple les habitants de 
la France ou des Etats-Unis, 
ceux de l ' Inde ou de l 'Au-
stralie. Pour les bien connaî-
tre il faut continuellement 
procéder à des sondages d 'o-
pinion et enquêtes, organiser 
des rencontres avec les re -
présentants des mil ieux éco-
nomiques et commerciaux é -
trangers, développer la co-
opération. Mais dans le com-
merce avec l 'étranger i l faut 
aussi prendre en considéra-
tion les opinionis de-s clients 
individuels —- acheteurs en 
puissance des produits polo-
nais. C'est la raison pour la-
quelle la Radiodi f fusion Po -
lonaise a décidé d'organiser 
un grand concours-enquête. 

Des prix de valeur: excur-
sions de dix jours en P o -
logne, nombreux prix de va -
leur attendent tous les parti-
cipants. Pour prendre part 
au tirage au sort il suff i t seu-
lement de répondre à une 
(ou deux) des questions sui-
vantes : 

Quels produits polonais 
pouvez-vous acheter dans 
votre payis et qu'en pensez-

vous? Quels autres produits 
polonais, a votre avis, pour-
raient se vendre? 

9 Voyez-vous des perspec-
tives dans la coopération de 

votre pays avec ]a Pologne? 
Selon vous, qu'est-ce-qui a 
influé sur le développement 
de cette coopération ou pour-
rait contribuer à l'élargir? 

Adressez vos lettres à Po l -
skie Radio, 00-950 Varsovie, 
boîte postale 46, Pologne, sous 
enveloppe portant la men-
tion „Concours", jusqu'au 31 
décembre 1976 (le cachet de 
la poste faisant foi) . 

Les résultats du concours 
seront annoncés dans les é-
missions de la Radio Varso-
vie du 31 janvier 1977. 

Le voyage des lauréats en 
Pologne aura lieu à la date 
f ixée par les organisateurs 
du concours. 

Nous espérons que les lec-
teurs de „La Semaine Polo-
naise" participeront nombreux 
à ce concours. Dans leurs 
pays ils sont certainement 
les meilleurs connaisseurs 
des produits fabriqués en Po -
logne et leurs clients les plus 
fidèles. 

Nous leur souhaitons donc 
un grand coup de chance 
dans le tirage au sort et les 
invitons à prendre part au 
concours. 

N. uc: istników :ekają niespod; inki: 

• lO-dniowe wycieczki do Polski 

• Cenne nagrody r; iczowe 

Wielki Konkur 
Polskiego 

Radi 
We wszystkich niemal kra-

jach świata, na wszystkich 
kontynentach można dziś 
spotkać wyroby opatrzone e -
tykietką: „Fabriqué en Po -
logne", „Made iin Poland". 
Różnego rodzaju produkty 
polskiego przemysłu rnaszy-
szymowego, metalurgicznego, 
chemicznego, odzieżowego, 
spożywczego, drzewnego, stat-
ki, samochody, artykuły te-
kstylne, skórzane i wie le in-
nych zyskały tam sobie nie-
jednokrotnie znakomitą opi-
nię i cieszą się coraz w i ęk -
szym powodzeniem. Dowo-
dem ich wysok ie j jakości są 
również nagrody zdobywane 
na międzynarodowych w y -
stawach i targach gospodar-
czych. Polska stara się tę do-
brą opinię w świecie utrzy-
mać stale doskonaląc jakość 
wyrobów, zwiększając ich a-
sortyment. Wiadomo, iż nie-
łatwo zdobyć zaufanie zagra-
nicznego klienrta. Można to 
osiągnąć jedynie przez o fe-
rowanie mu towarów na j -
wyższe j jakości, w pełni od-
powiadających jego zapotrze-
bowaniom i gustom. Inne są 
jednakże gusty mieszkańca 
np. Francji czy Stanów Z j ed -

noczonych, Indii czy Austra-
lii. A b y je dobrze poznać ko-
nieczne są stałe sondaże ryn-
ku, spotkania z przedstawi-
cielami zagranicznych kół 
gospodarczych i handlowych, 
stała z nimi współpraca, któ-
ra zwłaszcza w ostatnich la-
tach n iezwyk le się rozwinę-
ła. Jednakże w handlu zagra-
nicznym trzeba się przede 
wszystkim liczyć z opinią in-
dywidualnych kl ientów —• 
potencjalnych nabywców pol-
skich produktów. A b y dowie-
dzieć się, czy kupują polskie 
wyroby, czy ich jakość od-
powiada ich gustom i wyma-
ganiom Polskie Radio zorga-
nizowało wie lk i konkurs — 
ankietę. Na jego uczestników 
czekają niespodzianki: dzie-
sięciodniowe wycieczki do 
Polski, cenne nagrody rze-
czowe. A b y wziąć udział w 
ich losowaniu wystarczy od-
powiedzieć chociaż na jedno 
z następujących pytań: 

• Jakie polskie produkty 
możńa~~nabyć w Pana(i) kr_a-
iu f l a k j e Pain(i) ocenia? Ja-
kie produkty polskie cieszy -
jyby się tam powodzeniem? 

^ Jak widzi Pa.nii) per-
spektywy dalszego rozwoju 
współpracy Pana(i ) kra ju z 
Polską? 

Listy z odpowiedzią na py-
tania należy nadsyłać pod a-
dresem: Polskie Radio. 00-950 
Warszawa, P.O. Box 46, Po l -
ska — w kopertach oznaczo-
nych hasłem „Konkurs" , do 
dnia 31 grudnia 1976 r. (de-
cyduje data stempla poczto-
wego) . 

Wyniki konkursu ogłoszone 
zostaną w audycjach Polskie-
go Radia dnia 31 stycznia 
1977 r. 

Wycieczka laureatów na-
gród głównych do Polski od-
będzie się w terminie w y -
znaczonym przez organizato-
rów konkursu. 

Wierzymy, iż Czytelnicy 
naszego pisma chętnie wez -
mą udział w tej ankiecie. 
Należą na pewno w swoich 
krajach do najlepszych znaw-
ców polskich produktów i ich 
najwiernie jszych nabywców. 
Życzymy im więc najser-
deczniej szczęścia w losowa-
niu i zapraszamy do udziału. 



Polskich stażystów podejmował mer Orleanu, p. Thinat. Przy iej okazji miejscowa prasa 
poświęciła wiele miejsca rozwijającym się kontaktom z PolsKą 

wiązk i , o k tórych bę-
dzie m o w a nie s ięga ją da leko wstecz. 
P i e rwszych szęść k o m b a j n ó w do zbio-
ru kukurydzy z zak ładów „R i v i e r r e -
Casal is " w Or lean ie poddanych zosta-
ło p róbom p o l o w y m w Polsce w 1974 r. 
W konsekwenc j i f rancuscy specjaliści 
o t r z yma l i dalsze zamówien ia , op iewa-
jące na 60 k o m b a j n ó w . W t y m roku 
już 200 tego typu maszyn wyekspor tu-
je się do Polski , a p i e rwsza grupa 
30 t echn ików i in żyn i e rów agronomów 
z polskich przeds ięb iorstw rolnych 
odbyła staż w Orleanie. 

Tadeusz Ku tn i ew i c z pracu je w w i e l -
k im przeds ięb iorstwie gospodarki ro l -
ne j pod Poznaniem. P r z y b y ł d o zakła-
d ó w „R iv i e r re -Casa l i s " , by zapoznać się 
z me todami szkolenia personelu. Jego 
przeds ięb iors two dysponuje już dwo-
ma k o m b a j n a m i f rancuskimi , ale no-
w e zakupy zabezp iecza jące zbiór ku-
kurydzy z tysiąca hek ta rów w y m a g a ć 
będą przeszkolenia l i czn ie jszego per-
sonelu. 

Inż. Stanis ław Jaranowski ze Złotnik 
pod Bydgoszczą, k i e ru j e wydz ia ł em 
technicznym przeds ięb iorstwa pań-
s t w o w e j gospodarki ro lne j . W t ym ro-
ku po raz p i e rwszy będz ie dysponował 
f rancusk imi komba jnami . Jednak te-
goroczne zas iewy , a jeszcze bardz ie j 
p lany uprawy kukurydzy w na jb l i ż -
szych latach, postawią przed nim za-
danie wykorzys tan ia pe łne j mocy pro -
d u k c y j n e j f rancuskich maszyn. 

P a ń s t w o w e przeds ięb iors two gospo-
darki ro lne j pod Świdnicą dysponuje 
dość l i cznym sprzętem mechanicznym 
pochodzenia k r a j o w e g o i zagraniczne-
go. Jul ian N i emczyk zawsze starał się 
też nawiązać bezpośredni kontakt z za-
kładami, z których sprowadza ł maszy -
ny. By ł już w i ęc i w Czechos łowac j i , 
i na Węgrzech , i w Niemczech, a w 
t ym roku p r zy j e cha ł do Orleanu. O r l e -
ańskie k o m b a j n y m a j ą mu pomóc przy 
zbiorach kukurydzy . W gospodarstwie 
l i czącym 12 tysięcy hek ta rów gruntu 
sp rawny park maszynowy jest pod-
stawą działania. 

Wśród 800-osobowej załogi zak ładów 
„R iv i e r re -Casa l i s " , w Or leanie , nie bra -
ku j e i r obo tn ików pochodzenia po l -
skiego. T a k np. Hen ryk Tomczyk , r o -
dem z rzeszowskiego, od 12 lat p r a -
cuje przy produkc j i k o m b a j n ó w , słu-
ży ł w i ę c pomocą uczestnikom stażu. 

Na uwagę zasługuje ogólna a tmos fe -
ra życz l iwości , z jaką Po lacy spotyka-
li się z a równo w zakładzie, jak i w 
mieście. Po lscy technicy i inżyn ie row ie 
pode jmowan i by l i przez mera miasta, 
p. Thinat . Na t ym spotkaniu m ó w i ł o się 
w i e l e o t r a d y c y j n e j p r zy j a źn i łączące j 
Po lskę z Franc ją , a także r o z w o j u 
stosunków gospodarczych w ostatnich 
latach. Or lean by ł j ednym z p i e r w -
szych miast, k tóre wys tąp i ło z in i c ja -
t y w ą nadania imienia M iko ł a j a K o -
pernika j edne j ze swoich ulic. 

Gospodarze Or leanu nadal ż y w o in-
teresują się r o z w o j e m wszechstron-
nych kontaktów z Polską. Zak łady 
„R i v i e r r e -Casa l i s " sprowadz i ły z P o l -
ski sześć k o m b a j n ó w zbożowych p r o -
dukowanych w Płocku. Słynne polskie 
„ B i z o n y " przechodzą po l owe próby 
pod Or leanem, w w y n i k u których, być 
może, do jdz ie do dalszego rozszerzenia 
współpracy . 

Tadeusz Kutniewicz (w środku) w hali produkcyjnej 

Dyrektor Borderie pokazuje model lokomobili, która przed 90 laty była dumą zakładów 



domaine agricole près de 
Poznań, est à Orléans pour 
s'initier aux méthodes de for-
mation du personnel, à son 
tour il aura à transmettre 
son enseignement aux emplo-
yés qui desserviront les ma-
chines agricoles françaises. Il 
err. est de même pour Stani-
sław Jaranowski de Złotnik 
près de Bydgoszcz et pour Ju-

lian Niemczyk de Świdnica. 
Ces contacts professionnels 
sont aussi des contacts ami-
caux. Une atmosphère de 
sympathie régnait lors des 
rencontres et le maire d'Orlé-
ans, M. Thinat ne manqua 
pas d'évoquer le développe-
ment harmonieux des rap-
ports franco-polonais de ces 
dernières années. 

Il y a deux ans, la Pologne 
achetait, aux établissements 
PAvierre-Casalis d'Orléans, six 
moissonneuses-batteuses pour 
le maïs. Les machines se vé-
rifièrent à l'usage aussi com-
mande fut passée pour soi-

xante autres moissonneuses-
batteuses et cette année elles 
seront deux cents d être ex-
portées vers la Pologne. Com-
me toujours dans pareils 
marchés, trente techniciens et 
ingénieurs agronomes polo-
nais sont venus faire un sta-
ge à Orléans. 

Ainsi Tadeusz K.utniewicz 
qui travaille dans un vaste 

Związki 

,,W naszym przedsiębiorstwie podwojono w tym roku wielkość upraw 
kukurydzy, dlatego też zamówiliśmy we Francji dwa dodatkowe 
kombajny" — powiedział inż. Stanisław Jaranowski 

Jednym z robotników polskiego pochodzenia 
jest Henryk Tomczyk 
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Na polskich techników czekały już materiały informacyjne 
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Francuscy specjaliści zainteresowali się polskimi kombajnami zbożowymi. Sześć „Bizo-
nów" z Płocka przechodzi obecnie próby na polach pod Orleanem 



Au début de l'été, le direc-
teur Leon Kopciński de Pol-
service était à Paris pour 
signer un accord avec la 
France et la RFA. Cet accord 
portait sur une remise d'offres 
communes (France, RFA, Polo-
gne) pour le projet d'un train 
rapide à Bagdad appelé Bag-
dad-Rapid-Transit-System. 
Pour les deux pays occiden-
taux, la participation polonaise 
avait une valeur toute parti-
culière puisque auparavant 
les urbanistes polonais avaient 
établi un plan d'aménagement 
de Bagdad jusqu'à l'an 2000. 

Ce n'est pas l'effet du ha-
sard si Polservice est devenu 
un partenaire apprécié des 
firmes occidentales. En quin-
ze ans d'existence, cette fir-
me a multiplié les contrats 
avec des pays étrangers, 
actuellement, ses spécialistes 
sont en train de réaliser plus 
de cent contrats et il y a plus 

de 400 autres sujets à l'étude 
dont une bonne douzaine pro-
posés par des Français pour 
des coopérations sur les mar-
chés du tiers monde. Pour 
arriver à de pareils succès, il 
faut disposer d'un personnel 
quelque peu exceptionnel et 
c'est le cas, entre autres, du 
directeur Kopciński. 

Pour parler de sa fonction, 
il dit être le consultant com-
mercial des consultants tech-
niques. Outre ses déplace-
ments professionnels, il 
s'est rendu en France pour 
un stage de perfectionnement 
au célèbre Institut Européen 
d'Administration des Affaires 
(IN SE AD) où se retrouvent 
lest cadres des plus grandes 
firmes mondiales. Pendant les 
quatre semaines passées au 
centre IN SE AD de Fontaine-
bleau le dir. Kopciński put ap-
profondir ses connaissances en 
matière de marketing et se 
familiariser à de nouvelles 
formes. Ses collègues y é-
toient — outre trois Polonais 
d'Impex-Metal, d'Eletkrim et 
de Węglokoks — des cadres 

de Ciba, IBM et Sandoz. 
Quatre semaines de cours 
donnés par d'éminents pro-
fesseurs de diverses nationa-
lités. Pour faire partie de ces 
cours qui sont une école de 
la pensée et de l'autoforma-
tion dans la confrontation in-
ternationale, il est exigé dix 
années d'expérience profes-
sionnelle de la part des par-
ticipants. Si, comme le remar-
que M. Kopciński, les métho-
des ne peuvent toutes être 
adaptées en Pologne parce 
que ce n'est pas le seul pro-
fit qui est la condition de 
création des entreprises mais 
leur utilité sociale compte 
tenu des plans économiques, 
néanmoins beaucoup de pro-
blèmes sont communs autant 
dans l'organisation du travail 
que dans l'organisation admi-
nistrative. L'expérience ac-
quise aux cours est précieuse 
ensuite dans les rapports à 
l'échelle internationale. 

Revenons à Polservice. En 
1975, l'exportation des études 
scientifiques et techniques 
et autres a connu une hausse 

de 40°/o supérieure par rap-
port à l'année précédente. 
L'entreprise est enregistrée 
comme consultant permanent 
auprès de six agences de 
VONU : l'UNIDO (organisa-
tion pour le développement 
de l'industrie), la FAO (orga-
nisation pour le développe-
ment de l'alimentation et de 
l'agriculture), la W HO (orga-
nisation mondiale des télé-
communications), l'UNESCO 
(science, enseignement et cul-
ture). Polservice est encore 
membre de diverses autres 
organisations internationales. 

Les offres de Polservice 
portent essentiellement sur 
le projet de cités d'habitation, 
de noeuds de communication 
et autres recherches géologi-
ques, sur des études de dévelop-
pement technique et écono-
mique des fabriques. Quand 
le projet est accepté et le 
contrat passé, à Polservice de 
surveiller l'ensemble de l'exé-
cution. Une réputation de 
marque acquise grâce à la 
valeur de spécialistes tels le 
dir. Kopciński. 

Wobec XXI wieku 
Najtrudniejsze problemy stają się zrozumiale, gdy mówi o nich człowiek światły. 

Ludzie tacy bywają, jednak najczęściej bardzo zajęci, podróżujący, 
dlatego musieliśmy cierpliwie czekać na rozmowę 

z dyrektorem Leonem Kopcińskim, kierującym konsultingiem. „Jestem — jak powiedział 
o sobie skromnie — handlowym konsultantem konsultantów technicznych..." 

le w jak i e j skal i ! 
P O L S E R V I C E , którego sze fem nacze lnym 
jest dyrektor Stanisław W e r e w k a , obcho-
dził wiosną tego roku 15-lecie eksportu 
osiągnięć naukowo-technicznych i usług 
technicznych oraz współpracy gospodar-
cze j i naukowo- techniczne j z zagranicą. 

Dyr . Kopc ińsk i wróc i ł z początk iem la -
ta z Paryża po podpisaniu u m o w y z F r a n -
cją i R F N o wspó lnym złożeniu o fe r ty 
w przetargu na pro j ek t budowy szyb-
k i e j ko le i w Bagdadz ie , z w a n e j Bagdad-
Rap id-Trans i t -Sys tem. Po lacy zaproszeni 
do t e j t r ó j c z ł onowe j spółki przez państwa 
zachodnie, by l i dla nich par tnerem bar -
dzo ważnym, jako że wcześn ie j wykona l i 
p lan urbanistyczny Bagdadu do roku 2000 
( tzw. Master P lan Bagdadu — powsta ły 
w pracowniach „Mias topro j ek t K r a k ó w " ) . 
W przetargu wz ię ło udział aż 27 f i rm. 
Po lacy u t r z ymywa l i się długo na c zwar -
tej , i nawet na drug i e j pozyc j i . Doszl i do 
f iniszu, lecz ostatecznie zwyc i ę ży l i S z w a j -
carzy. Dyr . Kopc ińsk i w y j e ż d ż a ł p o n o w -
nie do F ranc j i na 4 - t ygodn iowy kurs, w 
Fontainebleau, o k tó rym można by na-
pisać bez przesady, że nada je swo im słu-
chaczom jakby wyższą rangę zawodową . 

I N S E A D (Institut Européen d 'Admin i -
stration des A f f a i r e s ) jest ośrodkiem słyn-



nym w międzynarodowych kręgach kadr 
k ierowniczych, określanych p r z y j ę t y m od 
dawna po j ęc i em „ m a n a g e r ó w " . Z b u d o w a -
ny i p rowadzony przez wyspec ja l i z owaną 
uczelnię amerykańską „Buisness Schoo l " 
ze Stanford w Ka l i f o rn i i , o rganizu je kur -
sy o charakterze s eminary jnym, t r w a j ą -
ce — w zależności od tematu — ki lka 
dni lub ki lka tygodni . I N S E A D , czynny 
przez cały rok, przypomina nieco klasztor: 
nowoczesny budynek stoi wśród zie leni , 
zapewnia słuchaczom spokojną, w i e l ogo -
dzinną pracę w n iewie lk ich, bo 8-osobo-
wych grupach, zapewnia mie jsce do p r ze -
myśleń, studiowania lektur, dyskusj i . 
Rzadko doc iera ją tu dziennikanze. 

Kurs , w k t ó r y m wz ią ł udział dyr. L eon 
Kopc ińsk i jako przedstawic ie l P O L S E R -
V I C E oraz trzech innych Po l aków : dyr. 
Wo jc i ech Opa łko ( I M P E X - M E T A L ) , dyr. 
Ryszard Popow ic z ( E L E K T R I M ) i dyr. 
Wi to ld U l f i k ( W Ę G L O K O K S ) , zg romadz i ł 
ogó łem 114 uczestn ików z 21 k ra j ów . K a -
żdy z uczestników należał do kadry k ie -
r own i c z e j instytucj i . W y m i e n i ć może 
war to dla przykładu n a z w y ta'k znanych 
f i r m jak: C I B A , I B M czy S A N D O Z . F r a n -
c ję w t e j grupie r eprezentowa ł dyr. A l a in 
Verg las , spec ja l i zu jący się w market ingu 
(czyl i o rgan izowaniu r ynku ) dla p r z e t w o -
r ó w mlecznych oraz dyr. Jacques Char -
v e t z parysk iego I B M . 

P r z e z cztery tygodn ie te m iędzynarodo -
w e grupy z a j m o w a ł y się pod k i e runk iem 
wyb i tnych p ro f e so rów różnych narodo-
wośc i (a by ł wś r ód nich słynny f rancus-
ki prof . A n d r é Laurent , badacz sztuki 
współżyc ia i współdz ia łania ) metodami 
zarządzania w i e l k i m i przedsiębiorstwami. 

— K u r s ten b y ł szkołą myś len ia i sa-
mokształcenia w kon f rontac j i m i ędzyna -
rodowe j . W prospekcie kursu wśród w y -

magań stawianych uczestnikom w y m i e n i o -
no co n a j m n i e j 10-letnie doświadczenie 
z a w o d o w e — m ó w i dyr. Kopciński . 

— Oczywiśc ie , nie wszystkie me tody 
nada ją się do przeniesienia na teren po l -
sk i e j gospodarki , gdyż nie zysk wa run -
ku j e w Polsce powstawanie przeds ię-
b iorstw, lecz ich użyteczność społeczna 
w aspekcie wie lo le tn ich p lanów gospo-
darczych. A l e m imo to, znalazło się p rze -
cież sporo p rob l emów wspólnych, że w y -
mien ię choćby próby tzw. nie f o r m a l n e -
go t raktowania dyscypl iny pracy. T a m 
gdzie to jest moż l iwe , war to stwarzać p ra -
cown ikom warunk i rozpoczynania i koń -
czenia pracy w godzinach dla nich do-
godnych, choć oczywiśc ie w pewnych u-
stalonych granicach. Za insta lowany spec-
ja lny zegar do pieczętowania kar t p ra -
cowniczych umoż l iw ia wówczas t ygodn io -
wą kontro lę obow ią zkowe j obecności. 

P o d a m jeszcze jeden przykład psycho-
log icznego podejścia do problemu podn ie -
sienia wyda jnośc i pracy: do jednego z 
zak ładów I B M w Europie, przeniesiono 
metody śaiśle w g wzoru stosowanego w 
zakładzie amerykańsk im, a wyn ik i osią-
gano dużo gorsze aniżel i w Stanach. P o 
naradach z p racown ikami zmieniono sy-
stem produkc j i : w y k o n y w a n o poszczegól -
ne e lementy w małych zespołach, w p r o -
wadzono p r z e rwę w pracy na wyp i c i e 
kawy , pozwo lono urządzić salę w sposób 
dowo lny . Wyda jność wzrosła szybko. 

Pozna l i śmy wyżs z e f o r m y zarządzania 
i j ę zyk kadry zarządza jące j . Naw iąza l i ś -
my nowe kontakty. Dalsza praca nasza 
w układach międzynarodowych stanie się 
e f ek tywnie j sza . P r z ekazu j emy oczywiśc ie 
w K r a j u te doświadczenia młodszym k o -
legom z nadzie ją, że i oni będą brać u-
dział w podobnych spotkaniach międzyna-

rodowych. Polska Izba Handlu Zagran icz -
nego, c zuwa jąca nad podnoszeniem k w a -
l i f i kac j i p racown ików t e j branży, u t r zy -
mu j e kontakt z w i e l oma uczelniami za-
granicznymi, wyb i e r a odpowiednie p ro -
g ramy , proponuje je insty tuc jom. 

N ieza leżne doradz two ( independent con-
sulting — w j ęzyku hand lowym) , które 
reprezentu ję , to f o rma m i ęd zyna rodowe j 
współpracy dynamicznie się r o zw i j a j ąca . 
W 1975 roku eksport P O L S E R V I C E wzrós ł 
0 40%> w porównaniu z rok i em poprzed-
nim. Przeds ięb iors two jest za re j e s t rowa-
ne jako stały konsultant sześciiu agend 
O N Z : U N I D O (Organizac ja do Sp raw Roz -
w o j u Przemys łu ) , F A O (Organizac ja do 
Sp raw R o z w o j u W y ż y w i e n i a i Ro ln ic twa) , 
W H O (Św ia towa Organizac ja T e l ekomu-
nikacy jna ) , U N E S C O (Organizac ja do 
Spraw Nauki , Oświa ty i Ku l tury ) . jest 
także cz łonkiem I C P — zrzeszenia p r ze -
m y s ł o w c ó w dz ia ła jących dla potrzeb F A O 
1 U N I D O . O t r z y m u j e m y in f o rmac j e o o -
f e r tach na temat potrzeb gospodarczych 
poszczególnych k r a j ó w . S taramy się jak 
na j s zybc i e j przystąpić do pertraktac j i , po-
da jąc warunk i real izacj i . W y g r a l i ś m y np. 
ostatnio w i e l k i H O U S T I N G P R O G R A M — 
opracowanie planu budownic twa mieszka-
n iowego na najb l iższe 20 lat czterech 
g ł ównych r e j o n ó w Iraku. 

O f e r t y dotyczą na ogół bądź p ro j ek to -
wania osiedli, w ę z ł ó w komunikacy jnych 
itp., bądź przeprowadzen ia badań geo lo-
gicznych (np. z samolotu przy zastosowa-
niu e lekt romagnetycznych impulsów w y -
k r y w a j ą c y c h złoża minera łów ) , bądź r a -
po r t ów na temat r o zwo ju techniczno-eko-
nomicznego f ab ryk . W na jb l i ż s zym czasie 
czeka nas zagospodarowywan ie pustyń 
i c i ekawe p ro j ek ty i r y g a c y j n e . 

K a ż d y kontrakt obe jmu j e : p ro j ek t 
wstępny, dokumentac ję techniczną, nad-
zór nad w y k o n a w s t w e m w imieniu i nwe -
stora, bez wzg l ędu na to, jaką f i r m ę w y -
brał. W y k o n a w s t w o b o w i e m to etap szcze-
gólny, gdyż dane państwo za interesowane 
pro jek tami , dopiero wówczas ogłasza 
przetarg, gdy ma do dyspozyc j i n iezbęd-
ne środki techniczne. 

Obecnie r ea l i zu j emy ponad 100 podp i -
sanych kontraktów, a p r z y g o t o w u j e m y 
ka lku lac j ę do dalszych 400 t ematów, w 
t y m ki lkanaście zaproponowanych kont ra -
hentom f rancuskim, do współdz ia łania na 
rynkach trzecich. Pas jonu jące to in i c ja -
t y w y , za ka żdym razem inne, za każdym 
razem w y m a g a j ą c e dogłębnych badań i 
studiów, korekt i uzupełnień, kontak tów 
z ekspertami z biur p r o j ek t owych i z P o l -
sk ie j A k a d e m i i Nauk. 

Opuszczamy P O L S E R V I C E pełni r e f l e k -
s j i : z d a j e m y sobie sprawę, że każda no-
tatka ukazująca się w prasie, z w y k l e k ró t -
ka, lakoniczna, o zawarc iu u m o w y go -
spodarcze j przez Po lskę z jak imś innym 
k ra j em , da lek im czy bl iskim, poprzedza-
na by ła w i e l o t ygodn iowymi , a często w i e -
lomies ięcznymi pracami p r z y g o t o w a w c z y -
mi spec ja l i s tów i zespo łów; poprzedzo-
na jakby wyśc i g i em pomys łów, starcia-
mi konkurency jnymi , bata l iami o do t r zy -
manie t e rminów. K ron ika tych poczynań 
stałaby się cudowną opowieścią o w p r o -
wadzen iu na nasze j p lanecie w ie lk i ch 
przeds ięwz ięć gospodarczych, w ie lk i ch 
zmian kra jobrazu i danych kar tog ra f i c z -
nych. Opowieśc ią także o Po lakach, k t ó -
rzy pracując w różnych k ra jach świata, 
jakże różnią się od w i e l om i l i onowych 
rzesz em i g ran t ów p r zy j e żdża j ących za 
pracą i chlebem. Opowieśc ią historyczną 
dla przyszłych pokoleń o wprowadzan iu 
kompute rów przez ludzi z ogromną w y -
obraźnią twórczą : spec ja l is tów wspó łdz ia -
ła jących niezaprzeczalnie na rzecz p r z y -
jaznej , p o k o j o w e j gospodarki. Spec ja l i s -
t ów wyróżn ia j ą cych się zdolnością do p ra -
cy koncepcy jne j , umiejętnością dowodze -
nia swoich racj i , ta lentem do z j e d n y w a -
nia wspó łpracowników. 

KRYSTYNA GARBIEŃ 

Zdjęcia: JANUSZ GAĆ 



* 
Située au nord de la Po-

logne, Elbląg compte 92 000 
habitants et tout quarantième 
Elblągois est lié, de près ou 
d.e loin d la maroquinerie. 
C'est que la firme Plastyk, 
par la qualité de ses sacs et 
objets de maroquinerie, s'est 
fait connaître et apprécier de 
clients prestigieux tels Nina 
Ricci, les Galeries L,afayette, 
Sel-France, Fontana pour 
l'Italie ou Deltrada pour 
l'Angleterre, etc... Ces grandes 
maisons commandent directe-
ment des séries entières, ce, 
depuis de longues années. 

Au début, en 1950, une co-
opérative de l'industrie po-
pulaire et artistique fut fon-
dée pour pouvoir donner du 
travail aux femmes, qui pou-
vaient exécuter l'ouvrage à 
domicile. On vendait de tout 
sous l'étiquette „Plastyk": tis-
sages, jouets, peintures, objets 
décoratifs, etc... Peu à peu, 
l'entreprise donna une préfé-
rence à la maroquinerie. De 
60, le personnel passa à 2.500 
employés. En Pologne, on 
s'arrachait les produits de 
cette firme ce qui ne passa 
pas inaperçu de la Centrale 
d;« Commerce extérieur et, en 
1958, des contrats d'exporta-
tion furent passés. Aujourd' 
hui, le personnel compte 2500 
personnes. Un succès du à la 
direction, au modéliste et au 
personnel. W sklepie firmowym „Plastyka" codziennie tłumy klientów 

Torby i nesesery z elbląskiego „Plastyka" trafiają do sklepów wielu krajów świata 

Kaletnicy 

orebkę 
d ług im pasku przerzuconą nonszalancko 
przez ramię, t r zymać za dwa kształtne 
ucha lub wprost pod pachą, przyc iska jąc 
l ekko do boku. Wspania ły fason, odpo-
w iedn i na każdą okazję... Poza t y m co za 
skóra! Del ikatna niczym na wykw in tną 
r ękaw iczkę lub sa f i anowe panto fe lk i dla 
księżniczki... Z boku, tuż przy zapięciu 
dyskretna l i terka „ N " , czyżby znak cesa-
rza Napo leona? — So f t — m ó w i pani 
Wik to r ia Rudzińska z kontrol i jakości — 
V e r y so f t — odpowiadam po chwi l i , dz i -
w iąc się, że zagaduje do mnie po an-
gielsku. 

Dopiero późn ie j okazuje się, że „ so f ta -
m i " określa się w e lb ląskie j Spółdzie lni 
P r zemys łu Skórzanego „ P l a s t yk " wszys t -
kie w y r o b y właśnie z tak ie j de l ikatne j 
skóry (soft po angielsku znaczy miękki ) . 
Natomiast jeśli chodzi o dyskretne „ N " , 
tc nie jest to in ic ja ł Napoleona, lecz N iny 
Ricci, j edne j z na jznakomitszych parys-
kich dyktatorek mody , która właśnie w 
„ P l a s t y k u " zamawia torby, nesesery i w a -
lizki... 

Jak N ina Ricc i t ra f i ła do Elbląga, m ia -
sta leżącego na pó łnocnym krańcu Polski , 
to cała historia, o k tó r e j chcemy w a m 
opowiedz ieć . 

Zac zn i jmy w ięc naszą opowieść od po-
czątku, jak to 11 p las tyków postanowi ło 
w Elblągu, w roku 1950 założyć spółdz ie l -
nię przemysłu ludowego i artystycznego. 
E lb ląg w t y m czasie zabiegał o założenie 



przedsiębiorstwa mogącego zatrudniać 
kobiety i da jącego zarazem taką pracę, 
którą mog ł yby w y k o n y w a ć w domu. T e 
w y m o g i spełniła właśnie nowo narodzo-
na spółdzie lnia pod nazwą „P las tyk " . P o -
czą tkowo spółdzielnia miała produkc ję tak 
różnorodną, że nawet o b i e g o w y m stał się 
dowc ip że „ P l a s t y k " robi wszystko oprócz 
mydła i powidła . Czy ta jąc kron ikę spół-
dzielni napotykamy takie oto zdanie: 
„ P r z edmio t em działalności spółdzielni jest 
malarstwo, rzeźba, dekorac je miasta i o -
b i ek tów użyteczności publ icznej , z abaw-
kars two drewniane i miękkie , w y r o b y z 
masy pap i e rowe j , tkac two artystyczne, 
pamiątkarstwo, t łoczenie w skórze, dz ie-
w iars two , przędzenie ręczne" . W y r o b y 
„ P l a s t yka " zna j dowa ł y szybko k l ientów. 
Ma ło by ło w K r a j u , w latach p ięćdz ie-
siątych, ładnych i oryg ina lnych drobiaz-
gów . Wówczas niemal cała Po lska chodzi-
ła w elbląskich sandałach, nosiła por t f e l e 
z wytłoczjoną żag l ówką i zapinała swetry 
na skórzane guziki. Właśnie te guziki , 
po r t f e l e i skórzane pochewk i do grzeb ie -
ni by ły produkc ją p r ze ł omową w dz ie -
jach spółdzielni. „ P l a s t yk " przestał z a j -
mować się t kac twem d zabawkars twem 
na korzyść galanter i i skórzanej . L iczba 
zatrudnionych urosła przez s iedem lat z 
60-osobowej grupki do 500-osobowej za -
łogi. P o latach gnieżdżenia się w nie-
w i e l k im budyneczku przy ul icy W inne j , 
„ P l a s t y k " przeniósł się do nowego gma -
chu z przestronnymi halami. 

Warunk i pracy wyraźn i e się pop raw i -
ły. Coraz częście j na maszynach zaczęły 
się po j aw iać kożuszki i zamszowe spód-
nice, natomiast guziki i pochewk i do grze -
bieni zniknęły zupełnie. Tak w i ęc „ P l a -
s t yk " zaczął spec ja l i zować się w szyciu 
odz ieży skórzanej nie rezygnując , oczy-
wiście, z galanteri i . 

Wszys tko co posiadało metkę ze zna-
k iem f i r m y „ P l a s t y k " n iemal momenta l -
nie znikało ze sk l epowych półek. Ta f i r -
ma gwarantowa ła rzecz e legancką i mod -
ną. Elbląski sklep spec ja l is tyczny „ P l a -
styka'" by ł c iągle oblegany. P r z y j e żd ża l i 
tu kl ienci z daleka, by kupić solidną w a -
lizę, r ękawiczk i czy torebkę. 

Tak i stan rzeczy nie móg ł zostać nie-
zauważony przez centrale handlu zagra-
nicznego. W roku 1958 podpisano odpo-
w iedn ie dokumenty i „ P l a s t y k " stał się 
eksporterem galanter i i skórzanej . P o -
czą tkowo by ły to n iewie lk ie dostawy do 
R F N i Włoch. K i e d y jednak „ P l a s t y k " dał 
się poznać jako t e rm inowy dostawca, 
sprzedając towar o n a j w y ż s z e j jakości, 
kl ienci ustawi l i się w kole jce . Tak było 
przed laty na poznańskich targach, gdzie 
dochodzi ło do p ie rwszych r o z m ó w z 
przedstawic ie lami f i r m francuskich — 
„Ga l e r i e La f aye t t e " , „Se l F rance " Nina 
Ricci, ang ie lsk ie j „De l t rada " , w łosk i e j 
„Fomtana". Dziś są to starzy, w y p r ó b o w a -
ni zna jomi , którzy potra f ią te leksem za-
mówić 300 sztuk torebek do s w o j e j k o -
l ekc j i w terminie 2 - t ygodn iowym. Co ro -
bi wówczas spółdzielnia? Podobno razem 
ze swo im długoletnim prezesem An ton im 
Wieczo rk i em „s ta je na g ł ow i e " i... po 14 
dniach kl ient może odebrać s w o j e eks-
presowe zamówienie . 

Ta stale u t r zymująca się znakomita 
marka „ P l a s t yka " jest bezsprzecznie za-
sługą załogi, dziś l i czące j już 2,5 tysiąca 
ludzi. A l e jest wśród nich cz łowiek, od 
którego zależy 80 procent sukcesu. On 
pro j ek tu j e ową galanter ię skórzaną, a 
kl ient, jak to kl ient, na j p i e rw wyb i e ra 
fason. T o wzór czy też mode l decydu je 
na jczęśc ie j o t ym, czy torba lub neseser 
zostanie kupiony. 

Czy p ro j ek towan ie galanter i i skórzane j 
jest trudne? — z t y m pytan iem zwracam 
się do naczelnego plastyka spółdzielni, 
Zb i gn i ewa Ks iążk iewicza . 

— M a m w t e j dz iedzinie p raw i e 15-let-
nią praktykę , w ięc nie mogę mów ić o 
trudnościach. W pro j ek towan iu p r z e m y -
s ł o w y m trzeba wz iąć pod uwagę nie t y l -
ko ładną f o r m ę danego przedmiotu, ale 

i stopień j ego użyteczności. W iadomo, że 
inacze j będzie wyg ląda ła torebka w i z y -
towa o charakterze ba lowym, a inacze j 
sportowa torba, w które j będz iemy nosić 
książki... Do „P l a s t yka " t ra f i ł em zaraz 
po dyp lomie w sopockie j P a ń s t w o w e j 
Szkole Sztuk Plastycznych na wydz i a l e 
malarstwa. I tak się stało, że ma lars two 
jest mo ją pasją, natomiast pro j ek towanie , 
mówiąc skró towo — torebek, zawodem. 
Lub i ę g ra f i k ę i surreal izm w sztuce... Od 
n iedawna ma lu j ę portrety historyczne. N a 
sztalugach mam jeszcze portret generała 
Jakuba Jasińskiego. Przed pod jęc i em pra -
cy w i e l e na jego temat czytałem, obe j -
rza łem w i ze runk i malowane przez wspó ł -
czesnych. Stara łem się, aby by ł to por -
tret real istyczny, jedynie nawiązu jący do 
klasycznych znanych nam podobizn tego 
bohatera powstań kościuszkowskich. M a -

Zbigniew Książkiewicz jest naczelnym 
plastykiem w spółdzielni 

lu j ę z a zwyc za j późnym wieczorem... P r z ed -
południa spędzam tu, w pracowni , w spół-
dzielni. T rudno m i powiedz ieć , ile m a m 
za sobą p ro j ek tów , sądzę, że na pewno 
ponad tysiąc. Zdarza się, że ca łymi dnia-
mi przeg lądam pisma z mode lami ga lan-
teri i skórzanej , pracując w t e j branży 
muszę być na bieżąco z modą. Zdarza 
się, że na papierze m a m ładny model , a 
późnie j , k i edy zobaczę już w e wzo r cown i 
w y k o n a n y prżecież zgodnie z mo imi wska -
zówkami , okazuje się, że nie nada je się 
on do dalsze j produkcj i . W „P l a s t yku " 
jestem j edynym plastykiem, ale w pra-
cowni m a m doświadczonych rzemieś ln i -
ków, którzy znają się na skórze i są 
wspó łautorami w ie lu p ro j ek tów . 

Podobno w Elblągu kobiety noszą ład-
nie jsze torebki niż w innych miastach 
K r a j u . Większość spotykanych mode l i w y -
szła stąd, z „P las tyka" . N i e w i e m czy 
pow in i enem się z tego cieszyć. Z a u w a ż y -
łem natomiast dz iwną i n iepokojącą ten-
dencję , że 80 procent pań nosi torby tego 
samego typu. T y l k o ten jeden fason ma 
wz ięc ie i choć p roduku jemy taki wzór 
w setkach tys ięcy sztuk, to znika z półek 
jak kamfora . M n i e jako p las tykowi ma -
rzą się krótk ie serie produkcy jne . N i e -
stety wzg l ędy ekonomiczne p r z emaw ia j ą 
za długimi... Te raz modne są w y r o b y ze 
skóry miękk ie j , de l ikatne j i w „P l a s t yku " 
udają nam się te modele. Podoba ją się 
w K r a j u i za granicą. W y d a j e się, że na-
sze w y r o b y są bardzo dobre i naprawdę 
n iew ie l e ustępują włoskim, a w iadomo, 
że Włos i to mis t r zowie galanter i i skó-
rzanej . 

Elbląg, k iedyś małe, zaniedbane miasto, 
k tóre po 173 latach germanizac j i p owró -
ciło do Mac ie r zy , jest dziś stolicą w o j e -
wódz twa i mias tem godnym tego tytułu. 
L i c z y 92 tysiące mieszkańców, a co 40 
zw iązany jest z ka le tn ic twem, bo to albo 
sam torebki szy j e , albo ktoś z na jb l i ższe j 
rodz iny. N iek tórzy kaletnicy pozakładal i 
własne pracownie , inni t r z yma ją się spół-
dzielni. Jednych, jak i drugich fachu na-
uczyła Spółdzie lnia Galanter i i Skórzane j 
„P l as t yk " . Widać , że nauczyciel jest z n i e j 
dobry , bo opinię na j lepszych ka le tn ików 
m a j ą właśnie rzemieś ln icy z Elbląga. 

EWA BŁAHIJ 

Zdjęcia: JANUSZ GAĆ 

85 procent załogi to kobiety 



długą tradycję 

Kongresy techników w 
Polsce mają bogate trady-
cje — sięgają one w wiek 
X I X , kiedy wprawdz ie nie 
miały takiego charakteru 
jak obecnie, ale świadczyły 
o kształtowaniu się na zie-
miach polskich te j gru-
py społeczno-zawodowej. 
P ierwszy Z jazd Techników 
Polskich odbył się w 1882 
roku w Krakowie , w nie-
wie le lat po utworzeniu, w 
ówczesnym zaborze au-
striackim, zorganizowanych 
towarzystw politechnicz-
nych. Następne z jazdy, aż 
do wybuchu I wo jny świa-
towe j , odbywały się w 
Krakowie lub we Lwow i e . 
Jedyny Kongres polskiego 
świata technicznego w o-
kresie międzywo jennym 
odbył się we L w o w i e w 
1937 roku. Niski poziom 
gospodarki oraz hamowa-
nie rozwoju polskiego prze-
mysłu przez kapitał obcy, 
wywo ł ywa ł y wśród postę-
powe j intel igencji technicz-
nej nastrój przygnębienia. 
Bardzo charakterystyczne 
jest jedno ze stwierdzeń 
tego Kongresu: „...świat 
inżynierski ma ambicje, 
aby jego koncepcja stała 
się w przyszłości rac jonal-
ną podstawą do opracowa-
nia ścisłego planu mobi l i -
zacyjnego sił gospodar-
czych Rzeczypospolitej , czy-
li aby przez inżynierów o -
pracowany wziorzec gospo-
darczo-techniczny kiedyś 
stał się myś l owym punk-
tem wyjśc ia dla przyszłe-
go, obowiązującego wszyst-
kich, Państwowego Planu 
Gospodarczego Polski..." 

Kongresy Techników w 
Polsce Ludowe j odgrywa-
ją ważną rolę w życiu po-
l ityczno-społecznym i eko-
nomicznym Kra ju . Było ich 
po wo jn i e sześć, każdy z 
nich wyznaczał zadania dla 
świata technicznego. 

Hasłem I Kongresu — 
z grudnia 1946 — było: 
real izacja planu odbudo-
w y — to utrwalenie na-
szych granic, to dobrobyt 
ogólny. Na Kongresie u-
formowała się ostatecznie 
powołana w 1945 roku Na -
czelna Organizacja Tech-
niczna. Wie l e koncepcj i i 
propozycj i o charakterze 
techniczno-ekonomicznym 
zostało włączonych do pla-
nu trzyletniego. 

I I Kongres odbył się w 
1952 r. w Warszawie pod 
hasłem przedterminowej 
real izacj i zadań planu 
6-letniego. Bezpośrednim 
rezultatem Kongresu było 
zbliżenie działalności sto-
warzyszeń naukowo-tech-
nicznych do zakładów prze-
mysłowych, oraz podjęcie 
przez Prezydium Rządu 

uchwały w sprawie współ-
pracy organów administra-
cj i gospodarczej ze stowa-
rzyszeniami. 

Na I I I Kongresie (w 
Warszawie w 1957 r.) usto-
sunkowano się do założeń 
planu 5-letniego na lata 
1956—1960 oraz wskazano 
kierunki rozwoju głównych 
dziedzin technicznych na 
tle potrzeb i zadań gospo-
darki narodowej . W uchwa-
le kongresowej wystąpiono 
m.in. o powołanie central-
ne j instytucji nadzoru i 
koordynacj i spraw techni-
ki, podniesienie stopnia 
fachowości k ierownictw f a -
bryk, zwiększenie udziału 
w kierowaniu i zarządza-
niu produkcją. 

I V Kongres (w 1961 r. 
we Wroc ławiu) obradował 
nad zadaniami kadry tech-
nicznej w real izacj i p la-
nu 1961—1965 i wysunął 
hasło modernizacj i i rekon-
sfcrulkcji techniiczneij prze-
mysłu. 

V Kongres (w 1966 r.) 
postawił sobie za cel pro-
gramowanie hasła jakości 
i nowoczesności wyrobów. 
Zebrano ponad 10 tysięcy 
wniosków. W 1966 r. N O T 
obchodziła 20-lecie swego 
istnienia. Była to już po-
tężna organizacja, zrzesza-
jąca ponad ćwierć miliona 
członków, którzy pracowa-
li społecznie w 8 tysią-
cach kół zakładowych. 

Hasłem obrad V I Kon -
gresu w 1971 r. było: tech-
nika w procesie intensyf i-
kacj i gospodarki. Wz ię l i w 
nim udział przedstawiciele 
najwyższych władz, z Ed-
wardem Gierkiem na czele. 
Na obrady przybyła k i l -
kudziesięcioosobowa grupa 
inżynierów i techników 
Poloni i zagranicznej. O 
wie lk im znaczeniu, jakie 
władze państwa p r zyw ią -
zują do udziału kadry in-
żynieryjno-technicznej w 
real izacj i społecznego i go-
spodarczego rozwoju K r a -
ju, świadczy podjęc ie przez 
Radę Ministrów Uchwały 
0 udziale N O T w intensy-
f ikac j i gospodarki i rozwi -
janiu nowe j techniki. 

— Zapowiadany — V I I 
Kongres Techników ma 
przedstawić opinie i propo-
zyc je środowisk technicz-
nych na temat metod i 
środków, jakie należy pod-
jąć, aby można szybciej 
1 e f ek tywn ie j wykonać za-
dania społeczno-gospodar-
cze K r a j u w latach 1976— 
1S80, ujęte w Uchwale 
V I I Z jazdu P Z P R . P rze -
w idu je się, że w Kongre -
sie udział weźmie ponad 
1700 przedstawiciel i wszyst-
kich ośrodków i kadry 
naukowo-technicznej. 

Devant l'Université de Varsovie 

le tour 
ci 

étudiant 
» 

Każdy miody obywatel pol-
ski, bez wzglądu na pocho-
dzenie społeczne, może zostać 
studentem. Oczywiście, jeśli 
zda egzamin wstępny i uzy-
ska wymaganą ilość punktów. 
W latach 1974—75 liczba stu-
dentów wynosiła 426 701. 

Jedni wybierali studia 
dzienne (258 149), inni wieczo-
rowe (37 388) lub zaoczne 
(124 196). Według statystyk 
z lat 74—75 na studia dzien-
ne uczęszczało 30"/o dzieci 

robotników, 13,l°/o —chłopów, 
5 3,2"/o pracowników umysło-
wych, 5,7% innych. 

Studenci mają swoją orga-
nizację — Socjalistyczny Zwią-
zek Studentów Polskich, któ-
ry m.in. pomaga nowicjuszom 
w przystosowaniu się do ży-
cia na uczelni, organizuje po-
moc w nauce oraz dba o 
sprawy socjalne. Uczestniczy 
więc w rozdziale miejsc w 
domach akademickich, przy-
dziale stypendiów itp. 

Warunki, jakie zostały 
stworzone dla studentów, 
wszelkie udogodnienia i ułat-
wienia sprawiają, że drzwi 
na wyższe uczelnie są otwar-
te dla wszystkich bez wyjąt-
ku. 



c ̂̂
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le r y thme de la rentrée est 
immuable . Les premiers à 
reprendre le col l ier sont les 
é lèves des classe® primaires. 
V iennent ensuite les é lèves 
du secondaire et, en octobre, 
c'eisit le tour des étudiants. 
Ces derniers — quand ils 
sont étudiants f ra is émoulus 
après des examen's passés 
avec sujccès en jui l le t ou ein 
septembre ont, la plupart, 
derr ière eux une „p ra t i que " 
dans uine entrepr ise qui n'ia 
riein à v o i r avec un stage ay -
ant un quelconque raplport 
avec les études choisies. S im-
plement tout nouve l étudiant 
se doit d 'accompl ir un t rava i l 
d'un mois ( rémunéré ) dans 
une des entreprises indu-
striel les ou pas, ayant passé 
contrat avec le ministère de 
l'édulcation supérieure ou 
l'urne des hautes écoles po lo -
naises. Ces occupations ont 
avant tout pour but d ' intro-
duire les jeunes dans un 
monde souvent inconnu pour 
eux: celui diu t rava i l manu-
el. Appelés:, par le f a i t même 
de leurs études, à occuper 
des postes qui t iendront la 
p lupart d 'entre eux éloignés 
des travai l leurs manuels, on 
a jugé indispensable d ' instau-
rer ces „pra t iques " pour 
étudiants pour qu' i ls puissent 
en t i rer uin expér ience p ro -
f i tab le danis leur fu ture v i e 
pr ofes s i onn e 1 le. 

On a pu vo i r ainsi des 
étudiants repe indre des po -
teaux dans las rtues ( le r e -
gard était d'auitant plus 
accroché s'il s'agissait d 'é tu-
diantes), transporter des m a -
tér iaux dans les magasins 
d'entreprise, t rava i l l e r à la 
chaîne; en f in se l i v r e r à 
bien des tâches qui leur ont 
permis d 'entrevo ir le t rava i l 
sous un autre jour. 

Quand on pense „ é tu -
diante" c 'est la g rande m a -
jor i té des jeunes qui f r é -
quentent norma lement les 
cours, qui v i ent à l 'esprit. 
Pourtant en Po logne , on ne 
peut ignorer les autres, ceux 
qui ont un emplo i et f r é -
quentent les cours du soir, ou 
bien ceux qui suivent des 
cours consultati fs et ceux qui 
étudient seuls et se conten-
tent de passer les examens. 
On ne peut les ignorer car 
leuir nombre est assez impo -
sant. Par exemp le le nombre 
total des étudiants pour 
l 'année 1974—75 était de 
426 701 se décomposant com-
me suit: 258 149 pour les é -
tudes normales , 37 388 en 
cours du soir, 124 196 en 
cours par consultations avec 
les professeurs, et 6968 au-
tres, soit uin total de 168 552 
étudiants-travai l leurs. Etu-
diants qui bénéf ic ient de di-

verses f o rmes d'aides pour 
par fa i re leur savo ir , comme 
on le v e r r a plus loin. 

Ce nouve l étudiant, aura-
t - i l la possibi l i té d 'être un 
étudiant à part ent ière, cons-
cient de ses droits et des 
fac i l i tés dont i l peut dispo-
ser, autant dans les études 
que dans les distractions? 
C'est l 'Associat ion Social iste 
des Etudiants Po lonais ( SZSP ) 
qui se charge de l ' introduire 
dans son nouveau mil ieu. A 
ellle d 'organiser deis ventes 
aux enchères de manuels, 
d'inistaller des postes d ' in fo r -
mat ion où, à tout moment , 
l 'étudiant pourra ven i r se 
renseigner, à el le d 'établ ir 
des consultations concernant 
les mat ières données, à el le 
de suivre les premiers pas 
des „ n o u v e a u x " et, s'il le 
faust, de leur vieinir en secours 
en cas de d i f f i cul tés (dans 
ce dernier cas un étudiant 
de seconde année en généra l 
v i en t aider son jeune col lè-
gue), à e l le encore de fa i re 
connaître les conférences, 
l 'act iv i té sc ient i f ique de l 'éco-
le, d 'organiser les sessions 
scienti f iques, excursions 
scienti f iques, de met t re sur 
pied des cours de langues 
étrangères supplémentaires, de 
fourn i r des bi l lets de théâtre 
ou autre, en un mot d ' intro-
duire tout nouveau venu 
dans la grande f ami l l e des 
étudiante pour qu' i l s 'y sente 
à l 'aise et puisse, à toujt m o -
ment, compter sur quelque 
appui. D'a i l leurs l 'Associat ion 
socialiste des étudiante po lo -
nais édite des brochures pour 
les d i f f é rentes sortes d 'é tu-
diants où on t rouve r é m u n é -
rat ion des aideis matér ie l les 
(bourses et autres) et les 
droits des étudiante — tra-
vai l leurs ((temps accordé par 
l ' employeur pour étudier et 
passer les examens, faci l i tés 
d iverses etc...). Bien entendu, 
tout étudiant, même s'il n'est 
pas m e m b r e de l 'association, 
peut f a i r e appel à ses ser-
vices. 

Un autre phénomène qui 
f rappe en Po logne , c'est la 
possibil ité pour chacun, que l -
que soit son or ig ine sociale, 
de suivre des études qui sont 
gratuites. Jamais le chemin 
de l 'école supérieure n'est 
dé f in i t i vement f e r m é à ceux 
qui désirent s'instruire. I l 
n'est que de vo i r le nombre 
des étudiants-travai l leurs. 
Maintenant , quel le est l 'or i - . 
g ine sociale des éltudiaints? 
Une fo is encore, puisons dans 
les statistiques re lat ives à 
l'animée univertetitaire 1974— 
1975 ouvr iers 30%; p a y -
sans, 13,1%; travai l leurs in -
tel lectuels, 53,2%; restante, 
3,7%. Ces pourcentages con-
cernent les étudiants f r é -
quentant normalement les 
écoles supérieures. 

En cours du soir, l e pour -
centage des ouvr iers par le 
de lu i -même : 57,8%. 14,4% 
pour les paysans, 26,8% pour 
les travai l leurs intel lectuels 
et 1% le restant. L e pour-
centage des études par con-
sultation des professeurs, est 
tout aussi intéressant: ou-
vriers, 45,8%; paysans 30,7%; 
travai l leurs intel lectuels, 
21,8% e t 1,7% le restant. 

A ces travailleurs', l ' emp lo -
yeur se doit de leur assurer, 
outre les congés payés no r -
maux, des congés payés éga -
lement pour les études et la 
préparat ion aux examens, 
soit 26 jours pour les cours 
consultati fs et 21 jours pour 
les cours du soir, pour la 
première année. U n autre 
jour supplémentaire v i ent 
s 'a jouter par année d'étude. 
La durée du trava i l peut 
être raccourcie pour ceux 
qui f réquentent les cours du 
soiir (5 h par semaine m a x i -
mum) si le temps du début 
deis cours interv ient t rop tôt, 
empêchant le t rava i l l eur 
d 'arr iver à l 'heure et de 
prendre son repas. 

A toutes les faci l i tés qui 
ont été minut ieusement pen-
sées, s 'a joutent des pr imes 

venant couronner les bons 
résultats. El les sont octroyées 
par l ' employeur et -ne peu-
v en t dépasser un demi-mois 
de t rava i l par année d'étude, 
et un mois ent ier après 
l 'obtention du diplôme. 

Quant aux étudiante des 
cours du jour bénéf ic iant de 
bourses, ils étaient au nom-
bre de 127 864 pour l 'année 
1974—75. Dans ce nombre 
n ' interv iennent pas les pr i -
mes octroyées aux étudiants 
qui obt iennent une moyenne 
é l evée des notes. S i l 'on con-
sidère que pour la m ê m e an-
née le nombre des étudiants 
étaient de 258 149, i l est f a -
cile de vo i r que plus de la 
moi t i é d 'entre eux reçoivent 
uine bourse. Ces bourses sont 
accordées aux étudiants dont 
les parents disposent d'un 
fa ib l e revenu. Tous ces étu-
diants ont aussi la pr ior i té 
dans les maisons univers i ta i -
res quand ils v iennent de la 
campagne ou d'une autre 
v i l l e . 

Ce court aperçu n'a pas la 
prétent ion de brosser un ta -
bleau minut i eux de la v ie de 
tous les étudiante, i l permet 
toutefois d 'approcher les con-
ditions qui sont o f f e r t es en 
Po l ogne à tous ceux qui dé-
sirent poursuivre des études 
supérieures. Et toute pe r -
sonne possédant son bacca-
lauréat et ayant passé avec 
succès l ' examen d 'entrée 
dans une écoie supérieure, 
peut devenir -étudiant. Et 
comme les plus grandes f a -
cilités sont accordées pour 
les t ravai l leurs qui v o u -
draient passer leur bachot, la 
vo i e des études supérieures 
reste ouverte à tout âge, i n -
dépendamment de l 'or ig ine 
ou de la profession. Et le f a i t 
que, d 'année en année, le 
nombre des étudiants nou-
veaux va en augmentant, est 
évocateur pouir la situation 
des études supérieures en 
Po logne . 

W A N D A N O W A K O W S K A 



PROSTO Z POLSKI 

TCHÓRZO-
FRETKI 

• LA 
ELEGANTEK 

W zakładach kuśnierskich 
zaczął się na jgorę tszy sezon. 
K t o myś l i o z imie już dziś 
zastanawia się co w y b r a ć : ko -
żuszek, fu t ro naturalne czy 
sztuczne, a może t y lko p i ęk -
nego lisa na czapę i kołnierz 
do palta. A tymczasem Cen-
trala Skór Surowych w K r a -
ju zwraca uwagę kuśnierzy 
i e legantek na nowy r od za j 
surowca. M ianow ic i e skórki 
z k r z y żówk i dz ik iego tchórza 
z oswojoną f re tką — zw ie r zą t 
z rodz iny łasicowatych. H o -
dowla tchórzo f re tek nie jest 
zbyt trudna do prowadzen ia 
i p r z ew idu j e się, że w nie-
d ług im czasie to nowe fu t r o 
zyska uznanie e legantek. 

PORT 
W KRAKOWIE 

Oczywiśc ie r zeczny i w do-
datku t o w a r o w y . T r w a j ą 
właśnie w K r a k o w i e prace 
przy budowie portu w ę g l o w e -
go, do którego docierać będą 
Wisłą bark i ze śląskim w ę g -
lem. P r z e w i d u j e się, że w 
przyszłości tą drogą dostar-
czana będz ie pods tawowa 
część węg la przeznaczonego 
dla w o j e w ó d z t w a k r a k o w -
skiego. Inwes t yc j a ma na ce-
lu odciążenie transportu ko -
l e j owego , k tóry na odcinku 
K r a k ó w — K a t o w i c e nie m o -
że podołać stale rosnącym 
p r z ewozom t o w a r o w y m . 

»IRENA< 
JEST 

NAJWIĘKSZA 

T r z y miesiące wcześn ie j niż 
p r z e w i d y w a ł y p lany pr zeka-
zano do eksploatac j i n a j -
większą w Polsce hutę szkła 
krysz ta łowego . J e j nazwa 
b r zmi „ I r ena " , a usy tuowa-

na została na K u j a w a c h w 
Inowroc ław iu . Będz ie ona 
w y t w a r z a ć rocznie 1400 ton 
w y r o b ó w k rys z ta ł owych — 
a w i ę c m.iin. szklanki , ta le-
rzyk i , dzbany i wazony . Ten 
n o w y zakład hutnictwa 
szklarskiego wyposażony jest 
w na jnowocześn i e j s ze urzą-
dzenia produkcy jne , a załoga 
ma do swe j dyspozyc j i do-
skonale wyposażone urządze-
nia i obiekty socjalne. 

KOLOROWE 
DACHY 

Czym pokryć wi l lę , domek 
jednorodz inny lub zabudo-
wania gospodarcze? Oczyw i ś -
cie jest wliele mate r i a ł ów 
służących do tego celu, ale 
do naj powszechnie j stoso-
walnych, szczególnie na wsi 
należy papa. Dotychczas była 
w K r a j u p rodukowana w' 
j ednym kolorze — czarnym. 
Teraz k o l o r dachu będzie za-
leżał od gustu gospodarza. A 
to diaitego, że l icząca już so-
bie 75 lat f ab r yka papy w 
Tychach-Biearumiu, po rozbu-
dow i e i zmodern i zowan iu u-
rządzeń produkcy jnych , w y -
twarzać zaczęła papę w ki l -
ku kolorach: z ie lonym, żół-
tym, pomarańczowym, no i 
t y m t r adycy jnym, czarnym. 
P o p r a w i się w i ęc estetyka 
budynków wie jsk ich. Dodać 
należy, że unowocześnienie 
f ab r yk i w p ł y n i e też na po -
większanie r o zm ia r ów k ra j o -
w e j produkc j i papy asfa l to-
w e j i b i tumiczne j , które j r y -
nek o t r z y m y w a ć będzie z 
T y c h ponad 32 mi l i onów me-
t r ów kwadra t owych rocznie. 

PIERNIKI 
: y w c a 

Znane są w świecie wspa-
niałe toruńskie p ierniki w y -
piekane w różnych, bardzo 
a t rakcy jnych formach. A i e 
n i emnie j stare, choć mnie j o-
statnio znane są p ie rn ikowe 
serca, d iabły i karoce, z 
...Żywca. Jest w tym mieście 
nawet ulica Piernikarska. 

która swą nazwę w y w o d z i od 
zamieszkujących ją ongiś cu-
k ie rn ików, wyp i eka j ą cy ch 
pierniki . Z b ieg i em lat Ż y -
wiec zaczął j ednak bardz ie j 
słynąć z dobrego p iwa niż z 
pierników. J edynym m i -
strzem pierinikarskim jest o -
beicnie pan Z y g m u n t B ie l e -
wicz . Sztukę wyp i ekan ia 
smakowi tych i pięknie zdo-
bionych serie z p i e rn ikowego 
ciasta prze ją ł od swego o jca 
Jana, k tó ry p i ekarn i c twem 
trudnił się 65 lat. Na odby-
w a j ą c y m się w e wrześn iu br. 
w Zakopanem Fest iwa lu F o l -
k loru Z i em Górskich p i e rn i -
k o w e stoisko pana B i e l ew i -
cza należało do na jba rd z i e j 
obleganych. 

DARY 
DLA MUZEUM 

WŁÓKIEN-
NICTWA 

Pisa l iśmy n i edawno o Muze -
um Włók i enn i c twa w Łodz i . 
A l e wówczas nie mog l i śmy 
jeszcze odnotować dwóch 
ważnych f a k t ó w , k tóre w y -
darzy ły się j u ż po naszej pu-
bl ikacj i . Otóż muzeum w z b o -
gaci ło s ię o cenne dary p r ze -
kazane przez ludzi urodzo-
nych w tym mieście, a obec-
nie m i e s zka j ącymi poza g r a -
nicami K r a j u . T a k w i ęc 
p. Marek Franiciszkowski z 
Pary ża iprzekazał 45 plansz 
przedstawia jących koleijne e -
tapy pracy w łókn ia r zy w 
pierwsze j po łow ie X V I I I w . 
Plansze te pochodzą z W i e l -
k ie j Encyklopedi i Francu-
skiej Diderota i A l ember ta , 
w y d a n e j w 1755 r. Natomiast 
p. Eugeniusz Munzer z H o -
landii jest o f i a rodawcą kse-
rokopi i c i ekawych patentów 
z końca X I X wieku. 

TEMAT 
TYGODNIA 

Dostojne mury wyższych u-
czelni zapełniają się w tych 
dniach studenckim gwarem. 
Tysiące młodzieży zaczynają 

rok akademicki. Wypoczęci 
— po wakacjach, ale też i z 
nowymi doświadczeniami ży-
ciowymi — po studencki li 
praktykach robotniczych. 
Praktyki te wprowadzono w 
końcu lat sześćdziesiątych 
dla młodzieży, która po u-
kończeniu szkół średnich 
szczęśliwie przeszła przez e-
gzaminy wstępne i otrzymała 
studenckie indeksy. Założe-
niem praktyk było i jest po-
znanie smaku pracy fizycznej 
i trudu rąk, satysfakcji z 
tworzenia, specyficznej więzi 
łączącej robotników. 
Początkowo dla wielu wyda-
wało się to dziwne. Bo niby 
po co młody człowiek, tuż po 
maturze, przyszły inżynier, 
filolog czy lekarz ma praco-
wać fizycznie. Co komu z te-
go przyjdzie? — kręcili no-
sami sceptycy. Czas pokazał, 
że wprowadzenie studenckich 
praktyk robotniczych było 
słuszne. Dla młodych ludzi 
jest to cenna, a w wielu 
przypadkach jedyna na całe 
życie tego rodzaju lekcja wy-
chowawcza. Bo przecież ani 
przedtem, w czasie nauki w 
szkole, ani w toku studiów, 
ani później, z dyplomem w 
kieszeni nie ma na ogół o-
kazji do pracy fizycznej. Z 
wyjątkiem młodzieży pocho-
dzenia chłopskiego, która 
przeważnie podczas wakacji 
pomaga w żniwach. Ją zresz-
tą praktyki robotnicze nie o-
bowiązują. 

Z praktyk studenckich zado-
wolone są także zakłady pra-
cy. Na ogół studenci otrzy-
mują pracę zgodną z kie-
runkiem studiów, co oprócz 
korzyści zawodowych przy-
nosi — dydaktyczne. Mło-
dzi studenci mają bo-
wiem możliwość zapoznania 
się z działalnością zakładów 
i instytucji, w których im 
przyjdzie kiedyś pracować na 
różnych kierowniczych stano-
wiskach — niejako „od pod-
szewki". Nie w stosunku do 
do wszystkich jest jednak 
możliwe odbywanie praktyk 
zgodnych z kierunkiem stu-
diów. Toteż przyszli prawni-
cy, filozofowie, ekonomiści, 
pedagodzy — malują np. 
znaki drogowe lub podlewają 
rabatki w parkach, bo każda 
dobrze wykonana praca jest 
pożyteczna. 



LES 
GEOLOGUES 

LES PLAGES 

D E L A 

BALTIQUI 

Depuis plusieurs années les 
géologues s' intéressent, de f a -
çon systématique, aux plages 
de la mer Balt ique. Les r e -
cherches portent plus spéc ia-
lement sur la dynamique des 
fonds marins. Tous les p ro -
cessus intervenant sur le l i t -
toral sont étudiés. 
C'est que le l i t toral connaît 
des changements perpétuels. 
A u cours des dernières an-
nées, en de nombreux en-
droits, la mer a entamé le 
lit toral et s'est avancée à l ' in-
térieur. A i l l eurs , les courants 
mar ins ont accumulé des 
dépôts sablonneux f o rmant 
des bandes de terre et ' t rans-
f o rman t des baies en lacs. 
Toutes ces recherches ont 
une grande importance prat i -
que. L a recréat ion de l 'ancien-
ne évolut ion du l i t toral et 
l 'observat ion des changements 
intervenant actuel lement pe r -
mettent, entre autres, de dé f i -
nir l 'aspect des nouveaux ports, 
des jetées, des voies aquat i -
ques etc... Elles sont aussi 
d'une importance part icul ière 
pour la protect ion du l i t to-
ral et l ' env i ronnement mar in 
en permettant de préven i r les 
e f f e t s des destructions que 
causeraient les éléments. 

LA •LUS 

JEUNE FLOTTI 

DU MONDI 

I l n 'y a pas si longtemps, en 
1965, les marins de la f lo t te 
polonaise accusaient une mo-
yenne d'âge de 30 ans. A u -
jourd'hui, cette moyenne est 
passée bien entendu à 40 ans. 
Par contre, si les marins 
viei l l issent, les bateaux, eux, 
rajeunissent. Si les marins 
de la f lo t te marchande et des 

pêcheries v ie i l l issent malgré 
la venue, chaque année, d'une 
centaine de jeunes sortis sur-
tout des écoles secondaires 
et supérieures de la marine, 
i l n 'en est pas de même de 
la f l o t t e marchande. El le ' ra-
jeunit systémat iquement g râ -
ce à toutes les nouvel les uni-
tés qui nav iguent sous pa-
v i l lon polonais, la moyenne 
d'âge des bateaux, e l le a di-
minué de 5 ans. Vo i l à qui est 
bon signe et prouve que la 
f l o t t e polonaise se porte 
bien. 

LE TRACE 

DU PLUS 
ANCIEN HOTEL 

VILLI 

D E VARSOVIE 

Aut r e f o i s toute v i l l e avait 
sa place du marché centrale 
et, au centre de cette place, 
se dressait uin hôitel de v i l le . 
En Po logne , Cracov ie , W r o -
c ław ou Poznań on a conservé 
ce caractère. I l en était de 
même sur la place du M a r -
ché de la Vie i l l e V i l l e à 
Varsov ie . L e musée histor i -
que de la capitale, à l 'occa-
sion du 600e anniversaire de 
l 'ex istence de la munic ipa l i -
té, a pris l ' in i t iat ive de fa i re 
des recherches pour con f i r -
mer et localiser le plus an-
cien hôtel de v i l l e de la ca-
pitale. 
Ce sont les géophysiciens qui 
se sont chargés des recher -
ches. En se servant des m o -
yens techniques les plus mo-
dernes, ils ont dé f in i de f a -
çon précise la local isation de 
l 'hôtel de vi l le , ses f onda-
tions et caves ainsi que la 
localisation des boutiques des 
alentours. Ces renseignements 
permettront d'autres recher-
ches. 

:N 

GOURANT 

Szczecin a été le cadre du 
V i l e Festival national du Ci-

néma marin. D'autres pays 
comme la Finlande, Norvège, 
Suède, Danemark, Grande- ; 
Bretagne, RDA , R F A et URSS, 
y ont participé. Le but de ce ; 
festival était d'intéresser les 
créateurs divers aux problè-
mes de la mer. 

% Le pionnier de l'aviation sa-
nitaire dans les Tatra est Ta -
deusz Augustyniak. Depuis 
trente ans il pilote avions et 
hélicoptères ce qui porte à 
6000 heures le temps passé 
dans les airs par cet homme 
courageux'. 

Faut-il le dire pour donner 
mauvaise conscience aux tou-
ristes indignes? Les emplo-
yés du parc national ;de 
Wolin ont ramassé plusieurs 
dizaines de sacs de „vestiges" 
tels bouteilles, boîtes, em-
ballages de plastique etc... 
Décidément les gardiens ont 
encore beaucoup à faire pour 
éduquer ceux qui se croient 
civilisés. 

A Sieradz, où le célèbre coif-
feur Antoine Cierplikowski 
s'est éteint cette année, un 
musée Antoine va être créé 
dans la maison qu'il s'était 
aménagé. On sait qu'Antoine, 
que l'on appelait le coiffeur 
des têtes couronnées, se reti-
ra dans sa ville natale pour 
y passer ses vieux jours. 
m 
En Pologne, le problème de 
la formation de conserva-
teurs de monuments a des 
chances d'être résolu. En 
plusieurs villes des écoles de 
conservateurs ont été créées 
et Varsovie, à son tour, a 
ouvert une école de conser-
vation des monuments près 
une école du bâtiment. Les 
spécialistes, formés en quatre 
ans, n'auront aucune di f f i -
culté à trouver du travail. 

Aux éditions „ M O N " vient 
de paraître un livre de W a -
cław Król intitulé „Les divi-
sions aériennes polonaises en 
Grande-Bretagne 1940—1945". 
Une place importante y est 
consacrée à la célèbre divi-
sion 303. Le livre est riche-
ment illustré. 

L'AIR 

DU TEMPS 

Depuis quelques années, tou-
jours à la même époque, se 
tiennent les „Journées du 
Senior" qui ont vu le jour 
grâce à l'initiative du Comité 
Polonais de l'Aide Sociale. Le 
thème en est bien simple: il 
s'agit de s'intéresser à tous 
ceux qui sont à l'automne de 
leur vie, toutes ces personnes 
du troisième âge qui se re-
trouvent parfois solitaires 
après des années d'un dur 
labeur. Se retrouver seul 
quand les forces déclinent est 
un état déprimant. Dans cette 
situation, tout geste chaleu-
reux, le plus humble soit-il 
met du soleil dans les coeurs, 
c'est la raison même de ces 
journées. 
Les jeunes peuvent particuliè-
rement être précieux. Ils peu-
vent prendre sur eux le règle-
ment de menues questions pra-
tiques d'importance primordia-
le pourtant, comme l'achat des 
provisions, le ménage, appor-
ter le charbon ou le bois, 
etc... Les écoliers montrent 
beaucoup de bonne volonté 
et parmi eux les scouts qui, 
comme tous les scouts du 
monde, ont pour devoir la 
D.A., cette bonne action qui 
garde tout son sens même si 
le terme semble un peu dé-
suet pour avoir été tant gal-
vaudé. Pour le garçonnet ou 
la fillette, il reste ce qu'il 
doit être: la justification du 
sens des responsabilités. 
Mais pour qu'une telle action 
porte vraiment des fruits, les 
adultes ne peuvent être te-
nus à l'écart et, peut-on dire, 
c'est même à eux de montrer 
le bon exemple. Les autorités 
se chargent de ces „journées" 
dans tous les milieux, urbains 
et ruraux en étant présent 
aux rencontres et fêtes et en 
prenant des décisions en fa-
veur du troisième âge pour 
que les „journées officielles 
voient leur prolongement 
pratique tout au long de l'an-
née. 

En direct de Mogne 





Reprezentacyjny wtókniarski Zespól Tańca Ludowego 
im. H a r n a m a w Łodzi otrzymał dyplom ministra 

spraw zagranicznych za wybitne zasługi w propagowaniu 
i upowszechnianiu kultury polskiej za granicą. Jest to 
kolejne wyróżnienie zespołu nagrodzonego poprzednio 

Orderem Sztandaru Pracy I i II klasy oraz innymi 
kra jowymi i zagranicznymi odznaczeniami i wyróżnieniami. 

Wytańczone 
sukcesy 

* 
L'ensemble de danse folklorique 

„Harnam" était en France, à Nice 
exactement, quand lui parvint la nou-
velle: le ministère polonais des affai-
res étrangères venait de lui décerner 
un diplôme pour les éminents services 
rendus dans la propagation de la cul-
ture polonaise à l'étranger. Et penser 
que c'est justement à Nice que débuta 
vraiment la carrière internationale de 
Harnam quand l'ensemble fut lau-
réat de la Côte d'Azur. Depuis, l'en-

semble a fait le tour du monde et 
a accumulé prix et succès. 

Tout commença vraiment en 1947 
aux entreprises de l'industrie canton-
niere à Łódź. Du théâtre amateur 
existant, on créa un petit groupe de 
danseurs qui eut vite fait d'éclipser 
le théâtre et atteindre la prefection 
grâce à Mme J, Hryniewiecka. L'en-
semble est composé de non-profession-
nels qui tous travaillent ou étudient. 
Il compte 60 personnes mais environ 
50 jeunes s'y entraînent, aussi l'ensem-
ble ne souffre jamais de carence, 
quand certains partent, il y a aussitôt 
des remplaçants. 

j czasie blisko 
30-letnie j działalności „ H a r n a m " wys t ę -
powa ł w Zw ią zku Radz ieck im i K a n a -
dzie, w Stanach Z j ednoczonych i F ran -
cj i , w Belg i i , Austr i i , Wie tnamie , M o n -
gol i i , Chinach i w i e lu innych kra jach. O 
wysok im poz iomie ar tys tycznym zespołu 
świadczą l iczne nagrody zdobywane na 
międzynarodowych fes t iwa lach i konkur-
sach tańca ludowego. 

Zaczę ło się zaś w 1947 r. w jedne j ze 
świet l ic P a ń s t w o w y c h Z a k ł a d ó w P r z e m y -
słu Bawe łn ianego nr 8 w Łodz i , obecnie 
im. Harnama. Otóż w świet l i cy t e j ist-
niał amatorski zespół teatra lny, którego 
reżyser do jak ie jś sztuki chciał w p r o w a -
dzić ws t awk i taneczne. Z akto rów w y ł o -
niła się zatem grupa tancerzy. P i eczę nad 
nią prze ję ła prof . Jadwiga Hryn i ew i e cka 
i j e j to zasłudze na leży z a p e w n e przypisać 
fakt , że choć o zespole d ramatycznym da-
wno zapomniano, zespół taneczny tak 
pięknie się rozw iną ł i zbiera laury. Pro f . 
Hryn i ew i ecka po dziś pozosta je mu w i e r -
na, a j e j układy choreogra f i czne i pełna 
zapału praca z ludźmi, którzy kochają ta-
niec, jest podstawą sukcesów „Ha rnama " . 

0 „p radz i e j a ch " zespołu opowiada jego 
senior... 24-łetni Krzysz to f Sitkowiskii. Tak 
daleko pamięcią — rzecz jasna nie sięga, 
ale na jdawn ie j s ze jego wspomnienia 
zw iązane są z zespołem. G d y po raz p i e r -
wszy p r zyp rowadzony przez dziadka 
przekracza ł próg s iedziby „ H a r n a m o w -
c ó w " miał sześć lat. T r zeba wiedz ieć , że 
u „ H a r n a m a " tańczą nawet czteroletnie 
dzieci p r a cown ików zakładów. Ma luchy 
przechodzą stopniowo do coraz starszych 
grup, po tem do młodz ieżowych , wreszc ie 
na jbardz i e j w y t r w a l i i uta lentowani t ra -
f i a j ą do g rupy p r z y go t owawcze j , skąd t y l -
ko jeden krok do zespołu r epre zen tacy j -
nego. Zespół l iczy 60 osób, ale ćw iczy 
tu ok. 500 dz iewcząt i chłopców. Dz ięk i 
t y m r e z e r w o m „ H a r n a m " jest zawsze 
młody. 

Starsi, k tórzy przekroczy l i dwudz iesty 
rok życia, s topniowo odchodzą. W i e lu z 
nich nie rozsta je się jednak z tańcem. 
Jedni t ra f i a j ą do ba l e tów zawodowych : 
znaleźć ich można np. w operach, w „ M a -
zowszu" , „Ś ląsku" , inni zosta jąc instrukto-
rami, sami prowadzą amatorskie zespoły 
w świet l icach i domach kultury. 

1 nasz rozmówca , choć tańczy jeszcze 
w „Ha rnamie " , po skończeniu studium 
ku l tura lno-oświa towego p r z y j ą ł s tanowis-
ko instruktora w domu kul tury t e j ż e f a -
bryk i i kształci narybek, kontynuując 
studia na wydz i a l e pedagog ik i kul tura l -
no -ośw ia towe j . 

W „ H a r n a m i e " wszyscy uczą się albo 
pracują, a l e na lekc je , p róby i wys tępy 
poświęca ją w i e l e wo lnego czasu. 

W dniu wręczenia dyp lomu ministra 
spraw zagranicznych zespół w r a z z jego 
wspó ł twórczyn ią i wie lo le tn ią k i e rown icz -
ką — Mar ią Szkudlarek, p r z ebywa ł w e 
Franc j i , dokąd udał się na M i ędzyna ro -
dowy Fes t iwa l Fo lk lo rys tyczny w Nicei . 
M ie j scowość ta z a j m u j e zresztą szczególne 
mie jsce w historii zespołu. P o p i e rwszym 
b o w i e m wys tęp i e na nice jsk im f es t iwa lu 
w 1U57 r., gdz ie „ H a r n a m " zdobył „ Laur 
L a z u r o w e g o Wybr z e ża " , posypały się za-
proszenia zagranicznych impresar iów. Od 
tego czasu polskie oberki , k u j a w i a k i i m a -
zury „ H a r n a m o w c y " popularyzu ją w 
świecie. 

IRENA BECK 

Zdjęcia: ARCHIWUM 



ernandel 
mi opowiadał. 

Po wielkim sukcesie, odniesionym we Francji przez książkę Raymonda Costansa 
„Marcel Pagnol opouńadal mi" — wydawnictwo „ D e la Table Ronde" zleciło temu 
samemu autorowi napisanie książki „Fernandel mi opowiadał". Nie jest to dalszy 
ciąg opowieści Pagnola, chociaż — obie książki mają wiele wspólnego, przede 
wszystkim wspólnych bohaterów — ludzi ze świata sceny i filmu. Opowieści Fer-
nandela stały się „książką sezonu" w Paryżu i całej Francji. 

W e wrześniu 1939 roku, gdy F ranc ja 
wypow iedz i a ł a w o j n ę I I Rzeszy, nastąpi-
ła powszechna mobi l i zac ja . P o w o ł a n y zo-
stał do służby w o j s k o w e j rezerwis ta F e r -
nand Constandin — bo tak brzmia ło n a -
zwisko Fernandela . A k t o r p r z ed w y b u -
chem w o j n y w ie lokro tn ie g ra ł ro le \żoł-
nierzy, w y s t ę p o w a ł w mundurze. Szcze-
gólnie zapamiętano go w t y t u ł o w e j ro l i 
w „ I gnacym" , sztuce w y s t a w i a n e j bez -
pośrednio przed mobi l i zac ją . Cała F r a n -
cja nuciła piosenkę o „ I gnacym, k tóremu 
tak pięknie na imię" . Żo łn ierz Fernand 
Constandin nosił tak i sam mundur jak 
Ignacy, gdy me ldowa ł się w przemien io -
nym na koszary Château de Fleurs w 
Marsy l i i . 

K i edyś kapitan zwróc i ł uwagę dowódcy 
Fernandela , że żołnierz ten nie odbywa 
służby war town ic ze j . — Pan ie kapitanie , 
jeże l i on stanie na posterunku przed k o -
szarami, to zb ierze się t łum. T o przecież 
Fernande l — tłumaczy ł porucznik. 

— T u nie ma żadnego Fernande la , t y l -
ko szeregowiec Constandin i n ie robić m i 
tu żadnych w y j ą t k ó w ! 

Stanął w i ęc sze regowy Constandin na 
warc i e przed we j śc i em do biur w o j s k o -
wych . P o paru minutach naprzec iw za -
częl i przys tawać przechodnie, a po na-
stępnych ki lkunastu — spory t łumek ga -
p i ó w pokładał się już ze śmiechu. P o 
niespełna godzinie t łum zatarasował 
prze jśc ia. Gdy kapitan wyszed ł z budyn-
ku, nie móg ł przedostać się do samocho-
du. W e z w a ł nazajutrz Fernandela i... z a -
kazał mu wychodz ić z koszar, doda jąc : 

— Mac ie się nie rzucać w oczy ! Pos ta -
ra j c i e s ię być jak na jmn i e j s z ym ! I tak 
przydz ie lono więc szeregowca Constan-
dina do sekretar iatu kapitana, aby za sto-
ł em p r z y j m o w a ł interesantów. P e w n e g o 
dnia kapi tan w e z w a ł go. 

— W południe p r zy j edz i e pu łkownik 
na inspekcję . Gdy ty lko zobaczyc ie wóz , 
uprzedźcie mnie... 

Zgodn ie z rozkazem szer. Constandin 
zaw iadomi ł kapitana, że pu łkownik w y -
siada z samochodu i powi ta ł p r zyby ł ego 
regu laminowo. Pu łkown ik zawoła ł : 

— A l e ż pan jest Fernande lem! 
— M e l d u j ę się na rozkaz, panie puł-

kowniku. 
— Co pan tu robi ? 
— Me ldu j ę posłusznie... wo jnę , panie 

pułkowniku. 
W t e d y pu łkown ik usiadł i zaczął roz -

m o w ę o kin ie i f i lmach, k tóre namiętn ie 
oglądał , o aktorach, ich rolach. W y p y t y -
wa ł , jacy są na co dzień Ra imu i Pagno l , 
czy Jouvet jest sympatyczny? — zaś 
po pó ł godz inie pożegnał się, twierdząc , 
że n ie ma już czasu na inspekcję i od-
jechał. L e d w o pu łkown ikowsk i samochód 
ruszył, do adiutantury wpad ł rozwśc ie -
czony kapi tan: 

— Co tu się działo? Gdz ie on jest? 
— Kto , panie kapitanie? 
— K to? Oczywiśc i e pu łkownik ! 
— Me ldu j ę , że odjechał. 
— Co się stało? Co w a m powiedz ia ł? 
— Me ldu j ę , że rozmawia l i śmy o kinie. 
— P r z e z pół godz iny? 
— Tak jest, bo pan pu łkownik nie miał 

w i ę c e j czasu... 
Kap i t an nie był w stanie uw ie r zyć 

w takie pogwałcen ie regu laminu: — U -
dz ie lam w a m nagany, szeregowy Con-
standin. T rudno będzie z takimi jak w y 
w y g r a ć w o j n ę ! 

Rzeczywiśc ie , t e j f a z y w o j n y , rozpoczę-
t e j w 1939 roku, a p r z e r w a n e j za j ęc i em 
F r a n c j i w 1940 roku, Franc ja nie w y g r a -
ła, a le — zapewne nie ty lko z w i n y sze-
regowca Fernanda Constandina. 

KRYSTYNA IWASZKIEWICZ 

Dzieła Kafki w obrazach 
W galer i i Ha rdy w Pary żu 

wys t aw iano ostatnio intere-
sujący cykl obrazów Y . Be rg -
nera, i lustrujących dzieła 
Franza K a f k i ( „P roces " , „ W y -
rok" , „Pa tac " , „ M e t a m o r f o -
f o zy " ) . 

W pracach malarza, k tóry 
przeży ł g ł ęboko wydarzen ia 
lat 1939—1945, postacie z po-
wieśc i i nowe l K a f k i nab ie -
ra ją tragicznej w y m o w y , sta-
ją się symbolami. Przedsta-
w ione sceny p r zypomina ją 
często ma lars two Soutine'a, 
przez swó j ekspres jonizm i 
siłę wyrazu cierpienia czło-
w ieka . Po równać można by 
je także z ma la rs twem M u n -
cha, Ensora choć przy t ym 
Bergner posiada przede 
wszys tk im własny styl. 

W ciągu długich lat swe j 
kar ie ry malarsk ie j — g ł ó w -
nie o le j — przechodzi ł on 
szereg twórczych przemian, 
które ukazywa ły r o z w ó j oso-
bowośc i malarza. Ostatnio 
t ra f i ł na temat, k tóry w y -
zwo l i ł w nim inwenc ję , po -
zwa la jącą na stworzenie c y -
klu wst rząsa jących scen. 

Bergner jest też zw iązany 
z Polską. Urodzony w W i e d -
niu, dz iec iństwo spędził w 
Warszaw ie , a następnie całą 
młodość w Małopolsce. 

P race jego wys taw iane w 
wie lu stolicach świata zna-
lazły uznanie kry tyk i . (T.D.) 

NAJSŁYN-
NIEJSZE 
FAJKI 

Wśród na jbardz i e j zna-
nych w świec ie producen-
t ów f a j e k poczesne m i e j -
sce z a j m u j e przemyska f i r -
ma L u d w i k a Walata . Co 
miesiąc n iewie lk i zakład 
p roduku je około 1000 f a j ek , 
wy twa r zanych w 32 w z o -
rach (w większości mają 
one dw i e w e r s j e — gładką 
i rzeźbioną). Od 1961 r. 
„ w a l a t ó w k i " p rodukowane 
są wy łączn ie z korzenia 
wrzosu (Bruyère ) . 

Zapot rzebowanie na „ w a -
l a t ówk i " jest ogromne. 
Pr zewyżs za j ą one pod 
wzg l ędem zd rowo tnym 
wszystk ie inne f a jk i , bo-
w i e m stosuje się w nich 
oryg inalne , e lastyczne ust-
niki, zaopatrzone w spe-
c ja lne f i l t r y , których za le-
tą jest minimalna różnica 
temperatur, a tym samym 
nieznaczne skraplanie. 
L u d w i k Wa la t naukę za-
wodu rozpoczął w 1922 r. 
u znanego mistrza S w o -
body w Przemyś lu . Dz i -
sie jsze sukcesy i świa tową 
s ławę zawdzięcza dobremu 
przygo towan iu z a w o d o w e -
mu, w rodzonym zdolnoś-
c iom i d ług ie j praktyce. 

Zakład z a j m u j e się też 
naprawą f a j e k ma jących 
już wartość muzealną. 



Wysią py » Kra Ku 
• M w a i f l H t : : 

isa« 
we Fi rai ncji 

Po raz piąty zawitał do 
Francj i 40-osobowy zespół 
studentów Akademi i Górni-
czo-Hutniczej w Krakowie . 
Na występy znanego tu już 
„Krakusa" czekano, gdyż 
pieśni i tańce południowej 
Polski należą do najbardziej 
popularnych. 

Koncerty zaczęły się tuż 
po przekroczeniu granicy, w 
Strasburgu. Z Alzac j i trasa 
wiodła przez Rouen w pół-
nocnej Francji, następnie 
przez Blois, nad Loarą, Saint-
Estef fe w departamencie 
Dordogne, Ruel le koło Angou-
lême, Arcachon nad At lan-
tykiem aż do Grenade-sur-
Adour, nad granicą hiszpań-
ską. Po tym długim tournée 
czekał na nich najważnie jszy 
etap — Confolens i udział w 
Międzynarodowym Festiwalu 
Folklorystycznym. 

Występy „Krakusa" w cza-
sie trwania fest iwalu nale-
żały do udanych. Potwierdza-
ły to wzmianki francuskiej 
prasy. Tak np. paryski ,,Le 
F igaro " omawia jąc przebieg 
imprez w Confolens zaliczył 
występy „Krakusa" do na j -
lepszych, ilustrując swą re-
lację z festiwalu właśnie f o -
tografią polskiego zespołu. 

N ie pierwszy raz krakow-
ski zespół studencki wziął u-
dział w międzynarodowym 
festiwalu. K ie rownic two ze-
społu doliczyło się już ponad 
tysiąc występów, w Kra ju i 
za granicą, poczynając od 
roku 1949. Mimo ciągłych 
zmian w składzie chóru i ba-
letu studenci przecież koń-

czą naukę i odchodzą z u-
czelni — repertuar zespołu 
stale się wzbogaca. Tak np. 
początkowo koncentrowano 
się na tańcach i pieśniach 
regionu krakowskiego, obec-
nie w programie znajdują się 
utwory z Rzeszowskiego, Lu-
belskiego, Sądeckiego i ze 
Śląska. Duża w tym zasługa 
zarówno kierownika chóru, 
p. Stanisława Rusinka, jak 
i choreografa, p. Zbigniewa 
Pieńkowskiego. 

Wzbogacanie repertuaru i-
dzie w parze z podnoszeniem 
poziomu artystycznego zespo-
łu. Studia jednak na tym nie 

cierpią — zapewnia profesor 
Aleksander Długosz, prorek-
tor Akademii Górniczo-Hut-
niczej, który przyjechał w 
tym roku wraz z „Kraku-
sem". Występy organizuje się 
tylko w czasie fer i i i przerw 
semestralnych. Do zespołu 
przy jmuje się przy tym naj-
lepszych studentów, którzy 
dzięki swym zdolnościom i 
pracowitości potrafią jedno-
cześnie sprostać wymogom 
nauki oraz zajęciom arty-
stycznym. No, a poza tym są 
młodzi i pełni entuzjazmu! 
Czyż trzeba lepszej broni, by 
pokonać trudności? 

POTO 

CISY 
NADAL 
BEZ 

STWA 

Około cztery tysiące ci-
sów rośnie na terenie 
Wierzchlasu wśród Borów 
Tucholskich, stanowiąc zna-
ny w całym Kra ju rezer-
wat tych pięknych drzew. 
Przeważa ją wśród nich ci-
sy mające po 250 lat i 
więcej . Najstarsze z nich 
liczą już 600 lat, tylko — 
niestety — najmłodszej 
generacji tych (dawnie j 
pospolitych) dirzew ciągle 
brakuje. Dlaczego staropol-
skie cisy nawet w rezer-
wacie nie mają potomstwa, 
dlaczego młode wys iewy 
giną w pierwszych latach 
swego życia? Pytania te na 
razie pozostają bez odpo-
wiedzi. Znaleźć ją jest t ym 
trudniej, że w tymże sa-
m y m Wierzchlesie, ale ... 
poza granicami rezerwatu 
łatwo doszukać się w ie lu 
cisów mających po ki l -
ka lub kilkanaście lat. 
Trzeba podkreślić, że 
„bezpotomne" cisy w re-
zerwacie nie są byna jmnie j 
drzewami sędz iwymi (cis 
rosnąc bardzo powol i może 
dożyć nawet dwóch tysię-
cy lat). 

Rezerwat w Wierzchlesie 
jest jednym z najstarszych 
w K r a j u (już w 1827 roku 
znalazł się pod specjalną 
ochroną). Obecnie 36-hek-
tarowy teren, gdzie cisy 
rosną wśród w iekowych 
sosen, lip. brzóz i boga-
tego runa leśnego, stanowi 
autentyczny f ragment pra-
starej puszczy pomorskiej. 
Rezerwat ten by ł ulubio-
nym miejscem pracy twór -
czej wybi tnego polskiego 
artysty — Leona Wyczó ł -
kowskiego, który wie le 
tych drzew utrwali ł w 
swych rysunkach i na 
płótnie. 

Cis jest niewielkim, lu-
biącym oień drzewem i roś-
nie zwyk l e — również w 
Wierzchlesie — pod oka-
pem innych drzew. Ten 
ginący już dziś gatunek 
był dawnie j — oczywiście 
przed stuleciami — drze-
wem masowo użytkowa-
nym m.in. w meblarstwie 
ze względu na drewno o 
pięknej, czerwono-brunat-
nej barwie. Cisy są bar-
dzo twarde, elastyczne i 
ogromnie odporne na dzia-
łanie wi lgoc i oraz gnicie. 
Używano ich do wyrobu 
kusz, łuków i do wyrobu 
ostrzy do strzał. Obecnie 
około 20 tego rodzaju kusz 
wydobyto z dna jeziora 
zamkowego w Jasieńcu 
pod Koronowem. P ierwsze 
dekrety o ochronie cisów 
wydawa ł już Władysław 
Jagiełło. Dziś w polskich 
lasach znajduje się k i lka-
naście zaledwie rezerwa-
tów cisów. A w nich — 
jak już powiedziel iśmy — 
nie ma potomstwa. 



A R C H I W U M P O L S K O - F R A N C U S K I E 

yli 
Antoni Górecki. Litografia 
francuskiego artysty Villaina 
przechowywana w zbiorach 
Muzeum Literatury im. Ada-
ma Mickiewicza w Warszawie 

W roku 1861 odbyły się w 
Paryżu pogrzeby itrze ch w y -
bitnych Polaków. 1 czerwca 
spoczął we wspólnym emi-
granokim grobie na cmenta-
rzu Montmartre siedemdzie-
sięciopięcioletni Joachim L e -
lewel. 22 lipca pochowano na 
cmentarzu Leis Champeaiux w 
Montmorency 90-Ietniego 
księcia Adama Czartoryskie-
go. 18 września zmarł i po-
chowany został na tymże sa-
m y m polskim „campo samto" 
w Montmorency 74-letni A n -
toni Górecki. 

Antoniemu Góreckiemu da-
leko do tego, aby w panteo-
nie narodowym za jmował 
rówinie poczesne miejsce jak 
twórca nowoczesnej polskiej 
myśli historycznej czy też 
niedoszły monarcha z Hotelu 
Lambert . Choć przez całe 
półwiecze parał się piórem, 
zapomniała o nim także hi-
storia piśmiennictwa i to tak 
doszczętnie, że w wydanych 
ki lka lat temu „Dzie jach l i -
teratury polskie j " prof. Ju-
liana Krzyżanowskiego ani 
razu nie wymienione zostało 
jego nazwiisko. A jednak był 
czas, że — jak wyraz i ł się 
czołowy krytyk Wie lk ie j E -
migraicji, Stanisław Rope lew-
ski — wienszy Antoniego Gó-
reckiego „cała Polska się na 
pamięć uczyła". N ie omiesz-
kał też o nim wspomnieć na 
wykładach w Col lège de 

France Adam Mickiewicz. 
Zaś kiedy w siedem lat po 
śmierci Antoniego Góreckie-
go, a więc w roku 1868, Ks ię-
garnia Luksemburska (którą 
prowadzi ł na rue de Touron 
w Paryżu pierworodny syn 
wieszcza, Władys ław Mickie-
wicz ) opublikowała wybór 
jego poezji , jeden z wychodź-
czych l iteratów, Leonard Ret-
tel, napisał w przedmowie 
do tego tomiku: „ W dziecin-
nych latach dla mnie i dla 
rówieśników moich, nie było 
nazwiska z żyjących ludzi w 
kraju większym otoczonego 
urokiem, jak Niemcewicza i 
Antoniego Goreckiego". War -
to zatem, abyśmy przyjrze l i 
się życ iorysowi „pana Anto -
niego, j ak go krótko po imie-
niu kra j cały na zywa ł " — 
przypomina Leonard Rettel. 
T y m bardziej , że życiorys 
Goreckiego to jedna z owych 
serdecznych nici, z których 
historia utkała przy jaźń pol-
sko-francuską. 

Autor „Dobycia przez wo j -
sko polskie w Hiszpanii wą-
wozu pod Samo-Sierra" — 
tak brzmi tytuł jednego z 
wierszy Antoniego Goreckie-
go, urodził się w roku 1787 
w Wilnie i tam tteż odebrał 
wykształcenie. P o utworzeniu 
Księstwa Warszawskiego za-
ciągnął się w szeregi armii 
księcia Józefa Poniatowskie-
go (godzi się podkreślić, że 

ten f ragment jego biograf i i 
został, po latach, wkompono-
wany przez Mickiewicza w 
pierwszą kisięgę „Pana Ta -
deusza"). W roku 1812 wziął 
udział w najstraszniejszej 
wypraw ie wo jenne j Napoleo-
na i odznaczył się męstwem 
pod Smoleńskiem, za co po 
wlkroczeniu Wie lk ie j A rmi i 
do Moskwy otrzymał od ce-
sarza krzyż legii honorowej 
i awansował na kapitana. P o 
upadku małego kaprala po-
wróci ł z Krakowa — gdzie 
leczył się z ran odniesionych 
w trakcie kampanii mo-
skiewskiej — w strony ro-
dzinne, ożenił się, zaczął gos-
podarować na rol i i wziął się 
na powrót do pióra. 

W roku 1831 należał Góre-
cki do ta jnego komitetu, k tó-
ry za jmował się rozszerze-
niem czynu zbrojnego na 
Li twę . N i e był już naówezas 
zdolny do służby wojenne j , 
ale z uwagi na jego zasługi 
Rząd Narodowy mianował 
go na jp i e rw majorem, a póź-
niej pułkownikiem, a następ-
nie władze powstańcze w y -
prawi ły go z misją polityczną 
do Szwecj i . 

Po załamaniu się powsta-
nia bohater spod Smoleńska 
osiadł na stałe w Paryżu i 
stał się jedną ze sztandaro-
wych postaci Wie lk i e j Emi-
gracji . „Pan Antoni wszędzie 
mi łym był gościem, w i tanym 

zawsze ze szczerym uśmie-
chem" — powiada Leonard 
Rettel, który odmalowuje 
Goreckiego — emigranta ja -
ko „wysmukłą i bladą postać 
z lekko pochyloną głową 
przyprószoną już wówczas 
siwizną, o oczach i uśmiechu 
nieco f i luternej dóbr o dusz-
ności". Pióra na wychodź-
stwie bynajmnie j .nie zawie-
sił na kołku: przeciwnie, 
„niestrudzenie — jak pisze 
Maria Stirâszewlska w pracy 
zatytułowanej „Życ ie literac-
kie Wie lk ie j Emigracj i we 
Francj i 1831—-1840" — swym 
okolicznościowym rymowa-
niem upamiętniał uroczyste 
chlwile w życiu emigracj i , j e j 
p r zywary zaś ganił w popu-
larnych bajkach, rozrzuco-
nych po całej nieomal prasie 
emigracy jne j " . Tu warto za-
znaczyć, że w lipcu 1835 ro-
ku uczcił Górecki stosow-
nym wierszem powstanie 
pierwszej polskiej f i rmy w y -
dawniczej w Paryżu, Księ-
garni i Drukarni Polskie j A -
leksandra Jełowickiego i Eu-
stachego Januszkiewicza. 

Pisarze emigracyjni zda-
wal i sobie doskonale -sprawę 
z tego, że płody pióra Gore-
ckiego nie są utworami w y -
sokiej próby, ale ponieważ 
„pan Antoni" , który już ja-
ko kilkuletni chłopiec wąchał 
proch pod sławtnym pułkow-
nikiem Jakubem Jasińskim, 
uosabiał dla nich patriotyzm, 
na niedostatki j ego arty-
stycznego warsztatu patrzyli 
przez pallce. „Górecki nie jest 
arityista, ale człowiek, Polak, 
który gwał townie każe się 
kochać i szanować", stwier-
dzał w 1834 roku po prze-
czytaniu świeżo wydanych 
przez Goreckiego „Poez j i 
L i tw ina" , Józef Bohdan Za-
leski, poeta i wierny druh 
Mickiewicza. 

iSam Górecki również na-
leżał do grona serdecznych 
przyjaciół autora „Pana Ta-
deusza". W dwadzieścia parę 
lat później traf zrządził, że 
najstarsza córka Mickiewi-
cza, Maria, wyszła za mąż za 
syna Goreckiego, Tadeusza, 
który zabłysnął jako malarz. 

(S. K.) 

Pionier 
now«ezesne( 

m y É H t e c h n i c z n e j 

Pionierem nowoczesnej myśli lot-
niczej, o osiągnięciach na światową 
skalę, był Stefan Drzewiecki. Absol-
went Ecole Centrale des Arts et 
Manufactures w Paryżu większość 
swego długiego życia (zmarł w w i e -
ku 94 lat) spędził we Francj i . Lista 
wynalazków, patentów, pomysłów 
technicznych i naukowych Drze-
wieckiego jest bardzo długa (m.in. 
skonstruował łódź podwodną z sil-
nikiem elektrycznym na długo 
przed I wojną światową). Na 12 lat 
przed p ierwszym lotem braci Wright , 
który miał miejsce w grudniu 1903 r. 
Drzewiecki ogłosił zasadnicze pra-

wa lotnictwa płatowcowego. Wszel-
kie znaki na niebie i ziemi wska-
zują, że słynni amerykańscy bra-
cia czytali prace Polaka, np. z ca-
łą pewnością metodę obliczania 
śmigła wzię l i od Drzewieckiego. 

Począwszy od Stefana Drzewiec-
kiego zaczęto na świecie doceniać 
wagę teoretyczno-naukowych pod-
staw w lotnictwie. Dzięki Drzewiec-
kiemu powstał Instytut Aerodyna-
miczny w Saint-Cyr pod Paryżem. 
Drzewiecki był przez wiels lat w i -
ceprezesem Aeroklubu Francji , co 
było n iezwykłym uhonorowaniem 
cudzoziemca, który zawsze uważał 
się za Polaka i swoją polskosc ma-
nifestował. Zmarł w Paryżu w 
1938 r. zapisując Polsce wszystkie 
swoje prace naukowe (w tym szki-
ce o energii atomowej , którą zaczął 
interesować się u schyłku życia) 
oraz bardzo bogatą bibl-otekę. 

Na tropie 
tdjemnicicj Askaukails 

Doc. dr hab. Aleksandra Cofta-Bronie wska z 
zespołem, prowadząc badania w rejonie Inowrocła-
wia, natrafiła na ślady Askaukalis. Pod tą nazwą 
f igurowała ongiś na słynnej mapie antycznego 
geografa Ptolemeusza faktoria pełniąca ważną rolę 
na bursztynowym szlaku w pierwszych wiekach 
naszej ery. 

Odkrycia poznańskich archeologów wie le wno-
szą do wiedzy o poczynaniach Celtów w tvm re-
jonie. W Askaukalis (obecnie Kruszą Zamkowa) 
n a . terenie dawnego centrum osady znaleziono 
m.m. pozostałości celtyckiej budowli sakralnej oto-
czonej kamiennym wałem, a w sąsiedztwie — śla-
n L i ' C y handlowej. Faktoria tR musiała przez 
ktXvnV, ° Z a ? P°zostawać pod wp ływami Celtów, 
ieszc7P w y W n>a z i e m i e 1 k u » -urę polską wciąż jeszcze jest mało znany. 



obiegł koń -
ca p ie rwszy od ponad 100 
lat r emont d konserwac ja 
j ednego z na jwspania lszych 
polskich z aby tków — kra -
kowskich Sukiennic. Ro zpo -
częte przed r ok i em prace po-
zwo l i ł y r ówn i e ż ma p r z y w r ó -
cenie p i e rwo tnego w y g l ą d u 
wie lu istotnym dla d a w n e g o 
charakteru t e j budoiwli e l e -
mentom. M.iin. odsłonięte z o -
stały t rzy porta le w e w n ą t r z 
hali (pozostałe 30 por ta l i nie 
zostało wytdobytych ina ze-
wnąt r z ) oraz w y k u t o na p o -
wró t okna, k tóre istniały w 
1555 r. 

Jak się 
przeobrażały? 

P r z ywróc en i e dawnego cha-
rakteru Sukiennicom jes t 
dość prob lematyczne , ściśle 
zrobić tego n ie można było, 
bo należałoby.. . wszys tko 
zburzyć i pos taw ić kamienną, 
podłużną budę — jalką by ły 
Sukiennice w X I I I w . T r u d -
no też by ło zdecydować się 
na p r zywrócen i e w y g l ą d u z 
okresu k tó re j ś ich ko l e jne j 
p rzebudowy , j ak im by ł y p o d -
dawane. Jak 99 proc. archi-
tektonicznylch zabyitków eu -
ropejskich, dzis ie jsze Suk ien-
nice isą n a w a r s t w i a j ąjcą się 
przez w i e k i mieszaniną 
s ty lów. 

P o raz p i e rwszy Sukiennice 
by ły p r z e b u d o w y w a n e na za -
mów ien i e polskiego d w o r u 
k ró l ewsk i ego przez w łosk iego 
architekta, Jana M a r i ę P a d o -
vano w 1555 r. Wcześn ie j — 
jak wykaza ł y prace archeo-
logiczne — Sukiennice p r z y -
pominały w y g l ą d e m dużą 
s ta jn ię kamienną z 6 m a -
łymi oknami p o obu stro-
nach. Tak powsta łą w X I I I w . 
budow lę o b u d o w y w a n o przez 
ok. 200 lat k r a m a m i (dość 
szpetnymi) , kitóre P a d o v a n o 
częśc iowo z l i kw idowa ł . R ó w -
nocześnie — u obu k o ń c ó w 
Sukiennic dobudował stojące 
do dziś ganki , a całą b u d o w -
lę ozdobił b iegnącą wzd łuż 
obu stron dachu jedną z naj -
dłuższych w świec ie <100 m ) 
renesansową attyką. Pozos ta -
łe k r a m y u t r z yma ły się aż... 
do drugie j p o ł o w y X I X w . 

Upora ł się z mimi dopiero 
w 1874 r . Tadeusz Prylińsici, 
wed ług j e go p ro j ek tu podda -

no Sukiennice g runtowne j 
przebudowie , zakończanej w 
tnzy lata późnie j . N a mie jsce 
k r a m ó w Pryl ińsfci s tworzy ł 
istnie jące Ido dziś gotyck ie 
podcienie, a wnęt rze przebu-
dował , ozdabia jąc j e ponad 
30 p ięknymi por ta lami oraz 
herbami ważn ie jszych pol -
skich miast. 

Napoleon 
nie przybył 

W powsta ł e j w ten sposób 
w y t w o r n e j i o l b r z ym i e j hali 
o wym ia ra ch 110 X 10 m (tj . 
dz is ie jsze j hali hand lowe j ) 
w y d a n o w 1879 r. bal dla 
uczczenia jubi leuszu K r a -
szewskiego. Niie ibył to zresz-
tą j edyny wspan ia ły bal w 

Sukiennicach. Podobne urzą-
dzano i wcześn ie j , m.in. w 
1809 r. w y d a n o bal na cześć 
cesarza F rancuzów — Napo-
leona, na k tóry jednak Bo -
naparte n ie przyby ł . Osobi -
stością nr 1 balu został w ó w -
czas, o w i a n y sławą dz ie lnego 
żołnierza i n iemnie j dz ie lne-
go pożeracza serc niewieścich, 
książę Pep i — Józef Pon ia -
towski . 

P r y l iński n i e t y lko up ięk-
szył Sukiennice ( r ea l i zowany 
plan ówczesne j p r zebudowy 
dość poważn ie w rezultacie 
różni ł się od p i e rwotnego 
pro j ek tu Bry l ińskiego) , ale 
i w sposób u tak znakomi te -

go architekta zupełnie n ie 
zrozumiały okaleczył , p r z e r y -
wa j ą c l inię aittyki p o obu 
stronach. Ten błąd n a p r a w i o -
no dopiero w 1959 r., inne — 
podczas obecnego remontu 
Sukiennic. 

Spośród mnóstwa zg łasza-
nych propozyc j i i koncepc j i 
wybrano takie, które z ł oży ły 
się na jeden pro jekt , p r z y j ę -
ty do rea l i zac j i . 

Świadectwa 
archeologów 

i „księgowych" 
Z r e z y g n o w a n o inp. z p ropo-

nowanego przez pro f . W i k t o -
ra Zana obniżenia poz iomu o 
5 m, tzn. d o takiego, j ak i 

istniał w X I I I w. Zadecydo -
wały o t ym argumenty a r -
cheologów o p i e rwo tne j t o -
pograf i i obiektu i terenu, 
charakterze, rodza ju i chrono-
logii nawarstwian ia się na-
stępujących po sobie poz io -
m ó w ku l turowych w te j 
części K r a k o w a ma przestrze-
ni 1000 lat, itd. 

N ie bez znaczenia (choć 
przeważy ł p i e rwszy argu-
ment) by ły w y w o d y „ks i ęgo -
wych " . Wśród w ie lu prac 
związanych z obniżeniem p o -
ziomu (co znacznie by p r z e -
dłużyło remont ) musiano by 
m.in. w y b r a ć i przerzucić ok. 
5 tys. m3 z iemi. Podobn ie 

z rezygnowano, z kuszącej 
skądinąd koncepc j i , aby pod 
Sukiennicami usytuować w 
podkopie k ramy , a do tych-
czasową halę ta rgową (po 
wydobyc iu na zewnątrz 
wszystkich porta l i ) zamienić 
w o lbrzymią salę sztuki, 
mie jsce dużych i ma ł ych 
wern isaży , wys taw , spotkań, 
itd. O odrzuceniu koncepcj i 
zadecydowa ły nie ty le f inan-
se, i l e fakt , że by łoby to 
absolutne novum w ok. 600-
letnie j 'historii Sukiennic, a 
t ym samym klasa zabytku 
zostałaby automatycznie o -
bniżona z klasy „ z e r o " do co 
n a j w y ż e j „1". 

P o co w ięc samemu robić 
sobie k r zywdę? 

Obecny konserwatorsk i r e -
mont Sukiennic, p rowadzony 
— j a k przysta ło na t rady -
c ję — nie bez narażenia się 
na zarzut dy le tanctwa przez 
zarząd r e w a l o r y z a c j i zespo-
ł ó w zaby tkowych K r a k o w a , 
by ł dla a rcheo logów cenną 
okaz ją , k tóre j n i e z m a r n o w a -

no. Odnalez iono m.in. k i lka -
dziesiąt cennych wykopa l i sk , 
g ł ówn i e przedmiotów, k t ó r y -
mi w okresie X I I I — X V I w . 
w Sukiennicach handlowano. 
Równocześn ie odkry to zagad-
k o w y pochówek szk ie le towy 
z tego okresu, z dość dobrze 
zachowanymi f r agmentami 
d r ewn iane j t rumny. Skąd w 
Sukiennicach tak i okaz -— d o -
tąd ,nie w iadomo. Odnalez io -
no równ ie ż k i lka monet , 
wśród k tórych niemal unikat 
— malutki , wie lkośc i guzika 
od koszuli — dobrze zacho-
wany denar W ładys ł awa Ł o -
kietka. , 

MACIEJ KUCZEWSKI 



Józefa 
Grzywa 

PANIE REDAKTORZE! 
,,Najlepszy sposób przysposobienia 

dziecka do lektury polega na posa-
dzeniu go na kolanach, na czytaniu 
mu na głos jego ulubionych, opo-
wiastek i na ustawicznym powtarza-
niu tej czynności. Stronica druku, 
wygodna pozycja, uczucie bezpie-
czeństwa, uspokajający głos dorosłej 
osoby, urok opowiadania — wszyst-
ko to sprawia, że w duszy dziecka 
książka kojarzy się z przyjemnością 
wyższego rzędu". 

Słowa, które napisałem w cudzy-
słowie, stanowią streszczenie rapor-
tu o kryzysie szkolnictwa w Wiel-
kiej Brytanii. Raport ten składa się 
z trzystu pięćdziesięciu tysięcy słów. 
Został on opracowany przez specjal-
ną komisję, w której zasiadało dwu-
dziestu dwóch rzeczoznawców z wi-
cekanclerzem sławnego Uniwersyte-
tu Oksfordzkiego na czele, i która 
przeprowadziła w ciągu trzech lat 
inspekcję tysiąca ośmiuset siedmiu 
szkół. Jak widzicie, uczeni członko-
wie tej komisji doszli do bardzo pro-
stego wniosku. Stwierdzili mianowi-
cie, że odpowiedzialność za rozrusza-
nie dziecięcego umysłu i za obudze-
nie w nim zamiłowania do słowa 
drukowanego i do nauki spoczywa 
w pierwszej kolejności na rodzicach, 
a dopiero potem na szkole, i że w 
dziedzinie wychowania nie można 
osiągnąć żadnych rezultatów bez 
wielkiego nakładu miłości macie-

rzyńskiej i miłości ojcowskiej. Tym 
się tłumaczą rady, jakich ci specja-
liści udzielają angielskim mamom 
i tatom. Kiedy dziecko się kąpie albo 
kręci się w kuchni wokół matczynej 
spódnicy należy z nim rozmawiać 
i odpowiadać na jego pytania — 
podkreślają — ale przede wszystkim 
trzeba mu się przysłuchiwać, wszcze-
piać mu i to zanim jeszcze dojdzie 
wieku szkolnego, ciekawość pozna-
wania świata, pielęgnować jego słow-
nik i dbać o poprawność jego wy-
słowienia. 

Choć zalecenia te nie odnoszą się 
do nas, lecz do poddanych królowej 
Elżbiety, i choć na pierwszy rzut 
oka może się wydawać, że są to 
banalne, oklepane formułki, nie od 
rzeczy będzie skupić na nich przez 
chwilę uwagę. Są to bowiem sprawy 
tak oczywiste, że tracimy je nieraz 
całkowicie z pola widzenia. 

Chodzi o to, że choć demokratyza-
cja szkolnictwa stworzyła równy 
start dla wszystkich dzieci, jednak 
nie znaczy to wcale, że szkoła może 
dziecku zastąpić rodziców, ani też 
że rodzina może uchylić się od odpo-
wiedzialności za wychowanie i wy-
kształcenie dziecka i zepchnąć całą 
odpowiedzialność na nauczycieli. 
Rzecz w tym, że kiedy dziecko ma 
pięć czy sześć lat, całe jego jestes-
two i cały jego organizm poddają 
się jeszcze nader łatwo zewnętrz-
nym wpływom i w zależności od te-
go, czym się je — w znaczeniu do-
słownym i przenośnym — karmi, 
zarówno jego rozwój cielesny, jak 
i rozwój duchowy, przybrać mogą 
albo najpomyślniejszy, albo też naj-
gorszy obrót. Innymi słowy, dziecko, 
które po raz pierwszy przekracza 
próg szkoły, przynosi tam otrzyma-
ny od rodziców zawiązek powodze-
nia lub porażki, ale fakt ten naj-
częściej wychodzi na jaw dopiero po 
latach, a więc wtedy, gdy na wy-

d.źwignięcie, na podniesienie na wyż-
szy poziom umysłowy dzieci opóź-
nionych w wykształceniu jest już 
za późno. 

Nie bez kozery zainteresowałem 
się raportem angielskich specjalis-
tów od szkolnictwa i nie bez kozery 
zaprzątam zawartymi w tym spra-
wozdaniu wskazówkami pedagogicz-
nymi uwagę czytelników moich fe-
lietonów. Zdaję sobie oczywiście 
sprawę z tego, że główny adresat 
moich cotygodniowych utworów, to 
znaczy stary emigrant, nie ma nie-
letnich dzieci. Ale ma wnuków i pra-
wnuków. I choć srogi los nie po-
zwolił mu zagrzać miejsca na szkol-
nej ławie, choć sam odebrał jedynie 
powierzchowne wykształcenie, jed-
nak i on także może się przyczynić, 
i to znakomicie, do duchowego roz-
woju swoich wnuków i prawnuków. 
Nie tylko dlatego że niedostatki lat 
szkolnych starał się nadrobić — i w 
znacznej mierze nadrobił — nieu-
stanną pracą samokształceniową, lecz 
również i z tej przyczyny, że jest 
on jedyną żywą więzią między swoi-
mi wnukami i prawnukami a Pol-
ską. A idzie mi właśnie o zaszczepie-
nie w naszej potomności uczucia dla 
Polski. 

Nie jesteśmy wieczni. Czas mija, 
a „wiek — jak powiada poeta — 
przybliża, schyla ku ziemi, w której 
spoczniemy uspokojeni". Czas po-
myśleć o tym, co możemy zostawić 
w spadku owym małym Francuzom 
i Belgom, w których płynie nasza, 
krew i którzy w tej chwili zaczynają 
pobierać w szkole nauki Czas uświa-
domić sobie, że najcenniejszą rzeczą, 
jaką tym maluchom możemy prze-
kazać w dziedzictwie, jest znajomość 
mowy polskiej. 

Bywajcie zdrowi, Drodzy moi. 

K O C H A N A P A N I A N N O ! 
P r z e ży ł am straszną t rage-

dię, z awód mi łosny i choć to 
się zdarzy ło już pó ł roku te -
mu, nie mogę dojść do siebie 
i ciągle myślę, żeby ze sobą 
skończyć. Muszę opowiedz ieć 
od początku. M a m osiemna-
ście lat. P e w n e g o dnia do 
mie jscowośc i , gdz ie miesz-
kam przy j echa ł kuzyn m o j e j 
przy jac ió łk i , p i ękny lotnik. 
Zostałam tam zaproszona, 
pon ieważ przy jac ió łka dawno 
mi mpwi ła o t y m swo im 
kuzynie i o tym, że chciała-

by, ż ebym ja za niego wyszła. 
Rzeczywiśc i e bardzo mi się 
spodobał, ja chyba j emu też. 
Od tej p i e rwsze j w i z y t y każ-
dą wo lną chwi l ę spędzał w 
naszym miasteczku. Stale 
spotykal iśmy się i pewnego 
dnia powiedz ia ł , że chciałby, 
ż ebym została j e go żoną. N a -
stępnym razem p r z yw i ó z ł z 
sobą swoją matkę i razem 
przyszl i do nas, żeby się za-
poznać z mo im o j cem (mat-
ka mo ja umarła, gdy byłam 
dzieckiem). Odby ło się takie 
o f i c ja lne spotkanie i zostało 
ustalone, że zaczniemy p r z y -
go towania do ślubu. P o j e -
chali. 

P o dwóch dniach o jc iec o -
świadczy ł mi, że n ie ma mo-
wy o żadnym ślubie, bo to 
jest r o zwodn ik d ma d w o j e 
dzieci. Spadło to na mnie 
jak grom. Natychmiast na-
pisałam do niego. Odpow ie -
dział, że to n ieprawda i z e 

może to udowodnić. Ojc iec 

nie chciał o n iczym słysizeć. 
M ó w i ł swo j e doda jąc jeszcze, 
że w y j d ę za mąż za tego, k o -
go on mi wyb i e r ze . I tak za-
kończy ł się m ó j sein o szczę-
ściu. N i e w i em, co się dz ie je 
z mo im ukochanym, nie po-
kazu je s ię tu n igdy . W i em, że 
miał w i e l k i żal do m o j e j 
przy jac ió łk i , że tak w y s t a w i -
ła go do wiatru. Ja jeszcze 
dziś go towa j es tem uciec 
z domu i po jechać z nim na 
koniec świata. Za nikogo in -
nego za mąż nie w y j d ę . 
Ty lko , jak to wszys tko za-
ła twić? 

Z A K O C H A N A 
D R O G A P A N I ! 

P r zede wszys tk im nim P a -
ni zacznie p r z y g o t o w y w a ć u-
cieczkę z domu, trzeba by 
wiedz ieć , co o t ym myśl i ten 
młody cz łowiek . Może już się 
z k imś związał? Może o Pan i 
zapomniał? Dlatego radz i ła -
b y m do niego napisać i spró-

bować się jakoś z n im spo-
tkać. To po p ierwsze. P o 
drugie — by łabym za t ym, 
żeby się Pan i jakoś usamo-
dzielniła, to znaczy nie ty lko 
myś lę o pracy, ale i o za-
mieszkaniu poza domem. Je-
śli ten chłopiec da le j jest P a -
nią za interesowany, niech 
Pani pode jm ie z o j cem na 
nowo r o zmowę o ślubie. P o -
wie , że za n ikogo innego nie 
w y j d z i e i że jeśli o jc iec nie 
w y r a z i zgody, opuści Pan i 
j e g o dom. Myś lę , że po tak 
długim czasie może ojcu 
przeszła izłość, t ym bardz ie j 
że przekonał się, iż p lotki o 
przeszłości Pan i ukochanego 
ktoś z łoś l iwie mu podsunął. 
L e p i e j oczywiśc ie by łoby za-
ła tw ić sp rawę zgodnie. N i e 
z r y w a ć z o jcem, bo przecież 
j e g o j ednego ma Pan i na 
świec ie . M i e j m y j ednak na-
dzie ję , że Pani upór i w y -
t rwałość go przekonają . 

A N N A 



M E C E N A S 
R A D Z I 

P. E D W A R D A N T O N I A K 
L A C O U R N E U V E 
( S A I N T - D E N I S ) 

Mam obecnie 58 lat i sły-
szałem, że w 60 roku życia 
mogę otrzymać pełną emery-
turę w tym samym wymia-
rze jak w 65 roku życia. 

Is tnie ją moż l iwośc i dla pra -
c own ików f i zycznych, którzy 
wype łn i a j ą pewne warunk i 
uzyskania emery tury po osią-
gnięciu 60 lat. Pr zys ługu je 
ona pracownikowi , k tóry : 
— pracował co n a j m n i e j pięć 
lat w ciężkich warunkach pra-
cy f i z y c zne j w ciągu p ię tna-
stu lat poprzedza jących w n i o -
sek o emeryturę , 
— opłacał składki co n a j -
m n i e j przez 42 lata z tytułu 
pracy w gospodarce ogó lne j 
lub częściowo w gospodarce 
ogó lne j i w gospodarce r o l -
nej . 

Wniosek należy złożyć do 
Kasy, do k tó r e j ostatnio w p ł a -
cano składki. 

Dla udowodnienia lat pra-
cy należy dołączyć do proś-
by zaświadczenia pracy z te -
go okresu. Mode l podobnego 
zaświadczenia można o t r zy -
wać w Kas i e Ubezpieczeń na 
Starość. W razie istnienia 
przeszkód można z łożyć oso-
bistą dek larac ję , na popar -
cie k tó r e j należy dołączyć 
świadectwa pracy i zaświad-
czenia kasy rent dodatko-
w y c h lub inne dokumenty do-
tyczące okresu i rodza ju p ra -
cy. Na l e ży koniecznie załączyć 
św iadec two pracy z ostatnie-
go mie jsca zatrudnienia, ze 
wzg l ędu na konieczność za-
przestania od t e j daty wsze l -
k i e j pracy z awodowe j . 

Dla tych, którzy przeszl i na 
emery turę między 60 a 65 ro -
k i em życia, istnie je możność 
skorzystania z dobrodz ie js twa 
n o w e j ustawy, jeże l i odpow ia -
da ją w y ż e j w y m i e n i o n y m 
warunkom i złożą w t y m ce-
lu odpowiedn i wniosek. W ó w -
czas ich pensja zostanie pod-
wyższona od 1 lipca 1976 r. 
c 25°/o w razie prze jśc ia na 
emery turę w 60 roku, o 20% 
— w 61 roku, o 15% w 62 
roku, o 15% w 63 roku i o 
5 % w 64 roku życia. 

Nowy 
zastępca mera 

Liczn ie zebrani miesz -
kańcy dzie lnicy Me lon i 8 
w A u b y w y b r a l i do za -
rządu dz ie ln icowego p. 
Józefa Ty lkowsk i ego , 
j ako zastępcę mera, a 
na cz łonków asesorów 
— p. Jana Zakr zewsk i e -
go, p. Jana Sosnowskie-
go, p. François Sosnow-
skiego, p. Roberta O -
koniewskiego , p. Didier 
T y l k o w s k i e g o i p. Hen -
ryka Skrzyd l ewsk iego . 

P r zewodn ic zącym ze -
brania wyborc zego byl 
p. Cezary Komorn iczak . 

MARIA KUNCEWICZOWA 

I Tristan 
\ I M 

M ó w i połóż się i zostaw mnie zostawi łam 
go oczy m i się k le i ły zasnęłam. 

Budzę się jest jasno- szukam ręką na po-
słaniu z r y w a m się krzyczę Michał ! Michał ! 
kartka pod lustrem w r ó c ę przed w i e c z o r e m 
u dołu nabazgrane. Ż E G N A J I Z O L D O ! 

Par tyzanta zostawi ł myś l ę widać poszedł 
szukać pracy spuściłam znowu story to by ł y 
m o j e w a k a c j e po łoży łam się i czyta łam by l e 
co obiadu nie jad łam koło szóstej Michał 
wróc i ł . 

— Gdz i e byłeś? 
— W parku. 
— W jak im parku? 
— T a m gdz ie jest zakopana Pamiątka. 
— M ó w i ł a m żebyś tam nie chodził dla-

czego n ie zabrałeś psa? 
— Dobr ze zrobi łem, że nie zabrałem. 

Pa r t y zan t może b y odkopał Pamiątkę.. . 
Te raz już mia łam dosyć j ego f o chów j e go 

psa m o j e j n i ewo l i rzuci łam książkę o zie-
mię t y sam ciągle tę swo ją Pamią tkę od-
kopujesz kuodnik ci pot rzebny potrzebna ci 
zzevtchina m o j e go towan ie leczenie śp iewa-
nie nie jest ci pot rzebne i mego dziecka nie 
chciałeś. 

Mi l cza ł w i ęc zaczę łam krzyczeć jak mogę 
coś o tobie w i edz i e ć j eże l i mi nie mów is z 
sam o mnie nic nie w iesz co za bzdury z tą 
Izoldą? 

On się odwróc i ł i tak do mnie szedł jak 
śmierć. Kas ia z łoży ł ręce Kasia czyś t y za-
pomniała że t y l ko ty i ja mie l i śmy żyć? 
Mów i s z „bzdury . . . " ale m y ś m y miel i być in-
ni m y ś m y mie l i wszys tko o sobie w i edz i e ć 
bez mówien ia m i e l i śmy być dla siebie mat-
ką o j c em i dz ieck iem popatrz na moją mat -
kę na two j ą matkę na twego ojca c zy oni 
nam są potrzebni? C z y m y im jes teśmy po-
trzebni? dzieci są obce i m trzeba mów i ć one 
też muszą mówić. . . co to jest słowo? t y lko 
to co d w o j e ludzi c zu je bez słów jest pra-
wdą. 

B y ł chyba z rozpaczony chyba by ł sza lony 
I zo ldo powiedz ia ł Izoldo... ja teraz mówię 
więc m i n i e w i e r z tak samo jak Lesbom nie 
uw ie r zy łaś i jak ja tobie n ie w i e r z ę nas 
już nie ma jes teśmy jak wszyscy inni. 

Mn i e się w y d a ł o że się zapadam pow i e -
dz ia łam chcesz mnie zakopać jak tamtą Pa -
miątkę.. . 

Głaskał mn ie m ó w i ł „ s zkoda " bałam się 

go w iedz ia łam że trzeba się bronić coś t rze-
ba zmienić inacze j wszys tko się zapadnie 
odepchnęłam go na cały głos zawo ła łam 
czego szkoda? — życia powiedz ia ł okno by -
ło zasłonięte duszno papierosy łóżko nie po-
słane k r zyc zę nie j es teśmy starzy ! za wcześ -
nie ża łować życ ia ! chwyc i ł am w ino nala łam 
za nasze d ług ie życ ie bez s łów powiedz ia łam 
s ied l iśmy w y p i l i ś m y po łoży ł mi rękę na ko-
lanie coś mi się przypomnia ło : pamięć jest 
potrzebna k r z yknę ł am kochany masz rac j ę 
pamięć jest potrzebna! c z y pamiętasz nasze 
p i e rwsze kino f i l m k tó rego n ie w idz i e l i 
w ie lka brzoskwin ia wyros ła wtenczas i po-
żarła nas. 

Ogo l i ł s ię w ł o ż y ł a m czerwoną suknię w 
łazience udawał ptaki nag l i łam go prędko 
chodźmy stąd nasz świat jest wszędz ie od-
słoniłam okno słońce wesz ło pies stał p r z y 
drzw iach g o t o w y do drogi całe świat ło za-
chodu w la ło mu się do oczu pat rzy ł to na 
Michała to na mnie skowycza ł drżał z mi -
łości. 

Wtenczas go zamknęłam. 
Uc iek łem. N i e m o g ł e m w y t r z y m a ć w jed -

n y m poko ju z kobietą, k tó re j każdy zaka-
marek ciała znałem, a nie m ia ł em pojęc ia, 
co się dz i e j e u nie j w środku. Ona też po 
latach zna jomośc i t y l e samo o mnie w i e -
działa, a może i mn i e j niż w t y m k in ie na 
P iccad i l l y , k i e d y ś m y się p i e r w s z y raz t r z y -
mal i za ręce. N i e m o g ł e m w y t r z y m a ć . Z o -
staw i ł em ją śpiącą, Pa r t y z an t ow i się w y -
mkną ł em i po jecha łem do amerykańsk iego 
konsulatu. 

D o amerykańsk iego konsulatu zacząłem 
chodzić zaraz potem, jak K a t e do mnie na-
pisała z L o n g Island, jeszcze k i e d y ś m y ob-
s ług iwal i Franciszka. Napisała: „chcesz a f -
f idav i tu? Chcesz pracy? M a m brata, k t ó r y 
ci wszys tko za ła tw i " . Odpisa łem: „n i e j e -
stem r y b a k i e m " . Przys ła ła depeszę: „ j es teś 
id iotą" . U Franciszka zawsze ja odbiera łem 
pocztę, Kas ia nic o te j w y m i a n i e zdań n ie 
wiedz ia ła . P i e r w s z y raz poszedłem do kon-
sulatu na war iata , tak sobie, dla śmiechu. 
M o ż e po j ed z i emy razem z Kasią i ten brat 
się do tego p r zy łoży? 

A f f i d a v i t przyszedł , k i edy by ł em za śmie-
ciarza. Schowa łem do port fe lu , nie w gło-
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w i e mi było, Kasia była w t e d y na jp i ękn ie j -
sza, roznosiło mnie, czułem face tów naokoło, 
w Battersea na śmietniku czułem z daleka 
ich smród, a n a j w i ę c e j ten t reśc iwy, esen-
c jona lny K r o a t mi śmierdziała, a jeszcze 
w i ę ce j ten jakiś bez imienny, k tó ry gdz ieś 
tam już pęczniał, żeby m i Kas ię odebrać. 

Późn i e j ba łem się chodzić z powodu ze-
ga rków i Scotland Yardu , chociaż między 
Kasią a mną A t l an tyk się robi ł coraz szer-
szy. N i e żeby mi jakaś inna cizia lepsze no-
gi pokazała, t y lko że to nasze „ i n n e " życ ie 
nie dawało się żyć. W ięc dopiero jak już n ie 
mog ł em w y t r z y m a ć i by ło mi wszys tko j e -
dno — niech mnie aresztują, niech mnie po-
wieszą — gdzieś musiałem uciec od Kasi . 
Ws iad łem w autobus i po jechałem. N ie raz 
jak się szło na me l inę w Wars zaw i e i nie 
w i adomo było, czy tymczasem gestapo n ie 
założyło tam kotła, tak samo po war iacku 
cz łowiek się czuł. Rżnę do urzędnika, co z 
nim przed tem słodkie s łówkaśmy w y m i e -
niali o wspan ia ł ym k ra ju Waszyngtona i 
Kościuszki , p raw ie w portk i robię, ale gęba 
mi się w y k r z y w i a w serdeczne uśmieszki. 
Chłopisko r y ż e mnie poznał. „ N o co — po-
wiada — Mike , zdecydowałeś się? M a m ci 
kazać ospę zaszczepić?" — Odetchnąłem. 
W y r a ź n i e Scot land Y a r d tu nie działał. D w i e 
godz iny w konsulacie m i t r ę ży ł em, z p r z y -
jemnością podp isywa łem papierki . 

Po laz ł em potem do parku, s iadłem na „na-
s z e j " ławce, ludzie spacerują, bachory, go-
łębie, a ja już w duchu im mów i ę : „Cześć ! 
ż r y j c i e sobie wasz porr idge i wasze k ippersy, 
mnie już tuta j nie ma, to nie Polski Ban-
dyta tu siedzi, to K o l u m b . " 

Zawsze mn ie do te j ławki c iągnęło z po-
wodu smoczego jęzora i te j Kas in e j odwag i , 
że stłukła słoik i zabroniła m i wspominać 
Polskę. A l e teraz się to przec iw n ie j obra-
cało. Teraz ja już pragnąłem inną pamiąt-
kę zakopać, zapomnieć o c z y m innym. Sam 
się siebie py ta łem: to co? to już po Izoldzie? 
I o co się obraziłeś? I na kogo? Na Kasię , 
że siedząc w Kens ington ie nie widziała, jak 
ci w Battersea mordę kują , c z y na siebie, że 
nie dojrzałeś przez skórę, jak w nie j rośnie 
t w o j e nasienie? K a t e miała rac j ę : jesteś 
idiotą. 

Kasia ostatnio gapiła się na mnie, j akbym 
by ł dla n ie j górą albo j e z i o rem i ona chcia-
ła się na mnie wspiąć albo mnie przepłynąć, 
żeby zobaczyć, co jest po tamte j stronie... 
Wzdycha ła „za dużo myś l isz " . Teraz raptem 
między drzewami , na niebie, zobaczy łem 
„na jmodnie j szą twarz r oku " bardzo zasmu-
coną. Rozczu l i ł em się, wskoczy ł em do tak-
sówki i wróc i ł em do nie j . 

Otwieram.. . W pokoju gęsto od w y s t y g -
łych zapachów jak w knajp ie , k i edy goście 
wysz l i , pies osowiały ociera się o nogi, sko-
mli , Kasia na łóżku z książką, podparta na 
ręku, biała, widać, że l edw i e powiek i może 
unieść, cienie od rzęs na pół policzka — 
i zła. Zawsze zła, k iedy się boi mnie o coś 
zapytać. A znowu mnie zawsze jest j e j żal, 
k i edy nie chcę czegoś powiedz ieć ; wtenczas 
żar tu ję albo bez gadania u ż y w a m męskich 
sposobów. A l e teraz by ło mi żal n ie ty lko 
j e j , ale i tego, co leciało razem z nami do 
rynsztoka jak woda z rynny . Chciało mi się 
ją wz iąć na ręce i wyn ieść z tego domu. 
N ie , nie chciałem j e j zapomnieć. Już by ł em 

mnie jszy o tamten cały czas w Polsce, o któ-
r y m ona mi kazała zapomnieć — zresztą 
sam sobie kazałem, sam od matk i uciekłem, 
i le razy powiedziała „Pamię tas z? " i od sie-
bie uciekałem, ile razy ojc iec i Anna mi się 
śnili. C zy miałem się zrobić jeszcze mn ie j -
szy? mia ł em uciec od Truro , od H y d e Pa r -
ku, Earl 's Courtu, od Studio Pe te r , od śmiet-
nika w Battersea, od Scot land Yardu , od 
Kasi? K a t e miała rac ję : j es tem idiotą. A l e 
w łaśc iw ie dlaczego nie m a m być idiotą? Pa r -
tyzant jest idiotą, a potra f i ł mnie znaleźć 
w Londyn ie . Ja w Ang l i i znalaz łem sobie 
Kasię . 

Coś do nie j gadałem, nie w i e m co, dosyć 
że poweselała, w łazience w y m a l o w a ł a mi 
na piersi serce pomadką do ust, zamknęl iś-
m y Partyzanta i poszli w świat szukać, cze-
gośmy nie posieli. 

W godzinę po naszym w y j ś c i u Par tyzant 
uciekł i autobus go prze jechał . Na miazgę. 
Ot, co sobie Par tyzant znalazł w Londyn i e : 
śmierć. 

Następnego dnia rano k ład l iśmy go do 
skrzynki , k iedy rap tem się z j a w i ł Franci -
szek. N i e mam pojęcia, czego on szukał. N i e 
podobał mu się w idok i prysnął. 

N i e mog l i śmy z Kasią do siebie mówić . 
T en pies, tak jak nas ze sobą w ciężkie j 
chwi l i pogodził , tak teraz nas rozdziel i ł . K a -
sia myśl i , że ją obwin iam o jego śmierć, bo 
to ona chciała iść do kina, a tam psów nie 
wpuszczają , a znowu mnie ona i r y tu j e bo-
leściwą miną, bo w i em , że Par tyzant j e j 
ciążył. Po zwo l i ł em j e j iść do pracy, obieca-
łem, że zacznę się uczyć na dobre. N i e u-
czy ł em się, siedziałem z książką i nic przed 
sobą nie widz ia łem, żadnej drogi. 

T o mnie zastanawiało, że c iągle muszę 
coś grzebać. P r z ed t em jęzor. Te raz te psie 
resztki. Kasia tamtego wieczora , zanim w y -
szl iśmy z kina, zdenerwowała się i zawołała: 
„ t y mnie chcesz pogrzebać jak Pam ią tkę ! " 
C iąg le o tym myśla łem. Ładna ko lekc ja : 
ochłap hit lerowca, pies i kobieta. T y l k o że 
Kasia ż y j e . N i e mogę j e j pogrzebać w zie-
mi. P o co w ziemi? Kasiu, Kasiu, lekarko 
cudowna, zagrzebałaś Pamią tkę w ziemi i 
przecież nie zapomnia łem j e j . Pochowa l i śmy 
Par tyzanta i nie zapomn imy go. Teraz ja 
spróbuję ciebie ż ywą w sobie pogrzebać. Zo -
baczymy, co z tego wyn ikn ie . • 

K a t e pisze na poste restante. M a m praco-
wać w przedsiębiorstwie budow lanym na 
L o n g Island. Jak ja mogę Kas i ę pogrzebać? 
to by ją bolało, ona ż y j e . * 

Tak sobie rozmyśla łem. Kasia była w pra-
cy. Czytać o tym, co bracia Adams wybudo -
wa l i w osiemnastym wieku, n i e udawało mi 
się. Co miałem robić? Po j e cha ł em do ame-
rykańskiego konsulatu z jeszcze j e d n y m pa-
pierkiem. Tam już jes tem praw ie swó j . R y -
ży drab z daleka r ż y na m ó j w idok , gw ia zdy 
na sztandarze mruga ją , jak dz i ewuchy na 
Grosvenor Square, L inco ln k iwa na mnie 
palcem. „Chodź, potomku europejskich ban-
krutów, u mnie się odpasiesz na demokra-
tycznych be fsz tykach. " 

„ U nas inaczej... inaczej... inaczej . . . " N i e 
w i em, który to poeta polski tak jęczał, że 
gdzieś tam wśród obcych by ło „ inacze j " , ale 
u mamusi by ło lep ie j . Mn i e — im dale j od 
mamusi — t y m lep ie j smakuje „ inacze j " . 
Mo j a matka za skarby nie po jechałaby do 
Stanów. (c. d. n.) 

Najnowszy numer „Ze -
szytów Froissarta" —-
periodyku, który wyda -
wany jest przez grupę 
poetów działających w 
Valenciennes i którego 
tytuł pochodzi od na-
zwiska sławnego śred-
niowiecznego kronika-
rza urodzonego w tym 
mieście, Jean Froissar-
ta — przyniósł m. in. 
wiersze Michela Danie-
la Robakowskiego. Ten 
poloni jny ulubieniec 
muz wywędrowa ł w o -
statnich czasach z Bar-
lin — północnofrancus-
kiego miasteczka gór-
niczego, gdzie ujrzał 
światło dzienne — do 
Paryża, by próbować 
nad Sekwaną sił na po-
lu piosenkarstwa. W 
stolicy nawiązał ser-
deczne stosunki ze 
znanym poetą Luc Bć-
rimont, który opatrz } 1 
przedmową zbiór jego 
poezj i zatytułowany 

„Nieco deszczu na skrzy-
dłach wiatru" (Un peu 
de pluie au passage du 
vent). Tomik ten rów-
nież ogłosiły drukiem 
„Zeszyty Froissarta". 

0 kolekcj i Jana Sała-
ty z Bouchain (Nord) 
mówi się coraz częściej 
1 coraz szerzej. W jego 
zbiorach motyl i znaleźć 
można nie tylko wszyst-
kich 22 reprezentantów 
rodziny francuskich za-
w isaków (dużych noc-
nych motyl i o długiej 
trąbce, które spija ją sok 
z kwia tów zawisnąwszy 
w powietrzu) ale i na j -
rozmaitsze odmiany i 
gatunki motyl i egzo-
tycznych. Te ostatnie 
zdobył dzięki nawiąza-
niu kontaktów z ento-
mologami-amatorami, 
zamieszkałymi w Bra-
zylii, Gujanie, Kongo, 
Peru i innych zamor-
skich krajach, z który-
mi prowadzi wymianę 
okazów. W ciągu dzie-
sięcioletniej działalności 
kolekcjonerskiej p. Jan 
Sałata zdołał zebrać w 
sumie ponad parę tysię-
cy okazów. Po loni jny 
kolekcjoner motyl i stał 
się też dzięki swe j pasji 
znawcą entomologii bo-
wiem wraz z kompleto-
waniem swych zbiorów 
rozczytywał się jedno-
cześnie w literaturze 
fachowej . 



ZMĘCZENIE I O D P O C Z Y N E K 
Choć w czasie w a k a c j i wypoczę l i śmy co się zowie i choć rok 

szkolny dopiero co się rozpoczął , jednak chw i l ami odczuwamy 
już zmęczenie. P o f rancusku CO SIĘ Z O W I E to C O M M E I L F A U T 
(kom il fo ) , Z M Ę C Z E N I E to F A T I G U E ( fat ig ) , a K A Ż D Y to 
C H A Q U E (szak). Bo na każdego, nawet na js i ln ie jszego czło-
w ieka , przychodzą takie momenty , k iedy ogarnia go znużenie. 
P o f rancusku Z N U Ż E N I E to L A S S I T U D E , O D Z Y S K A Ć to R E -
C O U V R E R ( r ekuwry ) , a S I Ł A to F O R C E (fors) . Bo sposób na 
przezwyc iężen ie znużenia jest t y l ko jeden, a polega on na od-
zysk iwaniu sił. 

W szkole powiedz iano nam, że dobrze zorganizowana doba 
dziel i się na t rzy części: pracę, życ ie rodz inne i sen. P o f rancusku 
D O B A to V I N G T - Q U A T R E H E U R E S (wę t katr e r ) S E N to 
S O M M E I L (somej ) , a D O B R E S A M O P O C Z U C I E to B O N M O R A L 
(bą moral ) . Bo większość ludzi po t rzebu je do dobrego samopo-
czucia osiem godzin snu. P o f rancusku P O T R Z E B O W A Ć to 
A V O I R B E S O I N (awuar bezue), Z A D O W A L A Ć S I Ę to SE C O N -
T E N T E R (se kątanty ) , M U S I E Ć to D E V O I R (dewuar ) , a W S T A Ć 
L E W Ą N O G Ą to SE L E V E R D U P I E D G A U C H E . Bo są również 
osoby, które zadawa la j ą się s iedmioma, a nawet t y lko sześcioma 
godz inami snu, ale nie brak i takich, k tó rzy muszą spać dz ie-
w i ęć lub dziesięć godzin, bo inacze j ws tawa l iby l ewą nogą. 

A l e ważne jest nie t y lko to, i le czasu pośw ięcamy na sen, lecz 
również i to, w jakich warunkach k ładz iemy się na spoczynek. 
P o f rancusku W A R U N E K to C O N D I T I O N (kądisją) , S Y P I A L N I A 
to C H A M B R E À C O U C H E R (szambr a kuszy) , a S T O P I E Ń to 
D E G R É (degry ) . Bo temperatura panująca w sypia ln i nie po-
winna przekraczać osiemnastu stopni. A b y sen był p r a w d z i w i e 
krzepiący, należy także kłaść się w obszernej , w y g o d n e j biel iżnie. 
Po francusku K R Z E P I Ą C Y to R É P A R A T E U R (ryparater ) , 
O B S Z E R N Y to A M P L E (ampl) , B I E L I Z N A to L I N G E (lęż), a 
H I G I E N A to H Y G I E N E (iżien). Bo takie są wymagan ia higieny. 

J É R Ô M E 

LA F A T I G U E ET LE REPOS 
Bien Que pendant les vacances nous nous soyons reposés com-

me il faut, et bien que Vannée scolaire vienne à peine de com-
mencer, de temps à autre, nous éprouvons déjà de la fatigue. 
En polonais COMME IL FAUT c'est CO SIĘ ZOWIE (tso chie-in 
zovié), FATIGUE c'est ZMĘCZENIE (zmintchèniè), et CHAQUE 
c'est KAŻDY (kajdé). Parce que si robuste soit-il, chaque hom-
me est sujet à la lassitude. En polonais LASSITUDE c'est ZNUŻE-
NIE (znougènié), RECOUVRER c'est ODZYSKAĆ (od-zéskatchie), 
et FORCE c'est SIŁA (chie-oua). Parce que le seul moyen de 
triompher de la fatigue, c'est de recouvrer ses forces. 

A l'école, on nous a appris que dans une existence bien orga-
nisée, les vingt-quatre heures qui composent le jour se divisent 
en trois parties: le travail, la vie familiale et le sommeil. En 
polonais VINGT-QUATRE HEURES c'est DOBA, SOMMEIL 
c'est SEN (seine), et BON MORAL c'est DOBRE SAMOPOCZU-
CIE (dobrè samopotchoutchié). Parce que pour avoir bon moral, 
la plupart des gens ont besoin de huit heures de sommeil. En 
polonais AVOIR BESOIN c'est POTRZEBOWAĆ (potchébovatchie), 
SE CONTENTER c'est ZADOWALAĆ SIĘ (zadovalatchie chie-in), 
DEVOIR c'est MUSIEĆ (mou-chié-tchie), et SE LEVER DU 
PIED GAUCHE c'est WSTAĆ LEWĄ NOGĄ (vstatchie lèvon 
nogon). Parce qu'il y a aussi des personnes qui se contentent 
de sept, voire même de six heures de sommeil, mais il ne man-
que pas non plus d'hommes et de femmes qui doivent dormir 
dix heures d'affilée, autrement ils se lèveraient journellement 
du pied gauche. 

Les conditions dans lesquelles nous nous mettons au lit ont 
elles aussi de l'importance. En polonais CONDITION c'est WA-
RUNEK (varounèk), CHAMBRE A COUCHER c'est SYPIALNIA 
(sépialnia), et DEGRÉ c'est STOPIEŃ (stopiègne). Parce que la 
température d'une chambre à coucher ne devrait pas dépasser 
dix-huit degrés. Pour que le sommeil soit véritablement répa-
rateur, il faut aussi aller se coucher dans du linge ample et 
commode. En polonais RÉPARATEUR c'est KRZEPIĄCY (k-ché-
-piontsé), LINGE c'est BIELIZNA, AMPLE c'est OBSZERNY 
(obcherné) et HYGIÈNE c'est HIGIENA. Parce que telles sont 
les exigences de l'hygiène. SYLVIE 

EL IM INATKA 
Z PRZYSŁOWIEM 

P r o s i m y o d g a d n ą ć 11 w y r a z ó w 8 - l i t e r o -
w y c h o p o d a n y c h n i ż e j z n a c z e n i a c h i i c h 
l i t e r y w y k r e ś l i ć s p o ś r ó d l i t e r w o d p o w i e d -
n i c h r z ę d a c h p o z i o m y c h p o d a n e g o r y s u n k u . 

p Z O T / Q K A <ź> Ł . 

p o M / Z / N O K T O 
T o A B L Ù E T K O A 

F L Z O 7* ! V L A L A 

o o D & Z Kr U / K / Z K 
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w Ç B <? L / A E K A 

w / K / z T z U E A Ł Y 
9 f Ł o S 2 T / E R . Ę K A 

s z C M Z / U A T E K 

B Z Ł U K D A/ A / K 

P o z o s t a ł e , n i e w y k r e ś l o n e , l i t e r y c z y t a n e 
p o z i o m y m i w i e r s z a m i d a d z ą has ł o z a d a n i a . 

Z n a c z e n i e w y r a z ó w : 1) d o k u m e n t z a w i e -
r a j ą c y z e z n a n i a z ł o ż o n e w ś l e d z t w i e , 2) p o -
p y c n a d ł o , k o p c i u s z e k , 3) i n a c z e j p a s t y l k a , 
4) z e s p ó ł s t a t k ó w r y b a c k i c h 5) o d g ł o s , 
e c h o , 6) u r o c z y s t y p o c h ó d r e l i g i j n y , 7) s p e -
c j a l n y w a g o n d o p r z e w o ż e n i a w ę g l a , 8) 
p r o d u k t y ż y w n o ś c i o w e , p r o w i a n t . 9) n i e -
p o k ó j w e w n ę t r z n y , w a h a n i e s ię , 10) p r z t y -
c z e k w nos , 1 1 ) c z ł o w i e k d w u l i c o w y , f a ł -
s z y w y , h i p o k r y t a . 

R o z w i ą z a n i a p r o s i m y n a d s y ł a ć p o d a d r e -
s e m r e d a k c j i w c i ą g u 14 d n i o d d a t y u k a -
z a n i a s i ę n u m e r u z d o p i s k i e m na k o p e r c i e 
„ R o z r y w k i u m y s ł o w e " . W ś r ó d C z y t e l n i k ó w , 
k t ó r z y n a d e ś l ą p o p r a w n e r o z w i ą z a n i a , r o z -
l o s u j e m y n a g r o d y k s i ą ż k o w e . 
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R O Z E T K A Z H A S Ł E M 

Jan Kasprowicz 

Z n a c z e n i e w y r a z ó w : l ) k o j e c , 2) 
k r a c h , 3) „ K a n a ł " , 4) k ą k o l 5) k r a -
sa, 6) ka s za , 7) k i p e r , 8) K o r a n , 9) 
k i o s k , 10) k a w a ł , 1 1 ) k l i k a 12) k a -
c y k , 13) k r z y k . 

P O L S K I E M I A S T A 

P o z i o m o : 1) k o l o s , 6) z ł u d a , 7) r u n -
da , 8) r ó z g a , 9) w i a r a , 10) k a r c z , 
12) d r y l , 13) S e z a m , 17) kosz , 19) 
z b i e g , 21) k u t w a , 22) o l i w a , 23) d e t a l , 
24) p i j a k , 25) f a ł d a . 

P i o n o w o : i ) k o r o w o d y , 2) l a n s a d y , 
3) s z a r a k , 4) k u r z , 5) r a k a r z , 11) r o z -
s t a j e , 13) s z k a p a , 14) m i a r k a , 15) d z i -
da , 16) w i a t r , 18) o s i o ł , 20) g o l f . 

POLSKIE M IASTA 
P o z i o m o : 1) s t r z a ł P a n u B o g u w o k n o , 6) w r a z z k a -
p u s t ą o z n a c z a b e z ł a d n ą m i e s z a n i n ę , c h a o s , 7) m a t e r i a ł 
g a r n c a r s k i i r z e ź b i a r s k i , 8) o l e j w g ł o w i e , 9) z a m a r z n i ę t a 
w o d a , 10) m e t r s z e ś c i e n n y , 12) k o ń c z y n a g ó r n a , 13) z n a k 
Z w i ą z k u P o l a k ó w w N i e m c z e c h m i ę d z y w o j e n n y c h , 17) 
p o ż e r a c z e f u t e r w s z a f a c h , 19) p r z e d n i a c z ę ś ć o k r ę t u , 
21) o g ł a d a t o w a r z y s k a , 22) h y m n p o c h w a l n y , 23) s t a r o -
ś w i e c k i , z a b y t k o w y m e b e l , 24) r o d z a j w e r a n d y z b a l u -
s t r adą , 25) u c z t a p o g r z e b o w a . 

P i o n o w o : 1) ż a r t o b l i w i e l u b i r o n i c z n i e o a p t e k a r z u , 
2) p r z y r z ą d d o r o z ł u p y w a n i a o r z e c h ó w , 3) n i e d o p a ł e k p a -
p i e r o s a a l b o ś w i e c y , 4) b o c z n a p r z y c z e p k a p r z y m o t o -
c y k l u , 5) z w i e r z ą t k o p o l n e , k t ó r e b a r d z o l u b i g r o m a d z i ć 
z a p a s y , 11) p o d m i e j s k i o g r o d n i k u p r a w i a j ą c y w a r z y w a 
i k w i a t y , 13) d o d a t k o w a p o r c j a p o t r a w y w c z a s i e p o -
s i ł ku , d o k ł a d k a , 14) o m a s t a l u b o z d o b a , 15) n i e d o ś c i g n i o -
n y w z ó r d o s k o n a ł o ś c i , 16) w y k a z , spis , r e j e s t r , 18) t a -
r a p a t y , 20) p i ę ś c i a r s t w o . 



pracowni iac 
W polskich 

h naukowych 

Czy można 
pubudzić 
wzrost? 

Poznańska Kl in ika Endo-
krynologi i Akademi i Medycz-
nej specjal izuje się m.in. w 
leczeniu zaburzeń wzrostu u 
dzieci i młodzieży. Diagno-
styka w tej dziedzinie w y -
maga oznaczania hormonu 
wzrostu. Kliinika świadczy u-
sługi pacjentom nie tylko z 
Poznania, ale z całego K ra -
ju. Rozwó j badań hormonal-
nych w Klinice doprowadził 
do per fekc j i w oznaczaniu 
wszystkich hormonów w u-
stroju. Dzięki swym osiąg-
nięciom poznańska klinika 
stała się szkołą endokrynolo-
gów w skali K ra ju . W 1975 r. 
Międzynarodowa Agenc ja A -
tomowa powierzyła poznań-
skiej klinice zorganizowanie 
kursu radioimmumologicznego 
dla specjal istów z kilkunastu 
k ra j ów świata. 

O i le w e wczesnym dzie-
ciństwie zahamowania roz-
wo ju dziecka leczą pediatrzy 
— o ty le zbyit niski wzrost 
dzieci szkolnych i młodzieży 
mobil izuje endokrynologów. 
Różne schorzenia mogą ha-
mować wzroist: niedoczyn-
ność tarczycy, niedoczynność 
przysadki — wydz ie la jące j 
hormon wzrostu; w obu tych 
schorzeniach niedobór wzro-
stu wyistępuje w wieku 
szkolnym. 

Prof . dr Macie j Gembieki, 
znany specjalista w tej dzie-
dzinie, k ierownik poznań-
skiej kliniki, uważa, że za-
równo lekarze opiekujący się 
dziećmi szkolnymi, jak i ro-
dzice, powinni zasięgać rady 
u specjalisty — jeżeli niedo-
bór wzrostu przekracza 10 cm 
u dziewczynek i 15 cm chłop-
ców. W tych przypadkach 
przychodzą z pomocą liczne 
już w Kra ju poradnie endo-
krynologiczne. Od wczesnego 
zgłoszenia się do specjalisty 
zależą wyiniki leczenia. M.in. 
przy właściwym, w porę 
podjętym leczeniu przywraca 
się normalny wzrost dzieciom 
z wrodzoną niedoczynnością 
tarczycy i pobudza wzrost 
przy opóźnionym do j rzewa-
niu. Znaczną poprawę wzro-
stu można osiągnąć przy kar-
łowatości przysadkowej . 

Wzrost dzieci i młodzieży 
zależy od szeregu cech dzie-
dzicznych, genetycznie uwa-
runkowanych. Dlatego też 
nie można go regulować „na 
zamówienie " — choć zostało 
stwierdzone, że w tych przy-
padkach ma wielką wagę 
prawid łowe odżywianie się 
matki w czasie ciąży i dzie-

ci w pierwszym okresie ży-
cia (nie wolino tuczyć mal-
ców!). Poprawę wzrostu moż-
na osiągnąć w dzieciństwie 
i we wczesnym wieku mło-
dzieńczym, natomiast około 18 
roku życia następuje zarasta-
nie chrząstek wzrostowych, 
co uniemożliwia pobudzanie 
wzrostu. 

Niedobór wzrostu .na ogół 
nie łączy się z niedorozwo-
jem umysłowym, nie hamuje 
osiągnięć w nauce i sukce-
sów zawodowych. Pro f . Gem-
bicki przypomina, że do hi-
storii przeszli tacy niscy lu-
dzie jak Cezar, Aleksander 
Macedoński, Napoleon — co 
warto przypomnieć ludziom 
przeżywającym kompleksy z 
powodu niedoboru wzrostu. 

Temat: 
Dzień 

robotnika 
Naukofwcy z Instytutu F i -

lozofi i i Socjologii Polskiej 
Akademi i Nauk — w ramach 
badań nad zmianami we 
wzorach konsumpcji i po-
trzebach kulturalnych — ro-
zesłali ankiety do robotników 
z kilku gałęzi przemysłu, sta-
rając się odtworzyć określo-
ny dzień z życia robotnika 
(czas pracy — dojazdy — za-
jęcia dodatkowe — czas wol -
ny itd.). Zebrano informacje 
dotyczące rocznych urlopów. 
Ainikietowami dzielili się na 
grupy: w wieku 20 lat i 
czterdziestolatki; obie grupy 
weszły do pracy już po w o j -
nie. Materiały tego studium 
— ponad 20 tyis. kwestiona-
riuszy — pozwolą na posta-
wienie wniosków dotyczą-
cych pol i tyki socjalnej i kul-
turalnej w środowisku robot-
niczym. Opracowywane stop-
niowo zostaną przekazne w 
formie raportów zaintereso-
wanym i posłużą jako tema-
ty opracowań monograficz- ' 
nych. 

Zagrożenia 
przychodzą 

n o c ą . . » 

Zarówno narodziny, jak i 
zgony najczęściej zdarzają 
się nocą. Większość awarii i 
wypadków również przypada 
na nocne godziny. Co się za 
tym kry j e? Za jmuje się tym 
biorytmologia, badająca wo 
ry tmy żywych organizmów, 
odpowiadających cyklicznosci 
z jawisk przyrody. 

Organizm człowieka przy-
swoił sobie rytmy z jawisk 
przyrody — każdy z nas po-
siada swój „zegar biologicz-
ny". Zegar nastawia się sam. 
W ciągu doby w naszym or-
ganizmie zmienia się ki lka-
dziesiąt funkc j i f i z jo log icz-
nych. Np. w nocy tempera-
tura ciała jest najniższa — 
wzrasta rano i osiąga swe 
maksimum o godz. 18. Ten 
rytm — dowodzą uczeni — 
był ongiś jednym z ważnie j -
szych etąpów w ewoluc j i ży-
wych organizmów. 

Dwukrotnie w ciągu doby 
— zwykle w godzinach 9—12 
i 16"—18 następuje wzmożenie 
aktywności życ iowej . Stąd 
więc tendencje do przesta-
wiania na te godziny na j -
trudniejszych, odpowiedzial-
nych czynności. Zdolność do 
pracy obniża się w godzinach 
nocnych, zwłaszcza, między 1 
a 3 — stąd nasilenie n ie-
szczęśliwych wypadków i a-
wari i przypada na te godzi-
ny. Sen w ciągu dnia różni 
się od nocnego — choć zda-
rza się, że człowiek w wa-
runkach imitujących noc (za-
ciemnienie pokoju, cisza) w y -
rabia w sobie nowy ry tm 
f iz jo log iczny; zwłaszcza w 
zawodach twórczych często 
spotyka się ludzi czyniących 
z dnia noc i odwrotnie. Spe-
cjaliści stwierdzi l i , że długo-
trwała praca .na nocnej zmia-
nie jest korzystniejsza od 
pracy przemiennej, nie w y -
maga bowiem od organizmu 
ciągłego przestawiania się na 
rytm zmienny „dzień-noc". 

Jedni ludzie lepiej pracują 
ramo — inni po południu. 
P ierws i są zmęczeni wieczo-
rem i wcześnie kładą się 
spać. Inni budizą się późno 
i mają kłopoty ze wstawa-
niem. Ludzie-arytmicy łatwo 
dostosowują się do pracy 
zmianowej — cechy te na j -
częściej występują u pracow-
ników f izycznych. 

W nocy zwyk le pogarsza 
się stan chorych, częstsze są 
ataki astmy, zawały mięśnia 
sercowego. Biologiczne ry tmy 
brane więc są pod uwagę w 
terapii. I tak zażywanie hor-
monalnych preparatów usta-
la się ściśle na określone go-
dziny, w których organizm 
wytwarza podobne substan-
cje. Ból zębów nasila się o -
koło godz. 18, a ustaje po 
północy — stąd bolesne za-
biegi stomatologiczne trzeba 
wykonywać raczej w godzi-
nach rannych. 

Odżywianie również regu-
lowane jest rytmem biolo-
gicznym „Zdolności prze-
twórcze " żołądka ustają w 
nocy. Stąd zalecenia ograni-
czające spożywanie ciężko-
strawnych pokarmów w go-
dzinach wieczornych. Ok. 

40—50% racj i dziennej "po-
winniśmy spożywać w pierw-
szej połowie dnia. 

Na zmiany ustalonych go-
dzin snu reagujemy bezsen-
nością, a środki nasenne są 
masowo spożywane przez lu-
dzi współczesnych. Pokony-
wanie ogromnych przestrzeni 
na pokładzie samolotu wyb i -
ja człowieka z rytmu. U 78°/o 
lotników przelatujących na 
dużych odległościach, wystę-
pują zaburzenia. Problem ten 
nasilił się po wprowadzeniu 
samolotów odrzutowych. Stąd 
I A T A — międzynarodowa 
Grgainizacja lotnictwa cywi l -
nego, ustaliła przepisy ogra-
niczające długość prze lotów i 
wprowadzające czas odpo-
czynku między nimi. Wiado-
mo, że przy locie do U S A 
(cofnięcie zegarka) lub na 
Daleki Wschód (przyspiesze-
nie) aklimatyzacja człowieka 
trwa od kilku do kilkunastu 
dni-

Teoria b iory tmów zakłada, 
że człowiek od .chwili uro-
dzenia poddaje się trzem cy-
klom: f izycznemu (23 dni), 
emocjonalnemu (28 dini), in-
telektualnemu (33 dni). W 
każdym cyklu pierwsza poło-
wa jest pozytywna — druga 
negatywna. W fizycznym ta 
pierwsza połowa jest ko-
rzystna dla sportu, w cyklu 
emocjonalnym ludzie są rze-
ścy, komunikatywni, w inte-
lektualnym łatwie j przycho-
dzi nauka itp. W środku 
znajdują się dni krytyczne 
(rap. u k ie rowców japońskich 
ustalane są one przez kom-
puter). 

Wszystko to są hipotezy 
jeszcze nie udowodnione na-
ukowo. Zresztą ry tmy biolo-
giczne człowieka dostosowują 
się do zdobyczy techniki i 
osiągnięć socjalnych. A l e jed-
nak „coś w tym jest" . 

Ostrożnie 

grzybami 
Klinilka Toksykologiczna 

Akademi i Medyczne j w Kra -
kowie podjęła aktualny pro-
blem .badawczy: zatrucia 
grzybami. Z leczonych w nie j 
(na przestrzeni kilku lat) 130 
pacjentów zatrutych grzyba-
mi 34 spożyło muchomory 
sromotnikowe. Badacze zwró -
cili uwagę na okres utajenia 
ob jawów (średnio 10 godzin) 
oraz .na ob jawy kliniczne 
(m.in. uszkodzenie narządów 
miąższowych). 

Zatruci uchodzili za znaw-
ców grzybów, ale okres uta-
jenia uśpił ich czujność. Po -
stulaty lekarzy zmierzają do 
hospitalizacji zatrutych grzy-
bami i do objęcia opieką za-
grożonych oraz do central-
nego leczenia zatruć. Badacze 
stwierdzają, że w różnych la-
tach te same grzyby zawie-
rają różne ilości toksyn. Ich 
wnioski zmierzają do ograni-
czenia grzybobrań, które tak 
często przysparzają leczni-
ctwu zatrutych pacjentów. 



Wszyscy lubią 
pomidory 

13 odmian grochu, pietruszki, ce -
buli, fasoli , o gó rków i pomido rów 
zna jdu je się w Stac j i H o d o w l i R o -
ślin Ogrodniczych w Go łęb i ew i e 
(wo j . płockie). Osobny dział stano-
wią szkółki d r zew i k r z e w ó w o w o -
cowych (40 odmian na 30 ha) i — 
od niedawna — szkółki roślin o -
zdobnych. 

Z Gołęb iewa będzie też p ewn i e 
pochodzić zupełnie nowa odmiana 
ogórków szklarniowych. P race ho-
dowlane t rwa j ą już dwa lata. Ich 
e f ek tem ma być długi, pozbawiony 
goryczy ogórek, z małą komorą na-
sienną, odporny ma choroby. Tuż 
obok przechodzą badania pomidory 
gruntowe. M a j ą dać także nową, 
wczesną odmianę — bardzo p l en -
ną, z dużą ilością suchej masy. 

Wszystkie te prace, razem ze 
zwyk łą uprawą zbóż i hodowlą b y -
dła, prowadz i ponad dwustuosobo-
w a załoga Stacj i . W sezonie docho-
dzą jeszcze praktykanc i ze szkół 
k ra j owych i zagranicznych uczelni 
rolniczych. P racown icy z Go łęb ie -
wa, przede wszys tk im znakomic i 
kombajniśc i i operatorzy maszyn, 
jeżdżą z kolei p r zekazywać i zdo-
bywać doświadczenia do Szwec j i , 
F ranc j i i Finlandi i . 

U siebie posługują siię n o w o -
czesnym, cennym sprzętem. Jed-
nym z na jc iekawszych naby tków 

stacj i jest francusiki szczudławy no -
śnik narzędzi (na zdjęciu) . Kosz to -
w a ł ponad mi l ion złotych, ale za -
mor t y zu j e się w ciągu 2—3 lat, a 
korzyśc i z niego są ogromne: o je -
dną czwartą zwiększa się zbiór z 
hektara upraw. 

Zdjęcia: CAF 

sokości 20 m nad pr zewodami , z załogą 
t rzyosobową (nie l icząc pi lota) . Wz i ę l i śmy 
tu ta j pod u w a g ę obciążenie śmigłowca, 
wy ra źn i e odb i ja jące się na długości lotu 
bez uzupełniania pa l iwa . 

•Jeden z naszych p ra cown ików z a j m u j e 
się naprowadzan iem pi lota na linię, a 
także identy f ikac ją odc inków linii, aby 
móc dokładnie ustalić mie jsce usterki w 
terenie. Pozosta l i obserwują stan w i e ż y -
czek p r z e w o d ó w odgromowych , s ta-
b i l i zatorów, p r z e w o d ó w roboczych i sa-
mych odgromników. Trzeba też baczyć 
czy ptaki nie uwi ł y sobie na słupach 
gniazd, co b y w a przyczyną awar i i itp. 
Jeżeli podczas w y p r a w y przewidz iane 
jest lądowanie — skład załogi powiększa 
się o mechanika. 

Obse rwac j e p rowadz i się obecnie g o -
ł y m okiem, w przyszłości jednak śmig-
łowce wyposażone zostaną w kamery t e r -
mow i z y jn e , które re j es t ru ją p romien i owa-
nie podczerwone i umoż l iw ia ją w y k r y -
wan ie przegrzanych nadmiernie — często 
na skutek uszkodzenia — e lementów l i -
nii. Nad zastosowaniem takich kamer 
pracu je okręg radomski . P r o w a d z i on 
również badania przydatnośc i i korzyśc i 
ekonomicznych, jakie można by łoby uzy -
skać, stosując w energetyce samoloty l ek -
kie (np. , ,Wilg i " ) . 

Jakie będą wyn ik i tych poczynań? P o -
każe to najbl iższa przyszłość, a przede 
wszys tk im — jeże l i chodzi o ś m i g ł o w -
ce — bilans bieżącego roku, w k tó r ym 
rozpoczęły się systematyczne loty kon-
trolne. Samolot jednak nigdy nie zastąpi 
ca łkowic ie cz łowieka. Nada l b o w i e m po -
zostaną sytuacje , w których cz łowiek w ę -
drujący wzdłuż l ini i jest niezastąpiony, 
chociażby z uwag i na to, że lot śm i g ł ow -
ca czy samolotu za leży od w a r u n k ó w at -
mos fe rycznych : nie polecą np. w czasie 
s i lne j burzy, k iedy mogą być na jbardz i e j 
potrzebne... 

Notowała: AGATA GŁOWACKA 

Śmigłowce 
w służbie energetyki 

P r z e r w a w dop ływ i e prądu — nawet 
krótka — dezorganizu je życie. T y m bar -
dz i e j w i ę c odczuwalne są awar i e p o w a ż -
niejsze, spowodowane uszkodzeniem linii 
energetycznych wysok ich napięć. Kon t ro l ę 
stanu tych lini p rowadzą w K r a j u spec-
ja lne ekipy pat ro lowe , a ostatnio r ó w -
nież śmig łowce . P o raz p i e rwszy w tym 
roku rozpoczyna ją regularne loty w ener -
ge tyce trzech o k r ę g ó w : radomskim, byd -
gosk im i centra lnym. 

W Zakładach Energetycznych Okręgu 
Centra lnego r o zmaw iamy z g ł ó w n y m spe-
cjal istą d/s przesyłania i rozdziału mocy , 
mgr inż. Czes ławem Padz ik iem. 

— Za pomocą śm ig ł owców zamie r za -
my w t y m roku dokonać przeg lądu 
wszystkich l inii p rzesy łowych wysok ich 
napięć. Lo t y będą mia ły g łównie charak-

ter p ro f i l ak tyczny : ich celem będzie w y -
k r ywan i e usterek i zapobieganie a w a -
r iom. Śmig łowiec , z którego korzys tamy, 
został zakupiony przez okręg bydgoski 
i s tac jonuje na lotnisku Przeds ięb iorstwa 
Usług Lotn iczych na Goc ławku w W a r -
szawie. Dla naszego okręgu za r e z e rwowa -
l iśmy 100 godzin lotu rocznie. Pozwo lą 
one nam na przeg ląd wszystkich l inii 220 
i 120 kV. Pozostanie jeszcze bl isko 50 proc. 
rezerwa na loty awary jne . 

Lo tn i c two umoż l iw ia kontrolę l inii e -
nergetycznych w trudno dostępnym tere-
nie, skraca j e j czas i lokal izuje awar ie , 
szybko dostarcza ek ipę naprawczą. 

L o t y próbne dostarczyły nam wie lu do-
świadczeń, z a równo jeśli chodzi o tech-
nikę lotu, jak i skład załogi. Na j l epszą 
szybkością by łoby 100 km/godz., na w y -



B. DOWOJNA-BIENAIME 
tłumaczka przysięgła 
przy wyższych sadach w Paryżu 
23, quai de la Tournelle 
PARIS (5e) 
T E L E F O N : 0 3 3 - 4 1 - 1 7 
M E T R O : P O N T - M A R I E 

T ł u m a c z e n i a 

u r z ę d o w e 

w a ż n e w t a t e l F r a n c i ! 

la boutique polonaise 

25, rue Drouot — 75009 Paris 
Tél.: 770-83-37; C.C.P. Paris: 189-46-68 

poleca 
niżej wymienione płyty: 

S X L 0293 — P O L S K I E M A R S Z E W O J S K O W E — 
Orkiestra reprezentacy jna W O J S K A P O L S K I E G O 

Marsz powi ta lny . H e j ty Wisło . Marsz Lo tn ików . 
Marsz Kośc iuszkowców. Chwa ła Gwardz i s tom. 
E ó w n y krok. Śmiało naprzód. Serce w plecaku. 
Warszawianka . Strze lcy maszerują . Odwach. P o d 
sztandarem pokoju. Mon t e Cassino. Tys iąc wa l e c z -
nych. Na straży Bał tyku. 

S X 1081 — M O J E S T R O N Y — Orkiestra w łoś -
ciańska im. Karo l a N A M Y S Ł O W S K I E G O 

W i t a m y W a s — polonez. Spod Zamościa — mazur. 
Zawierucha — oberek. Śniło m i się, śniło — ku j a -
wiak. B łyskawiczny — oberek. Ka ta r ynka — w a l -
czyk. Kuba Jurek — mazur. M o j e s trony — obe-
rek. L e n i w a baba — wa lczyk . Młodz ian — krako -
wiak . S p o j r z y j na mnie — mazuę. Mazur „ach" . 
He, he, he — polka. 
Śp i ew a j ą : I rena Domina, Jan Kostrubala . 

S X 1067 — P O D K Ô W E C Z K I D A J C I E O G N I A — 
Polska Kape la L u d o w a Fel iksa D Z I E R Ż A N O W -
S K I E G O 

K a r n a w a ł o w a polka, Podkóweczk i da jc i e ognia — 
Mazurka. Zawierucha — oberek. P iękna Torun ian-
ka — polka. Oberek Sieradzki . S iedlecka polka. 
Niedz ie la nad Wis łą — walc . K rakusy — polonez. 
O j M icha łowa Oh — polka. K r a k o w s k i oberek. 
Bary łeczka — polka. Na d w a pa —- polka. M a l o -
w a n y dzban — ku jaw iak 
Śp i ew a j ą : J. Bielecki , A . Kański , Z. Leśn iewsk i , 
E. Lubieńska. 

Cena j edne j p ł y ty 25,00 F RS 
Z przesy łką pocz tową 28,90 F RS 

Stale pos iadamy na składzie duży w y b ó r p ły t 
„Mazowsza " , „Ś ląska" , f o lk loru polskiego, nagrań 
polskich śp iewaczek i śp i ewaków oraz p ły ty k o m -
pozy to rów i w y k o n a w c ó w polskich. 
Pos iadamy też wszys tk ie p ł y ty Ste fana Kub iaka 
oraz p ły ty z ko lędami . 

ti n i 111M H M I I MIIIHlINHIiMM 'mwmmwmw»! 

23, nue Taitbout Paris IX-èmi 
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KASA OPIEKI S.A. 

Udziela wszelkich informacji oso-
biście, telefonicznie i korespon-
dencyjnie. 

Przyjmuje zlecenia z FRANCJI cło POLSKI 
na towary PKO oraz pieniądze dla rodzin 
i znajomych w Polsce. Dostawa towarów 
i wypłaty w gotówce są dokonywane 
w miejscu zamieszkania odbiorcy. 

Przekazuje wpłaty na koszty podróty dla 
osób zaproszonych z Polski do Francji. 

Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz 
załatwia wszelkie inne operacje bankowe. 

Na żądanie wysyłamy prospekty, cenniki 
i materiały informacyjne. 

U G I 
na jbardzie j Korzystni 

HMHtHUKMtmfflifflHKiiHiiwia^^^ 

wmam 

R A D I O O D B I O R N I K I 
— T E L E W I Z O R Y 

Lodówki, maszyny do prania i inne 
artykuły gospodarstwa domowego 

LENG—PICARD ET C-ie 
16, Place de la Liberté; 
Telefon: 7 5 . 4 4 . 0 1 . 

4 2 3 , rue de Lannoy 
ROUBAIX ( N O R D ) 

W Y T N I J I P R Z E Ś L I J D O R E D A K C J I 

Nazwisko (Nom) . 

Adres (Adresse)_ 
. Imię (Prénom). 

Pragnę zaprenumerować T Y G O D N I K P O L S K I na I rok — 
6 miesięcy — 3 miesiące. 

Je voudrais m'abonner à la S E M A I N E P O L O N A I S E pour 
1 an — 6 mois — 3 mois. 

Niepotrzebne skreślić _ Rayer les mentions Inutiles) 



Okruchy 
sportowe 

Polski tandem kolarski 
Benedykt Kocot i Ja-
nusz Kotl iński zdobył 
tytuł naj lepsze j pary 
kolarskiej świata. W 
wyścigu f ina łowym P o -
lacy pokonali zawodni-
ków CSRS Ivana K u -
cirka i Milosa Jelinka 
bez większych trudnoś-
ci 2:0, uzyskując w 
pierwszym wyścigu czas 
11,36, w drugim 10,60. 

Mistrz ol impijski w sko-
ku wzwyż Jacek Wszoła 
startując w międzyna-
rodowym mityngu w 
Koblencj i pokonał nie 
tylko rekordzistę świata 
D. Stonesa, ale i po-
prawi ł rekord Europy 
uzyskując 2,29 m. Po -
przedni należał do skocz-
ka radzieckiego Wa le -
rego Brumela i był o 
1 cm gorszy. Podczas 
tych zawodów Irena 
Szewińska w biegach na 
100 _ i 200 m zajęła 
pierwsze miejsce. W 
skoku o tyczce Wojciech 
Buciarski podzielił 
pierwsze miejsce z A m e -
rykaninem Pullardem 
uzyskując 5,35 m. Dru-
gie miejsca zajęl i : Bro-
nisław Mal inowski w 
biegu na 3 km oraz Jan 
Werner na 200 m. 

W Bremie odbył się 
trójmecz juniorów R F N , 
W. Brytani i i Polski. W 
końcowej punktacji Po l -
ska pokonała W. Bryta-
nię 139:81 w kategorii 
juniorów (do 21 lat) 
oraz 72:63 w kategorii 
juniorek (do 19 lat). Ju-
niorzy polscy natomiast 
ulegli drużynie R F N 
109:112, a juniorki 55:80. 

Cztery zwycięstwa od-
nieśli polscy lekkoatle-
ci podczas mityngu roz-
grywanego z okazj i 
święta gazety „ L ' H U -
M A N I T É " . Irena Sze-
wińska w biegu na 100 
m, Bożena Nowakowska 
— 110 m ppł., Zenon 
Licznerski — na 100 m, 
a Andrze j Kędzierski w 
skoku w dal. 

Stanisław Szozda w y -
grał w pięknym stylu 
międzynarodowy wyścig 
dookoła Styri i (Austria) 
wyprzedzając Czecho-
słowaków Skodę i Ka l i -
sa oraz Austriaka M i t -
tereggera. 

gi — w dniu 21 sierpnia 1968 
reku w spotkaniu towarzyskim 
reprezentacji w Warszawie 
przekreśliła jego doskonale za-
powiadającą się karierę zawod-
nika. Miał wtedy 30 lat. P o -
święcił się wówczas nauce (uzy-
skał dyplom na Politechnice 
Warszawskie j na Wydz ia le Bu-
dowy Dróg i Mostów). N ie zer-
wał jednak kontaktów z pi łkar-
stwem, rozpoczął pracę jako 
trener. 

Trzeba przyznać, że opiekę 
nad kadrą reprezentacyjną o-
bjął inż. Gmoch w niezbyt 
fortunnym okresie. Co prawda 
polscy piłkarze wywa lczy l i w 
X X I Igrzyskach Olimpijskich w 
Montrealu srebrne medale, ale 
uznano to za ich program mini-
mum. Od wielu miesięcy repre-
zentacja w biało-czerwonych 
barwach przechodziła wyraźny 
kryzys. Dowodem tego by ł y 
również pierwsze występy w 
turnieju ol impijskim, kiedy to 
zaledwie zremisowano 0:0 ze 
słabo notowaną Kubą i pokona-
no zaledwie 3:2, także nie nale-
żący do silnych drużyn, Iran. 

F inałowy pojedynek w Mon-
trealu stoczyli Polacy z jede-
nastką Niemieckie j Republiki 
Demokratycznej . Mie l i wówczas 
apetyty i na złote medale, ale 
w tym spotkaniu nie popisali się 
zbytnio i już w pierwszych k i l -
kunastu minutach stracili dwie 
bramki, przegrywając ostatecz-
nie mecz 1:3. 

Po powrocie z Montrealu w i -
doczne się stało, że w drużynie 
reprezentacyjnej muszą nastąpić, 
i to znaczne, zmiany. N o w y tre-^ 
ner inż. Jacek Gmoch, uznając' 
za słuszną linię postępowania z 
kadrą dotychczasowego trenera 
Kazimierza Górskiego, jest zde-
cydowany na przeprowadzenie 
tych zmian i to w sposób rady-
kalny. Nie znaczy to, że z góry 
rezygnuje ze starszych zawodni-
ków, bez względu na ich formę. 

— Nie wiek, ale umiejętności, 
możliwości, a przede wszystkim 
zapał do gry mają dla mnie na j -
większe znaczenie — powiedział 
dziennikarzom inż. Gmoch po 
przylocie do Polski z USA . — 
O powołaniu do kadry decydo-
wać będzie forma i przydatność 
do określanej koncepcji gry. O -
bejmuję reprezentację w trud-
nym okresie, gdy wielu zawod-
ników kończy kariery. Na plan 
pierwszy wysuwam przygotowa-
nie reprezentacj i do startu w e-
liminaojach „Mundial 78", a 
przede wszystkim do pierwsze-
go meczu z Portugalią, już 16 
października w Lizbonie. Moim 
zdaniem ten właśnie mecz z 
bardzo trudnym przec iwnikiem 
może mieć kluczowe znaczenie 
w eliminacjach. 

Polska ma za przec iwników w 
swojej grupie e l iminacyjnej o-
bok Portugali i — Danię i 
Cypr. Szczególnie n ieprzy jem-
nym przeciwnikiem jest Dania, 
która — jak to się mówi — „nie 
leży" polskim piłkarzom. 

Trener Gmoch pragnie ewen-
tualnie skorzystać także z usług 
dwóch polskich pi łkarzy: Ro-
berta Gad ochy, gra jącego aktu-
alnie w FC Nantes i Włodz imie-
rza Lubańskiego z belgi jskiego 
Lokeren. Oczywiście i w tym 
przypadku decydować będzie a-
ktualna forma obu zawodników. 

(JJ) 

Nowy trener 
kadry 
piłkarzy 

Po 25 latach pracy trener-
skiej w szkoleniu piłkarzy ( w 
tym od grudnia 1970 roku z ka -
drą reprezentacyjną) trener K a -
zimierz Górski zdecydował się, 
po igrzyskach olimpijskich, tro-
chę odpocząć i przekazać opie-
kę nad reprezentacją Polski ko-
mu innemu. Władze piłkarskie 
wybrały na to stanowisko nie-
dawnego asystenta trenera Gór-
skiego — mgr. inż. Jacka 
Gmoeha. 

Nie jest więc to postać n ie-
znana w polskim światku pił-
karskim. To właśnie Jacek 
Gmoch stworzył tak zwany 
„Bank In fo rmac j i " do dyspozy-
cji trenera Górskiego i repre-
zentacyjnych pi łkarzy w okresie 
przygotowań do mistrzostw 
świata 1974 roku. Przygotowań, 

które — przypomni jmy — prze-
prowadzone zostały w tak do-
skonały sposób, że polska dru-
żyna stała się rewelac ją f inało-
wego turnieju mistrzowskiego i 
walczyła jak równy z równym 
z największymi potęgami pił-
karskimi świata — Włochami, 
RFN, Brazylią, a w eliminacjach 
przebrnęła skutecznie przez fut -
bolowe mocarstwo — Anglię. 

Mistrzostwa świata 1974 roku 
Polska ukończyła na trzeciej 
pozycj i , zdobywając srebrne me-
dale. Wkrótce potem inż. Jacek 
Gmoch przerwał swoją współ-
pracę z trenerem Górskim, po-
święcając się pracy naukowej i 
wyjechał na stypendium w Sta-
nach Zjednoczonych (uniwersy-
tety w Connecticut i Pensyl -
wanii). 

Jacek Gmoch przez wie le lat 
był reprezentantem Polski, gra-
jąc w niej (w latach 1962—1968) 
w 30 meczach międzypaństwo-
wych na pozycj i środkowego o-
brońcy (występował w war -
szawskiej Legi i ) . Fatalna kon-
tuzja — podwójne złamanie no-



List z Dijon 
O pewnym 

polonicum 
Turysta polski, k tóry zw iedza ka -

tedrę w Di jon, wznies ioną na f u n -
damentach z V I wieku, zna jdu j e 
w e w n ą t r z św ią tyn i w m u r o w a n y po 
p r a w e j stronie kamień nagrobny, na 
k t ó r y m zna j du j e się zatarty już w 
znaczne j mierze łaciński napis. W y -
r y t y on został w o k ó ł wy r z e źb i one j w 
kamieniu postaci mnicha. 

N a d płytą spostrzega Po lak ze zdu-
mien i em znak Pogon i i polski napis: 
„Bądź co bądź" . Jest to hasło r odowe 
Czartoryskich. Pan i ż e j tego hasła na-
pis w k lasyczne j łacinie głosi, że p o m -
nik ten wzniós ł w roku '1869 W ł a d y -
s ław Czartoryski , pomnik g r obowy 
księcia W ładys ława Białego. 

N i e z w y k ł e by ły dz ie je tego księcia-
wygnańca . Poświadczone są one do-
kumentami po dziś dzień w arch iwum 
w Di jon. W ł a d y s ł a w Bia ły by ł p r e -
tendentem do sukcesj i k r ó l ewsk i e j po 
Kaz im ie r zu W ie lk im . Pon i eważ jednak 
tron k rakowsk i obiecano L u d w i k o w i 
Węg ie rsk iemu, W ł a d y s ł a w opuścił K u -
j awy , których by ł księciem, aby szu-
kać pocieszenia w da lek i e j Burgundi i . 
P r z y b y w s z y tu w roku 1366, p r z y -
wdz ia ł habit mnicha w s ławnym 
klasztorze Cys te rsów w Les Citeaux, 
w odległości 30 k m od stol icy Bur -
gundii — Di jon. 

W roku 1367 nastąpiła zmiana. Ks i ą -
żę W ł a d y s ł a w zamieni ł b ia ły habit 
cysterski na czarny benedyktyńsk i 
wstępując do klasztoru Sa int -Ben igne 
w Di jon. 

His tor ię tę c i ekawie przedstawia hi -
s toryk ka tedry , ks. L . Chomton, ka -
nonik honorowy Di jon , w s w y m dzie le 
za t y tu łowanym „His to i re de l 'égl ise 
Sa in t -Ben igne de D i j o n " (wyd . w D i -
jon w 1900 r.). Zdan i em tego autora 
nowe schronienie nie wygas i ł o j ednak 
w księciu W ładys ł aw i e pragnienia 
o t rzymania korony polskie j . Śmierć 
Kaz im ie r za W i e l k i e go w 1370 r. roz-
pal i ła nowe nadzie je . W p r a w d z i e L u d -
w i k Węg i e r sk i zgodnie z testamentem 
zmar łego króla ob ją ł już t ron polski, 
ale zwo lennicy P ias tów nalegal i na 
Władys ława , by wróc i ł na arenę po -
l i tyczną. 

Ks iąże W ładys ł aw porzuci ł klasztor 
i podąży ł do Polski . W i a d o m o było, 
że nie osiągnie niczego bez użycia 
siły. Zdecydowa ł się na to. A l e za l ed-
w ie przeds ięwz ią ł p i e rwsze krok i w o -
jenne, przekonał się od razu o ich 

Polsko-
holenderskie 

konsultacje 
N a zaproszenie ministra sp raw za -

granicznych z łożył w i z y t ę w Polsce d y -
rektor genera lny do sp raw po l i t ycz -
nych w M S Z Holandi i , ambasador 
Mar i e Huber t J. Ch. Rutten. 

W trakcie w i z y t y odby ły się po lsko-
-ho lendersk ie konsul tac je pol i tyczne, 
które p rzeprowadz i l i ze strony H o -
landii , ambasador M.H.J.Ch. Rutten, 

bezskuteczności. N i epowodzen ie nastę-
powa ło po niepowodzeniu. Zmęczony 
i upokorzony wróc i ł W ł a d y s ł a w B ia -
ły do Di jon . Opuszczał klasztor na 
mocy zezwolen ia opata, wy ra żonego 
na piśmie. (Pozwo len ie to zostało p o -
tw ie rdzone o f i c j a lnym dokumentem w 
1382 r.). Gdy wracał do Di jon, w y -
dawa ło się, że jest to już powró t 
ostateczny. 

Jednakże w 1382 r. w roku śmierci 
Ludw ika Węgierskiego, sprawa suk-
c-ecji odżyła ponownie. Pon i eważ ks ią-
żę W ł a d y s ł a w nie miał święceń ka -
płańskich, postanowi ł ubiegać się o 
zwoln ien ie ze ślubów zakonnych, aby 
móc wa lczyć o tron, aby ożenić się 
i zapewnić kontynuac ję dynasti i P i a -
stów. Ówczesny opat b enedyk t ynów 
di jońskich A leksander z Montagu, nie 
odwodz i ł go od tych p lanów. Be zpo -
średnie negoc jac j e z papieżem K l e -
mensem V I I zostały uwieńczone po -
myś lnym rezultatem. Uwo ln i ony od 
swoich zobowiązań duchownych W ł a -
dys ław Bia ły ponownie p r z ywdz i a ł 
rycersk i rynsztunek i pociągnął ze 
swą świ tą ina wschód. 

Druga w y p r a w a była jeszcze mn i e j 
udana niż p ierwsza. Pozbaw iony si l-
nie jszego poparcia w Polsce, tułał się 
książę W ładys ł aw przez k i lka lat po 
z iemiach cesarstwa niemieckiego. P o -
zbywszy się wreszcie wsze lk ich złu-
dzeń, mia ł zamiar powróc ić do Bur -
gundii i dokonać ż ywo ta w ciszy 
klasztoru w Dijon. Śmierć zaskoczyła 
go w drodze, w Strasburgu, 1 marca 
1388 r. P r z ed zgonem wy ra z i ł życze -
nie, aby j ego zwłok i by ły p r zew iez i o -
ne do D i jon i pogrzebane w opactwie . 

W pamięc i społeczności k lasztorne j 
utrwal i ł się W ładys ł aw Bia ły pod 
imieniem „kró la Lance lota" . P r z y d o -
mek ten zyskał nie ty lko s w y m ksią-
żęcym pochodzeniem i rycersk imi w y -
prawami , a le i swą hojnością. Dla 
uczczenia 200-leęia klasztoru bene-
d y k t y n ó w w Di jon o f i a rowa ł opactwu 
2.500 f l o r enów . Zapisy w inwentarzu 
skarbca klasztornego, kw i tu j ące l icz-
ne drogocenne przedmioty o f i a rowane 
k lasztorowi , są również dowodami t e j 
szczodrobl iwości . 

Zw ł ok i „polskiego Lance l o ta " zostały 
pochowane pod posadzką kościoła 
Saint-Benigne, dz is ie jsze j katedry , do-
kładnie pośrodku g ł ówne j nawy . Na 
początku X V I w ieku dokonano eks-
humac j i zw łok księcia W ładys ł awa 
Białego, z łożono je w n o w e j t rumnie 
i pochowano dokładnie w t y m samym 
miejscu. K a m i e ń g robowy zastąpiono 
nowym, p i e rwotny kamień zaś umiesz-
czono w p r a w e j nawie świątyni , przy 
ścianie zewnętrzne j . T a m og lądamy 
go dz is ia j razem z tablicą dodaną przez 
W ładys ława Czartoryskiego. 

W A N D A N O W A K O W S K A 
Dijon 

a ze strony Polski — wiceminis ter 
spraw zagranicznych Józef Czyrek . 
Konsul tac je dotyczy ły na jważn i e j s zych 
p rob l emów międzynarodowych, zwłasz-
cza rea l i zac j i postanowień A k t u K o ń -
cowego Kon f e r enc j i Bezpieczeństwa i 
Współpracy w Europie. Dokonano r ó w -
nież przeg lądu stosunków po lsko-ho-
lenderskich oraz omów iono perspekty -
w y ich dalszego rozwo ju . W rozmo-
wach uczestniczył ambasador Ho land i i 
w Polsce W i l l F. Pe l t . 

W trakcie pobytu w Polsce ambasa-
dor Mar i e Hubert J. Ch. Rutten zo -
stał p r z y j ę t y przez ministra spraw 
zagranicznych Ste fana Olszowskiego. 
W spotkaniu uczestniczył ambasador 
W i l l F. Pe l t . 

» Pomocy 
Oś wiato w e j« 

wznowi ł 
próby 

27 sierpnia wznow i one zostały, po 
w a k a c y j n e j p r ze rw ie , próby tańca 
i śp iewu znanego zespołu f ok l o r ys -
tycznego T o w a r z y s t w a Pomocy Ośw ia -
t o w e j w Troyes (Aube) . O d b y w a j ą się 
one w e w to rk i i piątki od godz. 20.30 
do 22.30 w ,,Salle Omnispor t " koło 
stadionu (Stade de l 'Aube ) . 

T o w a r z y s t w o Pomocy Ośw ia t owe j 
zaprasza dz iewczęta i chłopców p rag -
nących nauczyć się polskich tańców i 
pieśni ludowych. Zna jomość języka 
polskiego nie jest konieczna. W zespole 
zna jdu j e się dużo r odow i t e j młodz ieży 
f rancuskie j , która z w i e l k i m zaintere-
sowan iem i zapałem uczy się tańców 
polskich i śpiewu. P . Mieczys ław 
Proch, długoletni prezes Towar zys twa , 
w y s u w a jako wzó r tę właśnie część 
zespołu, która pokonując p e w n e t rud-
ności j ę z ykowe , osiąga znakomi te w y -
niki w pracy i s ta je się w z o r e m dla 
swych ko legów. Zarząd T o w a r z y s t w a 
ape lu je w ięc gorąco do młodz ieży po l -
sk ie j i pochodzenia polskiego, aby nie 
z l ekceważy ła okaz j i poznawania po l -
skiego fo lk loru , a s w y m udziałem do-
pomaga zespołowi w dalsze j jego 
akc j i upowszechniania tego f o lk lo ru 
w T royes i okolicach. 

Zmarf 

Szych 
z Houdain 

W Houdain zmarł , w w i eku 34 lat, 
p. Franciszek Szych. By ł p ro f esorem 
Col lège d 'Enseignement Généra l w 
Sains-en-Gohe l l e oraz — zastępczo — 
pro f esorem l iceum w Bruay-en-Ar to i s . 

P. Franciszek Szych — syn górn i -
ka — w y c h o w a n y został w rodzinie 
pa t r i o tów i społeczników oddanych 
sprawie p r z y j a źn i po lsko- f rancuskie j . 
P o ukończeniu l iceum w L i l l e studio-
wa ł na uniwersytec ie w t y m mieście 
uzyskując ko l e jno dyp l omy l icence 
i maîtr ise. In te resował się specja lnie 
historią stosunków polsko- francuskich. 
Na warsztac ie mia ł ostatnio pracę o 
stosunkach polsko- francuskich w la -
tach 1917—1939; miała to być jego 
ro zprawa doktorska. 

W latach 1965—1966 by ł p r z ewodn i -
czącym K lubu M ick i ew i c zowsk i ego na 
Un iwersy tec i e w Li l l e . Już jako pro -
fesor l iceum został obrany p r zewodn i -
czącym mie j s cowego koła s towarzysze -
nia „F rance -Po l o gne " . Dz ięki j ego sta-
ran iom Houdain zawar ło bl iskie 
zw iązk i z Ełk iem, po łożonym na M a -
zurach. Zasługą jego jest równ ież 
s tworzenie w Houdain bib l ioteki l i czą-
ce j 2.500 t omów, na jw i ęks z e j w t y m 
departamenc ie b ib l ioteki polskie j . Pan 
Szych działał równ ież bardzo ak tywn ie 
w organizac jach francuskich. 

Rodz in ie p. Franciszka Szycha skła-
damy w y r a z y współczucia. 



KOLONII 

NA CELE 
SPOŁECZNE 

Zebrane przez p r z y j a -
ciół datki z okaz j i za -
warc ia z w i ą z k ó w m a ł -
żeńskich z łoży ły , z w y -
c za j em francuskim, na 
cele społeczne małżeń-
stwa: Mar i e Lau r ę Cho-
teau — Christ ian S łup-
ski i Domin ique W a l -
czak — Miche l De lerue 
w La l l a ing ; Mar i e P a u -
le Bihet — Jean P i e r r e 
Fabiański w Roeu lx ; 
Ginet te Błaszczyk — 
Ph i l ippe Boudoux (Es-
caudain) w Lourches ; 
Patr ic ia Barasiuk — 
P i e r r e Brogniar t w W a l -
lers; Elżbieta K a r c z e w -
ska — Richard P i g ea t 
w B lanzy ; Mon ique R o -
bakowska (Grenay ) — 
Joseph Dziedzicz ak w 
Exincourt ; Nad ine K u -
stowicz — Jean P i e r r e 
Legrand, Br ig i t t e D e -
fernez —• Domin ique 
Jabłoński i Franc ine 
Bore l — F r y d e r y k Z ł o -
biński w B r u a y - e n - A r -
tois; M a r y l ine K o w a l -
ska — Did i e r Parent , 
Mar ia Piz ińska — Pas -
cal Vanhoecke i El isa-
beth De l f o r t — Jacques 
Kan ia w Raismes; L y -
siane Skrzypczak — 
Georges Ig les iak w 
Fresnes-sur-Escaut; D o -
min ique Mare t -— Bru -
no Genderka w A u b y ; 
Eiisa F i l ia t re — Micha ł 
Wieczorek , Ginet te Fau -
quet — Domin ique 
K w i a t k o w s k i i L ys i ane 
Boulanger — Ryszard 
L e w a n d o w s k i w L i é v i n ; 
Mar i e Pau le L e Te l l i e r 
— Patr ice Kac zmarek — 
w S: in- le-Noble; Mon i -
que B o b r o w k a — Henr i 
Giernas, Ka ta r zyna Za -
borowska — Eusèbe 
Saint Naxen t i Sonia 
PaweSczyk — Patr i ck 
I lu t in w Mar l e s - l e s -M i -
nes; Stanis ława Brud 
— Stanis ław Burda w 
Tiarnes: Mar i e L i n e 
W a l r e y a n — Richard 
Solarski i Dorothée 
S ier le ja — A la in M o r -
te let te w Fouquières-
l ez -Lens ; Mar i e H é l è -
ne Warszewska — L u c 
L i eber t i Ann i e D w o r -
n ik iewicz — Pat r i ck 
A r l o t w Angres : M a -
rianna Mondowca — I 

Raymond Reis, K r y s t y -
na Grocholska — M i -
chał Dol iński — Gene -
v i è v e Géra rd — Danie l 
Nowack i , Sy l v i ane S łu-
niak — Serge Bodhuin, 
Mon ique Dutk iew icz — 
A la in Tabore t , M ichè l e 
Janicka — Danie l L a n -
noy (Noyel les ) , L i l i annę 
Rudnicka — A n d r é 
Matu, El iane Coisnard 
— Michał K i l j ańsk i i 
Mon ique Rassouw — 
Fhi l ippe Sol iński — w 
Sal laumines; Pau le W ł o -
darczyk — Gérard Son-
tag i Mar t ine Da S i lva 
— Jacques Mrow ińsk i 
w Bul l y - l es -Mines ; M i -
chèle Barska — Jean 
Jacques De lma i re w 
Lens. 

EGZAMINY 
Metz. Dyp l omy bac-

caulauréat o t rzymal i : p. 
Isabe l le Baryga , p. M a -
r i e -C la i re Now icka , p. 
Cor inne Rodzik, p. 
Gwendo l i ne N o w a k , p. 
Michè le Nazpotn ik , p. 
Ma r i e -Hé l ène K o r a -
lewska, p. As t r id Sob-
czak, p. Marc Pod r z y c -
ki, p. Br ig i t te Ka łuża , 
p. Olga P ichocka i p. 
Ka r inę Osmuk. 

KONKURSY 
TOWARZYSKIE 

Le Creusot. W dz ie l -
nicy Breui l zostało za -
łożone stowarzyszenie 
m i ł ośn ików petanki . W 
zo rgan i zowanym z t e j 
okaz j i konkursie m i e j -
sce drugie za ją ł p. Bo -
recki. 

Lynde. W ostatnio u-
rządzonym amatorsk im 
konkursie śp iewu m i e j -
sce drugie w kategor i i 
dzieci za ję ła Vé ron ique 
Kamińska . 

Méricourt. W urządzo-
nym konkursie strzela-
nia w ramach k iermaszu 
stowarzyszenia F .N .A . -
C.A. w kategor i i pań 
zwyc ięży ła p. K o l a ń -
czyk, a w kategor i i pa -
nów — p. P io t r za ją ł 
mie jsce trzecie. 

Condé-sur-Escaut. Tu -
te jsze s towarzyszenie 
A m i c a l e Bouliste Con-

déenne urządziło swó j 
t r adycy jny letni kon-
kurs d w ó j k o w y , w k tó -
r y m zwyc ięży ła para p. 
Kaczmarek — p. P l ewa . 
Dalsze miejsca za j ę l i p. 
U lanowsk i - Cuzzoli , p. 
Kac zmarek — p. Chmie -
lewski , p. Raiński — p. 
Szymczak, p. Szymaniak 
— p. L e f è b v r e i p. U -
lanowski — p. Boud je -
ra. W równocześnie roz-
g r y w a n y m konkursie 
urządzonym przez sto-
warzyszen ie Gais Bou-
listes de St. P i e r re para 
p. Janikowski — p. K o -
walsk i zaję ła mie jsce 
drugie. 

Waziers. M i e j s c owe 
stworzyszenie bul istycz-
ne L a Boule A rgen t ée 
urządzi ło w ie lk i r eg io -
nalny konkurs c zwór -
k o w y . Zwyc i ę s two p r z y -
padło czwórce p r owa -
dzonej przez p. S w o r ę 
i Terkowsk iego . 

Konkurs uzupełnia-
jący wyg ra ł a czwórka — 
p. Kamińsk i , p. Brebant 
i bracia Rogala przed 
c zwórką p. Nowaka z 
La l la ing . 

Herin. w drugim 
m i e j s c o w y m konkursie 
strzelania na 10 m w 
klasie A — p. R a y -
mond Brzozowski za ją ł 
mie jsce ósme, a p. Mose 
K u c — dziesiąte, zaś 
w grupie B — p. L e o n 
Łagoda był trzeci, a p. 
Annick K u c za ję ła m i e j -
sce dziesiąte. W grupie 
m łodz i e żowe j młody 
Domin ique Kuc zdobył 
drugie mie jsce. 

Lens. W parku mło -
d z i e ż owym Olhain urzą-
dzony został regionalny 
konkurs baloników, w 
k tó rym Jannick Serdo-
bel (12 lat) z D iv ion 
za ją ł mie jsce szóste, p. 
Ryszard Zarąbski z 
Bar l in — siódme, Eddy 
Z ió łkowsk i (6 lat) z 
Hai l l icourt — dziewiąte, 
i O l i v i e r Skrzypczak 
(6 lat ) z Houdain — 
dziesiąte. 

Bruay-en-Ar to i s . Sto-
warzyszen ie bul istycz-
ne Bons A m i s urządziło 
swó j letni konkurs pod 
nazwą pas méchants. W 
kategor i i jun io rów z w y -
ciężył p. Górka. P l enar -
ne zebranie cz łonków 
stowarzyszenia w y r a -
ziło spec ja lne uznanie 
panu Koconce , dzięki 
k tóremu tereny bul i -
styczne wraz z całym 
otoczeniem utrzymane 

są w e w z o r o w y m sta-
nie. 

Sanvignes-les-Mines. 
Stowarzyszen ie L a Bou-
le de V e l a y urządzi ło 
swó j konkurs letni, w 
k t ó r y m w kategor i i t zw. 
complémenta i re — p. 
Furmańsk i za ją ł m i e j -
sce drugie przed panem 
Błaszczykiem z Roze lay . 
W konkursie g ł ó w n y m 
p. Błaszczyk był c zwar -
ty. 

NIECH 
Z D R O W O 
ROSNĄ! 

Rodz iny naszych R o -
daków powiększy ły się. 
Urodz i l i s ię: 

Douai : Cé l ine T e r e -
siak, Reyna ld Gacka, 
Gwenaë l l e Kowa lska , 
Fabien Miko l iński , Jan 
Ku j ecew i c z . Sa l l aumi -
nes: A n d r z e j P iskorz , 
Nadège Burcicka. M o n -
t i gny -en -Gohe l l e : M a g -
gie Jankowska. A v i o n : 
Ludw ika Bar tkow iak , 
Stéphanie Błaszczyk. 
Mér icour t -sous-Lens : O -
l i v i e r Bogaczyk. Ha is -
nez - l e z -La Bassée: Char -
lotte Wal igóra . Lens : 
Micha ł Delski , Dor iane 
Bednarek, G r e go r y P r z y -
mrozek. Noye l l es -sous-
Lens: Natha l i e M i k o -
ła jczak. L i l l e : Cedr ic 
N i ebo j ewsk i , Jaremy 
Kapelsk i . Condé-sur-Es-
caut: Jul ie Zawalska, 
Verqu igneul : Laurence 
Kopaczewsk i . V e r m e i l -
les: Patr ice Woźn iak . 
Hergn ies : Cedr ic Stę-
żały, L u d w i k Rys. 

STO LAT 
DLA N O W O -
ŻEŃCÓW!. 

K u radości Rodz in i 
P r z y j a c i ó ł małżeństwa 
zawar l i : Hergnies : M o -
nique Depret i M icha ł 
Bobrowski , Maur ice t te 
Buissez i H e n r y k L a p -
cik. Harnes: Stanisława 
Brud i Stanis ław Bur -
da. Ca lonne-Ricouar t : 
Edith Chałupka i Pa t r i -
ce Mi l laur iaux. M o n -
t i gny-en-Ost revent : Sta-
nisława Wrona i Pa t r i ck 
Duboquet. B r u a y - e n -
Arto is : Danie l le Kub iak 
i Edmund Grobe lny , 
I rena Musie l ińska i 
Christ ian Dewaghe . M a -
zingarbe. M a d y Sw i t a l -
ska i Jean-P i e r r e Chu-
doba. Lens : Marguer i t e 
Orma i Bernard Z i e -
liński. Hul luch: Dorota 
Respondek i Francis 
l a r a n g e , Béatr ice Sa-
kowska i Omar Boud-
jama, Mar i e -Rose F o n -
tenier i H e n r y k Rocho-
wiak. Mar l es - l es -Mines : 

Ann i e Dombrowska i 
Edward Leśniak. Ev in -
Malmaison: Sy l v iane 
Dubois i Danie l K o w a l -
czak, Nad ine Borow ic z 
i Edmund Marc inniak. 
Ko rna ing : Dany W a l -
czak i Bernard Briaux. 
La l la ing : I vana Depe -
tris i Jean-Claude Urba -
niak. Rouvroy -sous -
Lens : Claudine K u n o w -
ska i Jean-Miche l F i r -
tuh, Nad ine Domanik 
i Ryszard Stanek, Be r -
nadette Lazo r i F ran -
çois Leśn iewski , Chr i -
stiane Barańska i Joël 
Legrand. Mon t i gny - en -
Ostrevent : Luc ie P i e rsz -
chała i Ryszard P o ł o m -
ski. Raismes: Rose D e -
lacro ix i Jean-Claude 
Zapała. Valene iennes: 
Mar t ine W y k o w s k a i 
Christ ian Mouty . 

Z ŻAŁOBNEJ 
KARTY 

Z żalem donosimy, że 
ostatnio odeszli od nas: 

Bruay-en-Artois : M a -
rian Klonowski, lat 67. 
Bćthune: Henryk Ku r -
dy. Douai: Tadeusz Bo-
rowski. Lille: Marianna 
Mazur z domu Binek, 
lat 84. Evin-Malmaison: 
Józef Fabel, lat 72. 
Maing-Trith- le-Poir ier : 
Jan Kozłowski, lat 82. 
Montceau-les-Mines: 
llozalia Troncy z domu 
Szudlarek. Houdain: 
Weronika Biadaczyk z 
domu Jackowiak. Sal-
laumżines: Konstancja 
Pa jor z domu Wojcie -
chowska, lat 62. Noeux -
les-Mines: Marta 
Biorczyk, lat 64. Gre -
nay: Stanisław Kędzier-
ski. Sin- le-Noble: Ste-
fan Kramarczyk, lat 65. 
Moyeuvre-Grande: Sta-
nisław Ornowskl. Metz: 
Leon Głowacz, lat 74, 
Bolesław Janowski, lat 
69. Wavrechain-Denain: 
Władys ław Ciolczyk, lat 
75. Harnes: Marianna 
Szeląg z domu Rauhut. 
Eleu: Mieczysław So-
lecki. Lillers: Marianna 
Juszczak, lat 75. Loison 
-sous-Lens: Jan Dem-
czyn, lat 83. Courcelles-
lez Lens: Julianna Jad-
kowiak z domu Boro-
wiak. Waziers: Stanisła-
wa Osek, Franciszek 
Małolepszy, lat 89. Her -
gnies: Marie-Antoinette 
Farzysz, lat 64. Auby -
Asturies: Alexander Le -
wandowski, lat 77. 
Haillicourt: Marianna 
Czeszyńska z domu Ba -
naszak, lat 86. Saint-
Marie - Aux-Chênes: Pa -
weł Kukiełka, zasłużo-
ny działacz społeczny, 
inwalida pracy, lat 66. 
Mondelange: Geneviève 
Szala z domu Wojdyła. 
Lallaing: Stanisław Ja-
niak z domu Pawlaczyk, 
lat 67. 



20.00 E T L A F I N D U 

DU 2 AU 8 OCTOBRE 

PREMIERE CHAINE 
R E P O N S E A T O U T — 12.15 ( s a u f s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
M I D I P R E M I E R E — 12.30 ( s a u f l e d i m a n c h e ) 
T F I A C T U A L I T E S — <13.00, 20.00 E T A L A F I N D U 

P R O G R A M M E 
A L A B O N N E H E U R E — 18.05 ( s au f s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
P O U R C H A Q U E E N F A N T — 18.35 ( sau f l e d i m a n c h e ) 
„ L ' I L E A U X E N F A N T S " — 18.40 ( s au f s a m e d i e t d i -

m a n c h e ) , 
„ A N N E J O U R P A R J O U R " — 19.05 ( s au f s a m e d i e t d i -

m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 ( s au f l e d i m a n c h e ) 
„ U N E M I N U T E P O U R L E S F E M M E S " — 19.40 ( sau f sa-

m e d i e t d i m a n c h e ) 
„ A L O R S R A C O N T E " — 19.47 ( l e d i m a n c h e ) 
S A M E D I 2 O C T O B R E 
12.47. J e u n e s — P r a t i q u e 
13.35. T é l é v i s i o n R é g i o n a l e 
13.55. L a F r a n c e d é f i g u r é e 
14.25. S a m e d i e s t à v o u s 
18.10. T r e n t e m i l l i o n s d ' a m i s 
18.43. M a g a z i n e A u t o M o t o 
19.13. S i x m i n u t e s p o u r v o u s d é f e n d r e 
20.30. V a r i é t é s : N u m é r o U n 
21.32. „ M a t t H e l m " ( n ° 7) 
22.22. A c t u a l i t é s T h é â t r a l e s 
D I M A N C H E 3 O C T O B R E 
12.02. L a s é q u e n c e d u s p e c t a t e u r 
12.30. L a ' honne c o n d u i t e 
13.20. V i v e l e c i r q u e , 
14.00. R e n d e z - v o u s d u d i m a n c h e 
15.45. D i r e c t là la U n e 
18.40. „ L e s J o u r s h e u r e u x " ( n ° 7) 
19.15. L e s a n i m a u x d u m o n d e 
20.30. „ M a x e t l e s F e r r a i l l e u r s " -— un f i l m d e C l a u d e 

S a u t e t ( M i c h e l P i c c o l i , R o m y S c h n e i d e r , B e r n a r d 
F r e s s o n , F r a n ç o i s P e r r i e r ) 

22.20. D o c u m e n t : ( n o n c o m m u n i q u é ) 
L U N D I 4 O C T O B R E 
13.50. L e s a p r è s - m i d i d e T F I 
14.50. S é r i e : „ C o l d i t z " <n° 7) 
17.30. L a F r a n c e es t à v o u s 
20.30. L a c a m é r a d u l u n d i : „ S a i t - o n j a m a i s " — u n 

f i l m d e R o g e r V a d i m ( R o b e r t H o s s e i n , F r a n ç o i s e 
A r n o u l , C h r i s t i a n M a r q u a n d ) 

22.05. P o r t r a i t : „ R o b e r t H o s s e i n " 
M A R D I 5 O C T O B R E 
13.45. L e s a p r è s - m i d i d e T F I 
14.50. „ C o l d i t z " ( n ° 8) 
20.30. D e s a u t o s e t d e s h o m m e s 

T u r e n n e e t A n d r é B a r r e t , 
21.40. C e s a n n é e s - l à : 1966 
M E R C R E D I 6 O C T O B R E 
13.37. L e s v i s i t e u r s d u m e r c r e d i 
20.30. L ' I n s p e c t e u r m è n e l ' e n q u ê t e 
21.50. D o c u m e n t : ( n o n c o m m u n i q u é ) 
J E U D I 7 O C T O B R E 
13.50. O b j e c t i f s a n t é 
20.30. „ L a v i e d e M a r i a n n e " ( n ° 3) 
22.00. A l l o n s a u c i n é m a 
V E N D R E D I 8 O C T O B R E 
17.30. L a G r a n d e C o c o t t e 
20.30. A u t h é â t r e c e s o i r : „ W e e k - e n d " d e N o ë l C o -

w a r d — m i s e e n s c è n e : J a c q u e s A r d o u i n , r é a l . 
P . S a b b a g h 

22.20. „ C o n n a i s s a n c e d e l a m u s i q u e " : — „ A r c a n a " 

DEUXIEME CHAINE - COULEUR 
M A G A Z I N E R E G I O N A L D E F R 3 — 13.35 ( s a u f s a m e d i 

e t d i m . ) 
F L A S H I N F O R M A T I O N — 14.00, 15.00, 16.00, 17.00 ( s au f 

s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
A U J O U R D ' H U I M A D A M E — 14.10 ( s a u f s a m e d i e t d i -

m a n c h e ) 
A U J O U R D ' H U I M A G A Z I N E — 16.20 ( s au f s a m e d i , d i -

m a n c h e e t m e r c r e d i ) 
„ S U R L A P I S T E D U C R I M E " — 15.10 ( s a u f s a m e d i , d i -

m a n c h e e t m e r c r e d i ) 
F E N E T R E S U R . . . — 17.50 ( s a u f s a m e d i , d i m a n c h e e t 

m e r c r e d i ) * 
L E P A L M A R E S D E S E N F A N T S — 18.20 ( s au f s a m e d i 

e t d i m . ) 
T V S E R V I C E — 18.30 ( s au f s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
D E S C H I F F R E S E T D E S L E T T R E S " — 18.55 ( sau f l e 

d i m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 ( s au f l e d i m a n c h e ) 
„ C H A C U N C H E Z S O I " — 19.44 ( s au f l e d i m a n c h e ) 

J O U R N A L D E L ' A 
P R O G R A M M E 

S A M E D I 2 O C T O B R E 
12.30. A v o s m a r q u e s 
13.00. J o u r n a l d e l ' A 2 
13.00. L ' A u b e d e s h o m m e s 
14.35. S p o r t s e t j e u 
17.10. C ' e s t p o u r r i r e 
18.00. L a G r a n d e C o u r s e a u t o u r d u M o n d e 
20.30. S o i r é e d e G a l a : E c o l e d ' E q u i t a t i o n d e V i e n n e 
22.35. L e s g e n s h e u r e u x o n t u n e h i s t o i r e 
23.10. „ L a d r ô l e de b a r a q u e " r é a l . G i l l e s D a u d e e t 

R a o u l S a n g l a 
D I M A N C H E 3 O C T O B R E 
11.30. C o n c e r t — O r c h e s t r e P h i l h a r m o n i q u e 
12.00. é m i s s i o n d e J o s é 

— d o c u m e n t d ' H e n r i 
r é a l . C l a u d e S a v a r i t 

„ L e s F a u t e u i l s d u d i m a n c h e " 
. r t u r e t P i e r r e B o u t e i l l e r 

13.00. J o u r n a l d e l ' A 2 
13.30. S é r i e : „ K i m " ( n ° 3) 
14.00. C i n é m a 
14.50. „ R e n d e z - v o u s à S a n g o - P o i n t " — u n f i l m d e D o n 

W e i s 
16.20. D e s a n i m a u x e t d e s h o m m e s 
17.10. R é s u l t a t s s p o r t i f s 
17.15. J e u : F i n a l e d e „ C h a c u n c h e z s o i " 
18.05. S é r i e : „ S u p e r J a i m i e " ( n ° 3) 
19.00. S t a d e 2 
20.30. R é c i t a l 
21.30. „ L a D y n a s t i e d e s F o r s y t e " ( n ° 15) 
22.30. D o c u m e n t de c r é a t i o n : „ V i v r e e n s e m b l e " — „ G a r e 

d e L y o n , G a r e d e r ê v e " 
L U N D I 4 O C T O B R E 
20.30. L a t ê t e e t l e s j a m b e s 
21.55. A l a i n D é c a u x r a c o n t e 
22.55. L ' h u i l e s u r l e f e u - é m i s , d e P h i l i p p e B o u v a r d 
M A R D I 5 O C T O B R E 
13.50. J o u r n a l des s o u r d s e t d e s m a l e n t e n d a n t s 
20.35. L e s d o s s i e r s d e l ' é c r a n 
M E R C R E D I 6 O C T O B R E 
13.50. M e r c r e d i a n i m é 
15.15. „ L ' a v e n t u r e est au b o u t d e la r o u t e " n ° 2 
20.30. „ K o j a k " n ° 3 
21.30. C ' e s t - à - d i r e 
23.00. I n t e r d i t a u x m o i n s d e 18 ans 
J E U D I 7 O C T O B R E 
20.30. M e s s i e u r s l es j u r é s : „ L ' a f f a i r e J o s s e r o n " 
22.30. I N A „ D o m c h a y o u l e S o r c i e r d u L a c V e r t " 
V E N D R E D I 8 O C T O B R E 
20.30. „ L a p o u p é e s a n g l a n t e " n °4 
21.30. A p o s t r o p h e s 
22.47. C i n é - C l u b : 

„ H e r o ' s I s l a n d " — un f i l m d e L e s l i e S t e v e n s 

TROISIEME CHAINE - COULEUR 
12.15—18.15 R e l a i s d e s E m i s s i o n s d e T F I 
F R 3 J E U N E S S E — 18.45 ( sau f l e d i m a n c h e ) 
L A T E L E V I S I O N R E G I O N A L E — 19.05 ( s au f l e d i -

m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 ( s au f l e d i m a n c h e ) 
T R I B U N E L I B R E — 19.40 ( sau f s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
L E S J E U X D E 20 H E U R E S — 20.00 ( s au f s a m e d i e t 

d i m a n c h e ) 
F R 3 A C T U A L I T E S — 1955 e t à l a f i n d u p r o g r a m m e 
S A M E D I 2 O C T O B R E 
19.40. U n s a l o n , u n é v é n e m e n t : L e s a l o n d e s D O M / T O M 
20.00 L e s a n i m a u x c h e z e u x 
20.30. N o u v e l l e L o u i s i a n e b i e n - a i m é e — u n e é m i s s i o n d e 

J e a n - C h r i s t o p h e A v e r t y 
D I M A N C H E 3 O C T O B R E 
11.00. A é c r a n s o u v e r t s 
11.30. I m m i g r é s p a r m i n o u s 
17.35. F R 3 J e u n e s s e 
17.15. M é d i t e r r a n é e 
18.45. s p é c i a l D O M / T O M 
19.00. H e x a g o n a l 
20.05. F R 3 J e u n e s s e 
20.30. „ L ' a f f a i r e D r e y f u s " ' — u n f i l m d e J e a n c h e r a s s e 
21.20. L e g r a n d M a g i c C i r c u s 
22.30. c i n é m a de M i n u i t : 

( N ) „ L ' E v a n g i l e s e l o n S a i n t M a t h i e u " — u n f i l m 
d e i 'H ' i' P a o l o P a s s o l i n i 

L U N D I 4 O C T O B R E 
20.30. P r e s t i g e d u c i n é m a : 

„ N e v a d a S m i t h " — u n f i l m d e H e n r y H a t h a w a y 
<1966) a v e c : S t e v e M a c Q u e e n , R a f v a l l o n e 

M A R D I 5 O C T O B R E 
20.30. W e s t e r n s , A v e n t u r e s , F i l m s p o l i c i e r s : 

( N ) „ T a r z a n — l ' H o m m e S i n g e " — u n f i l m d e 
W . S. v a n D y k e (1932) 

M E R C R E D I 6 O C T O B R E 
20.30. C i n é m a 16 

„ L e s d i v o r c é s " — un f i l m d e D a n i e l M o o s m a n 
a v e c P i e r r e v a n e c k , A n n a K a r i n a 

J E U D I 7 O C T O B R E 
20.30. L e s g r a n d s n o m s d e l ' h i s t o i r e du c i n é m a : 

„ L a t o i l e d ' a r a i g n é e " — un f i l m d e V i n c e n t e 
M i n n e U i (1955) 

V E N D R E D I 8 O C T O B R E 
20.30. V e n d r e d i 
21.30. L e s G r a n d e s B a t a i l l e s d u p a s s é : „ L a b a t a i l l e d e 

M o r a t " 

WYMIENIAMY 
KORES-
P O N D E N C J Ę 

I : L 2 B I E T A K O Ł E K — 31-314 
C Z A N I E Ï 56:i. w o j . B i e l s k o - B i a ł a 
— m a lat 17. chętn ie n a w i ą ż e 
k o r e s p o n d e n c j e ze s w o i m i r ó -
w i e ś n i k a m i . i n t e r e s u j e s ię p i o -

senka o raz f i l m e m , k o l e k c j o n u j e 
f oTos I p i o s e n k a r z y i tarcze szko l -
ne B ę d z i e b a r d z o szczęś l iwa , g d y 
ktoś d o n i e j napisze . O d p o r n e 

M Î b D A Ł - Os ied le 
1000-lecia 55/16, 31-610 K r a k ó w -

lat 14 i uczęszcza do ó sme j 
s z k o y p o d s t a w w e j . . J-J 
le z t . jęcie to czytan ie 
p o d r ó ż n i c z o - p r z y Kodowych -

Z b i e r a c i e k a w o s t k i o Ind i anach 
oraz f o t o sy a k t o r o w 1 P l ° s ( = n l « 
r zy . B a r d z o c h c i a ł a b y n a w i ą w c 
k o r e s p o n d e n c j ą z ch ł opcem w 

m a _ 
k la sy 
u l u b i o n e 
żek 
Z b i e r a 

w i e k u 14—16 lat. P r o s i m y o listy 
w j ę z y k u po l sk im . 

B O G U S Ł A W W O R O N I E C K I — 
ul . M a n i f e s t u L i p c o w e g o 11 m 3, 
15-879 B i a ł y s t o k — lat 21, p r a -
c u j e j a k o m e c h a n i k s a m o c h o d o -
w y . O d dość d a w n a i n t e r e s u j e 
się ż y c i e m Po l on i i ż y j ą c e j poza 
g r a n i c a m i k r a j u o j czys tego , a 
także g e o g r a f i ą , t u ry s tyką , p o -
dróżami . zb i e ra w i d o k ó w k i , l u b i 
p r z y r o d ę C h c i a ł b y k o r e s p o n d o -
w a ć z R o d a k a m i z F r a n c j i . B e l -
g i i l u b Ho land i i . O d p o w i e na 
k a ż d y list. 

P R O G R A M A U D Y C J I 
C O D Z I E N N Y C H D L A 
R O D A K Ó W Z A G R A N I C Ą 
6.00— 7.00 41, 
7.00— 8.00 31, 

11.30—12.00 25, 
13.00—14.00 31 
15.00—15.30 31, 
16.30—17.30 31, 

200 m 
13.00—18.30 41 i 49 
20.30—21.00 
21.30—22.00 
23.03—00.00 

49, 75 ł 200 m 
41, 75 i 200 m 
31 i 41 m 
1 41 m 
41, 49 m 
41, 49, 75 i 

m 
41 i 49 m 
31, 41 1 49 m 
219,8 m, 249 m i 
367 m 

P O L E C A M Y S Z C Z E G Ó L N I E 
® ka lendarzyk historyczny i 

muzykę — 7.00 
• przeg ląd prasy k r a j o w e j — 

14.00 (z w y j ą t k i e m niedziel 
i świąt ) 

® Magazyn I n f o r m a c y j n o -
Publ icystyczny „ W Polsce 
i na św i ec i e " — 17.30 (z 
w y j ą t k i e m niedzie l i świą t ) 

® program dla dzieci i m ło -
dzieży — 14.30 i 19.00 

O R A Z A U D Y C J E 
O T E M A T Y C E P O L O N I J N E J : 
© Kron ika z życia Po lon i i na 

świec ie — czwartek 17.30 
i 00.03 

• A u d y c j a dla Po lon i i w e 
Franc j i i Be lg i i — sobota 
7.00 i 17.30 

• A u d y c j a dla po lon i jnych 
środowisk kombatanckich 
drugi poniedz ia łek mies ią-
ca — godz. 21.30 

® A u d y c j a dla po lon i jnych 
zespołów śpiewaczych — 
trzeci piątek miesiąca 21.30 

• Konce r t Życzeń dla Roda -
k ó w za granicą — c z w a r -
tek 17.30 

13.30—13.00 
19.00—19.30 
21.00—21.30 
21.30—22.00 

42,11 
41,18 
48,74 
75,85 

m 
m 
m 
m 

V O U S P R E S E N T E L E 
P R O G R A M M E DE SES 
E M I S S I O N S Q U O T I D I E N N E S 
E N L A N G U E F R A N Ç A I S E : 

7.00— 7.30 31,01 m 41,18 m 
41,27 m 
31,50 m 
31,45 m 
41,18 m 
49,22 m 
200 m 

22.30—23.00 41,18 m 48,74 m 
N O U S V O U S P R O P O S O N S 
T O U T P A R T I C U L I E R E M E N T : 
• nos revues de presse quo-

tidienne à 12.30 
• „Le Courrier des Aud i -

teurs" — mardi à 21.00 et 
21.30 mercredi à 19.00 et 
22.30 ainsi que jeudi à 7.00 
et 12.30 

• „Jeunesse, loisir, sport" — 
— les 1er et 3e mercredis 
du mois à 21.00 et 21.30 

• „La Semaine en Pologne" 
—• samedi à 19.00 et. 22.30 

• „Le Monde du Travai l " — 
les 1er et 3e vendredis du 
mois à 19.00 et 22.30 

• „Pologne-France et retour" 
le 1er vendredi du mois 
à 21.00 et 21.30 

• „Le magazine du 
le dernier jeudi 
à 21.00 et 21.30 

• „L 'Agence des Auteurs pro-
pose" — le 1er samedi du 
mois à 21.00 et 21.30 

• „Aux quatre coins de V a r -
sovie" — les 2e et 4e sa-
medis du mois à 21.00 
et 21.30. 

F i lm" — 
du mois 



Fragment ruin zamku w Chęcinach 

ruinach mieści się punkt informacyjny i dyżuruje stale 
przewodnik PTTK 

Jadalnia Domu Turysty w starym reflektarzu klasztornym 

Zamek 
; w 

Chęcinach 
Jedną z atrakc j i Z i emi K i e -

ledkiej są ruiny zamku w 
Chęcinach. T y l e ty lko zosta-
ło z te j n iegdyś potężne j 
w a r o w n i kró lewsk ie j . T r z y 
wieże , f r a g m e n t y murów , k a -
mienne f i l a r y zwodzonego 
mostu i zasypana studnia. 

Na js tarsze źródła mów ią , 
że król W ł a d y s ł a w Łok i e t ek 
p r z ygo t owu jąc się do w o j n y 
z K r z y ż a k a m i w 1318 roku, 
przeniósł tu skarbiec ka tedry 
gnieźnieńskie j . Tu osadzeni 
byl i —- oczeku jąc ina w y k u p 
— rycerze krzyżaccy wz i ę c i 
do n iewol i w b i tw ie g run -
wa ldzk i e j (1410 r.). Tu p r ze -
c h o w y w a n y by ł w czasie w o -
j en skarbiec koron/ny. Chęc i -
ny położone pośrodku k ra -
ju by ły m ie j s cem bezp iecz -
nym i rzadko a t akowanym 
przez wroga . W i ęce j z amko -
w i przyniósł szkód pożar w 
1465 r., niż ataki obcych 
wo jsk . Zamek został j ednak 
nie ty lko odbudowany, ale i 
rozbudowany . Jeszcze dum-
nie j panował nad całą oko-
licą. 

W a r o w n i a położona na 
trudno dostępnym wzgórzu 
prze t rwała w całej swe j 
świetności do 1656 r. W t e d y 
to nie zdobyte przez k i lka 
w i e k ó w mury ustąpiły przed 
najcięższą arty ler ią użytą 
przez wo j ska szwedzkie . 

Szwedz i zdobyl i zamek, splą-
drowa l i go i spalil i . Zamek 
w Chęcinach już nigdy nie 
odzyskał swe j potęgi . M u r y 
kruszały, rozb ierano je, za-
wa la ł y się stropy. Dziś jest 
t y lko pamiątką dawnych 
w i e k ó w i mie j scem chętnie 
odw i edzanym przez turystów. 

G d y zmęczeni wspinaczką 
na szczyt G ó r y Z a m k o w e j i 
zwiedzan iem ruin zechcecie 
się pokrzepić , p r oponu j emy 
odpoczynek w Domu T u r y -
sty. Budynek ten ma r ówn i e 
starą t radyc j ę i przeszłość, co 
same ruimy. Wznies iono g o w 
drug ie j po ł ow ie X I V w i eku z 
fundac j i króla Kaz im i e r za 
W ie lk i e go z przeznaczeniem 
dla zakonu Franc iszkanów. 
P o kasacj i tego zakonu, od 
1817 do 1828 roku mieści ło 
się tu więz ienie . P o w o j n i e 
cały ten zespół z aby tkowy 
został odrestaurow'amy i p r ze -
znaczony dla ce lów tu ry -
s tyczno-rekreacy jnych . C ie -
kawos tką jest, że w dawnych 
celach zakonnych mieszczą 
się t e raz ho te lowe pokoje . 
Specy f iczną a tmos ferę da-
w n y c h w i e k ó w podkreś la ją 
p iękne krużganki , gotyck ie 
kory tarze , os tro łukowe okna 
i kamienne portale. 

Zdjęcia: 
CZESŁAW CHRUŚCIŃSKI Klasztor pofranciszkański obecnie Dom Turysty 



— Za chwilę będzie pani mogła przymierzać panto-
felki o pól numeru mniejsze! 

— Dans un petit moment vous pourrez essayer une 
paire d'une demi pointure plus petite! 

— Czy ma pani przypadkiem jedną parę lewych butów? 

— Auriez-vous par hasard une paire de chaussures pour 2 pieds 
gauches? 

G w i d o n M ik IaszeW 

Kupujemy obuwie! 

— Widzi pan, pasują jak ulał! 

1 

— Vous voyez, ils vous vont à merveille! 

mm-

1 — Œ 1 i a 

I — 1 
' 1 [ 9 

— Te są najwygodniejsze, ale prawy bucik mi się 
podoba, a lewy nie! 

— Celles-ci sont les plus confortables, mais le pied 
gauche me plaît moins que le droit! 

— Chciałbym te buty przymierzyć! 

— Je voudrais essayer celles-ci! 

— Nieznośna klientka! 

Une cliente insupportable! 


